paz z amm - = na : Ea TĘ PZA - WEZ TE zn 2 =. dak TKU U kurą = — az - -z E E 
TIE- Wa - 6 z = "FETA E Y : FA > + Z | e ; k o i py” 14 : SDE" nid WTA tg "3 "ya 
1APOKLP- "4 . 4 U J b p U . 1 P. - | + U (0a PÓŁ 80 aa E i AT p — w . 
i a n ET A von i i P ę mE PK) BOJ ry wo” ` ~ ń * i 
pe APDE E m." vip ” > 5 $ $ " 4 
4. A J -a4, 10, HL >. aya h ig f > 


Polsko-chińska Ai 


umowa handlowa 


WARSZAWA (PAP). — W 
Warszawie przebywała dele- 
gacja handlowa Chińskiej Re- 
publiki Ludowej. 

W wyniku rokowań, które 
odbyły się w atmosferze peł- 
nego, wzajemriego zrozumie- 
nia i serdecznej przyjaźni, 
podpisana została w dniu 11 
bm. umowa handlowa na rok 
bieżący między Rzeczpospoli- 
tą Polską a Chińską Republi- 
ką Ludową. i 
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downicy wyszkolenia poli- 


WAVZOLABE 


Hasła Zarządu Głównego ZMP 
na Zlot Młodych Przodowników 
— Badowniczych Polski Ludowej 


wiajmy pod pręgierz opinii 


CENA 10 GR. 


1.200 tys. zł przysporzył państwu 


Czyn Lipcowy 
załogi Zakładu „D” 


Nowi podsekretarze 
stanu 
w Min. Góraictwa 


WARSZAWA (PAP)— Pre- 
zydent RP mianował Walen- 
tego Kubicę 1 Jana Mitręgę 
podsekretarzami stanu w Mi- 
nisterstwie Górnictwa. 


ZPB im. 


Załoga ZAKŁADU „D* ZPB 
im. STALINA zrealizowała 
podjęte w Czynie Lipcowym 
zobowiązania w 220 proc., da- 
jące dodatkową produkcję war- 


Kanał Wołga - Don nazwany imieniem W. I. Lenina 


4. 


Stalina 


tości 1.202.797 zł — pisze ko= 
respondent , tow. Michalak. — 
Do wyróżniających się we 
współzawodnictwie zaliczyć 
należy zespół z magazynu to- 
warów gotowych w składzie: 
Bogumiła Kindler, Anna Pę- 
ciak, Zdzistaw Kubalski, Jani- 
ne Ogińska, Helena Antecka, 
Genowefa Nawrocka, Adam 
Niewiadomski i inni. Brygada 
ta zrealizowała swoje zobo- 
wiązania w 117 proc. 


W tkalni ZPB im. RÓŻY 
TUKSEMBURG, jako jedni z 
pierwszych © zrealizowaniu 
zobowiązań podjętych dla ucz- 
czenia Święta Lipcowego, za- 
meldowali majstrowie: Włady- 
sław Zygmunt, który wraz ze 
swym zespołem wyproduko- 
wał dodatkowo 827 metrów 
tkanin i Marcin Lewy — 727 
metrów. Przed terminem zre- 
alizowali również zobowiąza= 


liech żyj Mło- jowe. demokratyczne i zjedno- ż 
agi FE dowi Budowa Bore Niemcy! a : tycznego i bojowego! "chuliganów i pijaków! 4 nia tkacze: Bronisława Szku- 
niczych Polski Ludowej! Precz z remilitaryzacją Nie- 27 Czerpmy obficie z bo- 33. Młodzieży — wytężmy dlarek, dając ponad plan 281 

2. W święto wyzwolenia miec zachodnich | odrodze- gałego źródła postępowych swe siły dla zwycięskiego kroi tkanin, zyciiaż es 
naszej ojczyzny Ślemy najgo- niem hitleryzmu! tradycji narodu polskiego! wykonania planów gospodar- gliński — 156 me ph aria 
rętsze uczucia wdzięczności i Wara faszystom hitlerowsko- Miłujmy ojczyznę jak Mickie- czych roku bieżącego! i Stabieraj — 101 metrów. 
przyjaźni narodom ZSRR i amerykańskim Od naszej gra- wicz, Kołłątaj, Kościuszko, 34. Młodzieży polska, sta- W ZPDz. im. OFIAR 10 
ich Armii Wyzwolicielce! Poz- nicy na Odrze i Nysie! Staszyc, bierzmy wzór z pło- waj pod sztandary ZMP! WRZEŚNIA, we współzawod= 
drawiamy wielkiego przyja- 15. Pozdrawiamy młodzież miennych patriotów polskich Bądź zawsze w pierwszych nietwie lipcowym wyróżnili 
ciela narodów i zwycięskiego krajów kapitalistycznych wiej — 7 Waryńskiego, Okrzei, szeregach patriotów - budow- sen Mala Pierzchała EJGŃ 
pogromcę faszyzmu — Józefa walce przeciw faszyzacji — o Dzierżyńskiego, Świerczew- niczych i obrońców ojczyzny! 208 sztuk odzieży ponad plan 


Stalina! 


3. Z całym narodem Świę- narodową! ze h Mo: Ciupa 
cimy radośnie VIII rocznicę 6 Pozdrawiamy  bohater- 28. Młodzieży! Bądźmy bo- kratycznej, jednocząca miło- iupa. | 
wyzwolenia i Święto Konstytu- ska młodzież koreańską, wal- jownikami rewolucji szyki dzież pod sztandarami walki | Em W aain TG PIR KW. 
cji Polskiej Rzeczypospolitej - 3 »olność swojej ojczyza ralnej. Rozszerzajmy czytel- o pokój! 
Ludowej! i paea o wolnose PORRO cz sz nictwo książek i prasy! 36. Niech żyje stolica na- : Red. STEFAN DONECKI 


4. Młodzieży! Konstytucja , Ice > 3 y 
daje nam wielkie prawa i na- Hańba amerykańskim mor- czytelnie, kluby — wszelki- terskich tradycji narodu pol- „Wołżańsko - Doński Kanał Żeglowny im. Włodzimierza Iljicza Lenina. 
kłada na nas współodpowie- dercom z Kożedo — śmiertel- mi środkami wzmacniajmy skiego — Warszawa! NA ZDJĘCIU: statki na redzie kołaczewskiego portu. HELSINEK 
dzialność za losy kraju, za nym wrogom ludzkości! Tuch oświatowy w Polsce! 37. Niech żyje Związek Z NEK: 
wielkość i moc za szczęśliwą Amerykańskich ludobójców Pogłębiajmy swą wiedzę, zdo- Radziecki — ostoja pokoju, 


przyszłość Polski. 

Miłością, czynem, ofiarną 
pracą dla ojczyzny stańmy się 
godni wielkich zadań i wspa- 
niałych przeobrażeń w dzie- 


pokój, wolność i suwerenność 


ny, przeciwko amerykańskim 
ludobójcom! 


— siewców dżumy i cholery 
— pod sąd narodów! 

17. Niech żyje i umacnia 
się solidarność młodzieży świa- 
ta w walce o trwały pokój, 


skiego, Nowotki, Janka Kra- 
siekiego, Hanki Sawickiej! 


Twórzmy biblioteki, świetlice, 


bywajmy wyższe kwalifikacje, 
by lepiej służyć ojczyźnie! 
29. Młodzi! Na bieżnie 1 
stadiony po zdrowie, radość i 
siłe! Podnośmy swą spraw- 
ność do pracy i obrony, zdo- 


35. Niech żyje Światowa 
Federacja Młodzieży Demo- 


szego kraju — miasto boha- 


postępu i socjalizmu! 

38. Niech żyje chorąży po- 
koju, wielki przyjaciel i nau- 
czyciel młodzieży — towarzysz 
Józef Stalin! 

39. Niech żyje awangarda 


Naród radziecki 


Prezydium Rady Najwyższej ZSRR postanowiło kanałowi Wołga - Don nadać nazwę: 


entuzjastycznie wita 


„Precz z amerykańską 


okupacją Anglii” 


oraz Stefan Misztal i Teresa 


TELEFONUJE 


wzywa ra Z aa yt Hoy 


© Olimpijczycy polscy 
: na przyjęciu u nad- 
burmistrza stolicy 
Finlandii 


jach naszego narodu! 
5. Wszystkie siły do pracy 


demokracje i lepsza .przyszłość 


młodego pokolenia! uruchomienie — woła lud Londynu | 


| © losowanie gier tur- 
| nieju ro koszykóroce 
i 
z 


bywajmy odznakę „SPO“! klasy robotniczej — przodu- 


nad umocnieniem i rozszerza- _ 30. Młodzieży! Rozwijajmy jąca siła narodu polskiego — 3 s ; Sa , r 
niem zdobyczy Konstytucji! czytaśdOlte] W r docaj pr twórczość amatorską, twórz- Polska Zjednoczona Partia Kanału Im. Lenina Wrogie przyjęcie Ridgway a w W. Brytanii 
Umacnianie potęgi Polskiej yi 4 ~" my nowe zespoły artystyczne! Robotnicza! Niech żyje ZMP : do Paryża, lotnisko w Croy- 


sprawą czci i honoru, jest pra- LONDYN (PAP). — Ame- 


— najbliższy, wierny i nieza- 


Rzeczypospolitej Ludowej — we z f 31. Młodzi patrioci! Umac- s $ H 

a asiaznieisze i zadanim 4 sad E K ei każdego Alaimy alle obrońną "naszel wody pomocaić parili s 3 0 LAK rzą rykański gauleiter Europy za- don obsadzone było silnymi i 

*Esz*g0 pokolenia! 19. Młodzieży — rozszerzał- 9iczyzny, chrońmy bogactwa 40. Niech żyje nasz uko- dańskiego Kanału żeglownego chodniej, siewca dźumy—Ridg- oddziałami policji, i M , mà 
6. Młodzi patrioci/ Naprzód my i wzbozgacajmy socjali- Narodowe przed szkodnikami chany przyjaciel i nauczyciel śm. . Lenina' została entuzias | Wa spotkał się ze szczegól- 


nie wrogim przyjęciem w sto- 
licy Anglii. 


— towarzysz Bolesław Bierut! 
41 Niech żyje Konstytucja 
Ludowa — wielka karta hi- 


i szpiegami! Bądźmy czujni i 
nieubłagani wobec jawnych i 
zamaskowanych zdrajców na- 


stycznie ł z ogromną radością 
powitana przez naród radziec- 
ki i wszystkich ludzi dobrej 


we froncie namódowym do 
walki o pokój, Plan 6-letni, 
szczęście i siłę ojczyzny! 


styczne współzawodnictwo! 
20 Chwała młodym przo- 


Uczestnicy trzeciej wycieczki 


K 1 downikom pracy, mistrzom j t daje, że 

Kto kocha swój kraj, swoją stali j w A rodu! storycznych zwycięstw pol- A > Agencja Reutera podaje, 

: s egła, samochodów 1 ; P Ą woli na całym świecie. W ca- 5 x A Ż. 7 . 

ojczyzne — ten służy jej ze M 32. Młodzieży — stawaj do skiego ludu pracującego! R ; w dniu wyjazdu Ridgway'a hł í k h d PA 
traktorów, maszyn i włókna! walki z biurokracją i kumo- łym kraju odbywają się liczne przed hotelem „Dorchester“ ÇQ opow po S IC O d 
terstwem, samowolą i złodzie- 
jami mienia społecznego. Sta- 


42. Niech żyje i rozkwita 
nasza ojczyzna — Polska Lu- 
dowa! - 


wszystkich sił! 

"1. Miodzież główną  oporą 
rosnących sił naszego państwa 
ludowego! 


wiece i zebrania, na których 
społeczeństwo radzieckie ma- 
nifestuje swą niezłomną wolę 
walki o pokój i komunizm. 


21. Chwała budowniczym 
Warszawy, Nowej Huty, No- 
wvch Tych, Częstochowy! 


zebrały się tłumy londyńczy- 
ków, które urządziły gene- 
rałowi - dżumie wrogą de- 


powrócili do Łodzi 


W dniu 11 bm. przyjechało 


dę stosować u siebie I rozpo- 


Uczmy się sztuki kierowa- 
nia państwem! 
Włączajmy się do pracy pań- 


22. Młodzieży — stawaj do 
walki o szybkie i staranne 
przeprowadzenie akcji żniw- 
NA- -omłotowej!.- 


Chłopi gromady Dobrzan 


Referat. sekretarza 


monstrację w chwili jego wyj- 
ścia z hotelu. Ridgway wsiadł 
do samochodu, oblepionego u- 


7 delegatów z woj. łódzkiego, 
biorących udział w wycieczce 
chłopów polskich do ZSRR. 


wszechniać je w swojej gmi- 
nie. 


==——sgtwówej na wszystkich Odcin= Pa a A P H > s >eneralnego SED , Wycieczka do ZSRR przy= 
kach życia społecznego! Bierz- POZ wiejska! PROD: wsłępili na nową drogę życia generalnego 5 lotkami z napisem: „Precz 2| Na dworcu delegatów powi- niosła zd ZY aay kg 
my jak najszerszy współudział W zę rolniczą, walcz | WALTERA ULBRICHTA || Ridgway'em, precz z amety- | tał sekretarz KWPZPR — rzyści przewodniczącym 1 
w „pracy Rad Narodowych, AE gą plony i rozwój hodo- a: yw geo RS cyjna na terenie gminy Pucz- $ b kańską okupacją Anglii". tow. Wanda Jarmołowicz. członków. śpałdzielni: Diodia 

i g k A i . , iew. a i P 2 z r Ń = 
aż, a Aa i Walczmy o terminowe wy- | dniem niezwykle radosnym pie pt. Sytuacja o A W Hyde Parku -odbył się | „Wycieczkowicze, zwiedzając cyjnych. Mówił o tym Franci- 
/8. Niech żyje przyjażń konanie zobowiązań wobec | i uroczystym. W dniu tym 12 Inicjatorami zorganizowania a nowe zadania olbrzymi wiec, na którym pięgną stolicę pierwszego s0- szek Sobczak, przewodniczący 
młodzieży robotniczej t chłop. Państwa ludowego! chłopów małorolnych i śred- spółdzielni produkcyjnej byli: Niemieckiej mówcy nawoływali Anglików | cjalistycznego państwa  — spółdzielni produkcyjnej w 
skiej,  budujacej wspólnym Pomagałfmy w rozszerzaniu | niorolnych porzuciło stare, za- Jan Bugajny, Władysław Na- sty: K do protestowania przeciwko Moskwę, sowchozy, kołchozy Małkowie, gm. Bartochów, 
wysiłkiem nowe życie w na- Tuchu spółdzielczości produk- | cofane formy gospodarowania zarczyk i Feliks Nazarczyk. Socjalistycznej „ P lit du | ¿ MTS odnieśli niezapomniane pow. sieradzki. „O metodach 
szym kāju! cylnej, walcezmy przeciwko | i wyzwoliło się z kułackiego Postanowili oni nie spocząć Partii Jedności W ZEE Ridy. | Wraenia.. Jak stwierdzają, racionalnej gospodarki stoso- 
9. Zlot manifestacją rosną- kułackiemu wyzyskowi! wyzysku, organizując Spół- ani na chwilę, dopóki w ich CHECA PERO SE | „po. bróktu stów brak Żólk: wanych przez kołenózy azio 
cej jednóli diaaa re i 3 zł technicy, -nau- | dzielnię produkcyjną. Jest to PE ha way'a w Anglii. wyrażenia swojego zachwy wiadczył on — uczyłem się na 
J) e ideowo - politycz rę gromadzie nie powstanie spół. SPU many. Z W chwili odlotu Ridgway'a | dla wspaniałych osiągnięć kursie w Rustynowie, ale do- 


nej młodego pokolenia w wal- 
ce o pokój i socjalizmi 

10. Braterskie pozdrowienia 
wałczacej o pokój młodzieży 
świata! 

11. Pozdrawiamy czołowy 
oddział młodzieży świata 
bohaterski leninowsko - stali- 
nowski Komsómoł! 

12. Pozdrawiamy młodvch 
budowniczych socjalizmu Cze- 


czyciele, naukowcy, pracowni- 
cy kultury! Unowszechniajce 
zdobycze nauki, wychowujcie 
młodzież w duchu socjalizmu! 
24. Uczniowie i studenci— 
wytrwale i uporczywie  zdo- 
bywajcie wiedzę, uczcie się o- 
fiarnej pracy dla ojczyzny! 
25. Harcerze! Uczcie się 
pilnie! Rośnijcie na dzielnych 
i ofiarmych obywateli naszej 


pierwsza spółdzielnia produk- 


„Przyjęcie 
w Prezydium 
Rady Ministrów 


WARSZAWA (PAP). — Pre- 
zes Rady Ministrów Józef Cy= 


dzielnia produkcyjna. Roz- 
poczęli robotę 
wśród chłopów. Wieczorami, a 
niekiedy do późnej nocy, agito- 
wali sąsiadów, zapoznając ich 
ze statutami spółdzielni pro- 
dukcyjnej. 


W pracy agitacyjno-propa- 
gandowej pomagał im wydat- 


agitacyjną | 


W trosce o sprawny przebieg żniw 


Narada dyrektorów 


W dniu 11 bm. odbyła się 
narada robocza dyrektorów, 
kierowników wydziałów po- 
litycznych i starszych agrono- 


i agronomów POM 


proc. ogółnej ilości zboża, 
sprawa zakończenia remontu 
młockarń jest, niezmiernie pil- 
na. Narada ujawniła poważ- 


chosłowacji. Wester, Rumunii, ojczyzny! nie przewodniczący Prezydium ki racowywaniu 

Bułgarii i Albanii! 26. Służba wojskowa jest | rankiewicz przyjął w dniu 11| GRN w Puczniewie — tow. | mów Państwowych Ośrodków płeć. Fyk EnA 

i Tdravtemy bohater- gee wdżickaj AE pa- | bm. posła nadzwyczajnego ij Bienias, Maszynowych woj. łódzkiego. nych w spółdzielniach pro- 

$ miodzież Chin Ludowych, triotycznym obywateli Psl- ; Albań= b Na naradzie tej dokonano j Ń POM w 

budujaca nowe, wolne życie! skiej Rzeczypospolitej Ludo- miis a wit SPAN z M re ante: pró- eny stanu gotowości parku waż Mat eip racował 
skiej Republiki Ludowej w | dukcyjną aktywiści gromady | Oceny awie a op 


niemiecka, 


14. Pozdrawiamy młodzież wej. 


walczącą o poko- 


Niech żyją żołnierze 
Wojska Polskiego 


| 


Polsce, pana Petro Papi. 


— 


przo- 


Przed uchwaleniem Konstylucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 


D” Sejmu Ustawodawczego wpłynął 
projekt Ustawy Konstytucyjnej. 


ka troska przebijała z tych poprawek. Tros- 
ka o to, by Konstytucja Polskiej Rzeczypos- 


Dobrzan natrafili na wiele 
trudności, spowodowanych 
działalnością niektórych chło- 
pów, będących jeszcze pod sil- 
nym wpływem wrogiej propa- 
gandy. Aktyw gromady Dob- 
rzan potrafił jednak zadać 
kłam wrogiej propagandzie. 
Na przewodniczącego nowo- 
powstałej spółdzielni wybrano 
Jana Bugajnego, który włożył 


maszynowego do kampanii 
żniwno - omłotowej oraz za- 
nalizowano zawarte umowy 
ze spółdzielniami produkcyj- 
nymi na wykonanie prac. 
POM-y woj. łódzkiego goto- 
we są do akcji żniwno-omło= 
towej w 85 proc. z tym, że 
maszyny Żniwne są gotowe w 
100 proc., podczas gdy pewien 
odsetek silników do młocarń 
znajduje się jeszcze w napra- 


harmonogramów z 6 spółdziel- 
niami produkcyjnymi. 

W pracach przygotowawczych 
do żniw wyróżnili się starsi 
agronomowie  POM-ów: w 
Bogdance i Piotrkowie — U- 
lanicki i Próba. 

Pilnym zatem zadaniem, 
stojącym przed POM-ami jest 
usunięcie braków, jakie u- 
jawniono w analizie, pełna 
mobilizacja załóg POM-ów o- 


Uczestnicy wycieczki chłopów woj. łódzkiego do ZSRR wy- 
siadają z pociągu na Dworcu Fabrycznym w Łodzi, 


przemysłu i rolnictwa Związ- 
ku Radzieckiego. Małorolna 


piero zwiedzenie kołchozów 
pozwoliło mi praktycznie po- 


Sejm wybrał członków Komisji Ordynacji polite) Ludowej, jak mówił towarzysz i i ; A EA 
È 3 B- + , ; ; ; $ A i ; _ | chłopka Maria Jędrzejewska z znać te metody. Dowiedziałem 
Wyborczej. W ten sposób weszliśmy w ok- Bierut, stała się „sztandarem I orężem w | Wiele wysiłku w skierowanie | wie. raz  mobilizowanie człon zroónaj Palin, re Kowie- się. jak należ ez DAWKE 
chłopów gromady  Dobrzan | Ze względu na to, że w cza- ków spółdzielni produkcyj- | 5 ya joy Dojo się, JE Zy BOSPOdz , 

Sy, skierniewickiego, żeby uzyskiwać — wysoką 


res bezpośrednio poprzedzający uchwalenie 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej. y 

Gdy blisko pół roku temu Komisja Kon- 


dalszej ich wałce o pokój i Plan 6-letni, w 
walce p zwycięstwo socjalizmu”. 

I ato z kancelarii Rady Państwa wpłynął 
do Sejmu projekt Konstytucji Polskiej Rze- 


na drogę nowego życia, dos- 
tatniego i kulturalnego. 


sie trwania żniw POM-y ma- 
ją za zadanie wymłócić 30 


nych do pełnego udziału w 


pracach żniwnych. 


pow. 
oświadczyła: „Ludzie radziec- 
cy stanowią jedną wielką ro- 
dzinę, traktowali nas jako 
swoich najbliższych. Pragną 


wydajność gleby. Podczas wy- 
cieczki zdobyłem dużo wiado- 
mości z zakresu uprawy i ho- 
dowli, toteż teraz po powro- 


stytucyjna pod przewodnietwem Prezyden- czypospo_ ORA uwzgłędniający słu- j i z ü 
ta RP, towarzysza Bolesława Bieruta za- szne poprawki wniesione podczas ogólnona- W d d k t | ońi, aby u nas zapanował cie : postanowiłem stosować 
kończyła pracę i ogłosiła projekt Konstytu- rodowej dyskusji. Projekt ten jest zatem prze e niu ponownej on ro l taki dobrobyt, w jakim metody pracy <koałchoźników, 
cji, cały naród polski przeżywał wielkie dni. projektem całego narodu, opracowanym oni żyją: Bardzo zaprzy- ażeby postawić nasze_ spół- 


Po raz pierwszy w naszych dziejach cały 
naród czytał, mówił i dyskutował o swojej 
Konstytucji. 

Potężna falą przeszła przez cały nasz 
Kraj — ogólnonarodowa dyskusja nad pro- 
jektem Konstytuej. W dziesiątkach tysięcy 
zebrań w miastach i na wsi, w zakładach 
pracy, Ww gromadach, szkołach i punktuch 
dyskusyjay© wzięło udział ponad 10 mijio- 
nów ludzi. Okoto miliona obywateli za- 
brało głos w dyskusji. 

Naród polski uświadomił sobie wielką, 
przełomową treść projektu Konstytucji, u- 
świadomił sobie jęgę znaczenie dla umoc- 
nienia niepodległości i suwerenności naro- 
dowej. „Dyskusja wykaząła jak nieprzebra- 
ne są Źródła patriotyzmy ludu polskiego, 


przez cały naród i służącym interesom na- 
rodu, 

Zdajemy sobie sprawę 
znaczenia tego aktu. „Konstytucja 
stwierdza uchwała Komisji z 23 stycznia 
1952 r. — mieć będzie ogromne znaczenie 
dla dalszego umocnienia i rozwoju oesiąg- 
nięć narodu polskiego, budującego socja- 
lizm, dla dalszego zespolenia naszego na- 
rodu — dla utrwalenia niepodległości i su- 
werenności naszego państwa ludowego Í 
zwiększenia jego wkładu w dzieło utrwałe- 
nia pokoju na całym świecie“, 

Weszliśmy w stadium uchwalenia przez 
Sejm Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Wchodzimy w okres wielkich 
kampanii politycznych, Stoją przed nami 


z przełomowego 


stanu gotowości do żniw 
Niektóre gromady przystąpiły do sprzętu żyła 


W okolicach wyżej położo- 
nych, indywidualnie gospoda- 
rujący chłopi przystąpili już 
do sprzętu żyta, które koszą 
przy pomocy GOM-owskich 
żniwiarek i kosiarek. Żniwa 
żytnie rozpoczęły między in- 
nymi gromady gminy Konop- 
nica, w pow. wieluńskim oraz 
gromady Przygłów i Ldzań, w 
gminie Dobroń, w pow. łas- 
kim. 

W innych miejscowościach 


nie wyremontowano tam” 5 
snopowiązałek, pomimo że cza- 
su na wykonanie tych czynnoś- 
ci było dość. Natomiast należy- 
cie przygotował się do żniw 
GOM w Łaznowskiej Woli, w 
pow. brzezińskim, gdzie sta- 
rannie wyremontowano ma- 
szyny oraz zawarto już umo- 
wy na ich użytkowanie, 


PGR W PIASKOWICACH 
ZASIAŁ POPLONY 


a nawet w gromadach po- 
winny odbyć się narady i ze- 
brania w sprawie omówienia 
planów prac żniwnych oraz 
zapoznania poszczególnych 
brygad, robotników itp. z ich 
zadaniami. Nie uczynił tego 
PGR w Korytach, w pow. łę- 
czyckim. Ną skutek tego bry- 
gady i robotnicy nie są zapoz- 
nani ze swymi zadaniami. W 
konsekwencji PGR w Kory- 
tach jest nieprzygotowany do 


jaźniłam się z kołchoźnicami, 
i żal mi było od nich odjeż- 
dżać. Jestem wdzięczna wła- 
dzy ludowej i partii za umoż- 
liwienie mi zwiedzenia ZSRR. 
Poznałam wielką prawdę, któ- 
rą poniosę do gromady i gminy, 
żeby wszyscy zrozumieli, że 
jedynie socjalizm może przy- 
nieść dobrobyt i szczęście. 
Stanisław Turajczyk, indy- 
widualnie gospodarujący chłop 
z gromady Karszew, gm. 
Bałucz, pow. łaski, między in- 
nymi powiecział:. „Zwiedzając 
kołchozy radzieckie przekona- 
łem się, jak bardzo mizerna 
jest nasza gospodarka indv- 


dzielnie na wysokim poziomie”. 


Piotr Osiński, przewodni- 
czący spółdzielni produkcyjnej 
w Bogumiłowicach, oświadczył: 
„Zapoznałem się z walką koł- 
choźników o wysoką produk= 
cję rolną. Widziałem nadzwy-= 
czaj sprawna prace kombaj- 
nów - gigantów w pracy żniw- 
nej. Będę teraz starał sie nrze- 
kazać wszystkie uzyskane 
wisdomości członkom naszej 
spółdzielni, ażeby wzorujac się 
na pracy kołchozów radziec- 
kich, stała się im podobna. 


do 
Łodzi również przeszło 400-0- 


W dniu 11 bm. wróciła 


stóry ; ge. a wielkie zadania, któr stały s - y Š szą 

silna jest je Pola odl swego kraju. fak nę w referacie Bre rengn Aarena m 6 R łosia tut owa (PORZ. Piaskowicachy way widualna, a praca na niej sobowa wycieczka do spół 
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życia i swoje historii w Wio womyclności S7NYm na VII Plenum KO naszej partii prace przygotowawcze do owko zyckim, niezwykle kLEP GS W KRUSZOWIE | cieŻka. Wiadomości. zdobyte w dzielni produkcvinvch w woj. 
r REDNIO Konstytucja narodu polskiego, wyzwolo- ; 3 szybko przeprowadził sprzęt ŹLE ZAOPATRZONY rozmowie 7 kołchoźnikami., bę- gdańskim i koszalińskim. 


własnej i wszystkich narodów, 
Ponad dwa miesiące trwala ogólnonaro- 


ptaka dyskusja nad projektem Konstytucji. rodu przekształcającego się w naród socja- 46 PR Bai WOŻTWOŚCI, pakuy preystaptong , tam do w Tuszynie, w pow, łódzkim, j 
Dyskutanci wspominali ponurą przeszłość  listyczny, podnosi do godności prawa zasad- OKAY podorywek i siewów poplo- nie zatroszczył się o zaopatrze- p led 
Z REDARCJĄ „GŁOSU ROBOTNICZEGO" 


Polski kapitalistycznej, Polski wyzysku i u- 
cisku, Polski bezrobocia i nędzy, Polski bez 
żadnych perspektyw dla ludzi pracy, Ro- 
botnicy, chłopi. inteligenci, rzemieślnicy, 
mężczyźni i kobiety, starzy į młodzi. uprzy- 
tomnil sobie jeszcze lepiej droge już prze- 


bytą i droge którą trzeba „A 5 4 s ś 
3 zę, | przebyć, aby  eujący potrafi swym żmndnym wysiłkiem brak troski o sprawne prze- We wszystkich PGR-ach, zynach GS r? 

"e kę socjalizmu. > s stwarzać coraz lepsze środki zabezpieczają- prowadzenie żniw, Dotychczas spółdzielniach produkcyjnych, Najwyższy czas, aby braki Z TERENU ŁODZI ! WOJEWÓDZTWA 
yraląc projekt Konstytucji, analizniąc ce niewzruszalną moc i trwałość zdobyczy gy OTO YYYY OOP OWY AWA te USUNĄĆ. aby umożliwić Narada odbędzie się w niedzielę dnia 13 lipca br. o godz. 10 


treść każdero artykułu, dyskntanci zgła- 


„szali wnioski poprawek do projektu, Głębo- 


nego dzięki zwycięstwu  radzieckiemu nad 
faszyzmem z jarzma ucisku i wyzysku, na- 


niczego zdobycze ludu pracującego. 

„Lud pracujący — stwierdził towarzysz 
Bierut — nigdy już nie da sobie wydrzeć 
władzy, dobra własnego i dobra swej oj- 
czyzny nauczył się bronić tak. jak tego wy- 
maga najwyższa potrzeba. Polski lud pra- 


ludu jak również mienia i dobra ogólno- 
narodowego”, 


kampanii żniwno-omłotowej. 
13 bm odbędzie się ponow- 


NIFEDBALSTWO GOM 
W CHOCISZEWIE 


GOM w Chociszewie, w pow. 
łaskim, wykazuje zupełny 


DZIŚ 6 
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rzepaku i jęczmienia ozimego. 
Natychmiast po skoszeniu rze- 


nów Na całym obszarze po 
rzepaku ozimym PGR w Pias- 
kowicach zasiał już poplony. 


KAŻDY MUSI ZNAĆ 
SWOJE ZADANIA 


STRON 


Zarząd gminnej spółezielni 


nie podległych mu filii w arty- 
kuły potrzebne do żniw Np 
sklep w Kruszowie nie posiada 
dotychczas lemieszy, odkładni, 
smarów i oliwy, mimo że artv- 
kuły te znajdują się w mag» 


chłopom nabywanie wymienio- 
nych artykułów w sklepach 


LETITE] 


an 


KICH 


w świetlicy redakcji „Glosu 


PUZONU 


r; 


ZARZĄD WOJEWÓDZKI 


ornanizuje 


NARADĘ 


KIEROWNIKÓW ZESPOŁÓW REDAKCYJNYCH GROMANZ. 
GAZETEK ŚCIENNYCH I 
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Przykład gminy Nowosolna 


e wszystkich gromadach gminy No- 
wosolna, w pow. łódzkim, listnieją 
już spółdzielnie produkcyjne. Przed kil- 
ku dniami we wsi Mileszki, w osta*niej, 


W 


gospodarującej indywidualnie 


aktywu gminnego, 


madach zespołowe gospodarstwa. 

Jest to olbrzymi 
nego i pracujących chłopów, 
szczędzili wysiłków, aby 
dostatniejsze i kulturalniejsze 
wsi, aby poprzez gospodarkę 
osiągać owocniejsze wyniki w 


życie 


zaopatrzenie miast w artykuły żywnoś- 
ciowe, o zacieśnienie  spójni 
wsią. 


Droga do tego sukcesu nie była łatwa. 
i i zdawa- 
łoby się nie dn przebycia. Usunięcie tych 


Piętrzyły się na niej przeszkody, 


przeszkód. przełamanie trudności wyma- 


gało zgodnego, ofiarnego i zorganizowane- 
go wysiłku ze strony tak aktywu gminne- 
go jak i aktywistów gromadzkich. wyma- 


gało zarazem wiele hartu, uporu, samo- 
zaparcia i zdecydowanej postawy wobec 
wroga klasowego, który zmobilizował 


wszystkie swe siły, aby nie dopuścić do 


uspółdzielczenia wszystkich gromad w 
gminie, głównie zaś wsi Mileszki. 


Taką właśnie postawę przyjęli aktywiści 
Pod kierownictwem 
zdecydowanie 
zorgani= 


gminy Nowosolna. 
Komitetu Gminnego PZPR 
dążyli do wytyczonego celu, 
zowania spółdzielni 
wszystkich gromadach 

Sukces ten 
wszystkim zastosowaniu właściwych form 
pracy przez Komitet Gminny oraz gro- 
madzkie organizacje partyjne, które do 
walki o rozwój spółdzielczości produkcyi- 
nej wciągnęły wszystkie organizacje ma- 
sowe, jak ZSCh, ZMP, Koła Gospodyń 
oraz Gminną Radę Narodową i jej Pre- 
zydium. Na zebraniach Prezydium GRN 
i na sesjach GRN często omawiano spra- 
wę spółdzielczości produkcyjnej, przydzie- 
lając poszczególnym radnym konkretne 
zadania w tym zakresie. Tak więc, obok 
członków Komitetu Gminnego i gromad7- 
kich organizacji partyjnych, ofiarnie pra- 
cowali przy budowie spółdzielni produk- 
cyjnych członkowie Prezydium GRN irad- 
ni, a zwłaszcza przewodniczący Prezydium 
Książek oraz radni Paluszkiewicz 


do 
produkcyjnych we 


i Tynand. W pracy tej nie brakło również 


członków . spółdzielni 
Wiączyna Górnego, z Wiączyna Dolnego 
i Andrzejowa. Tow. Pietrzko, oborowy 
spółdzielni produkcyjnej w Andrzejowie, 
zapraszał do siebie chłopów z Mileszek 
pokazywał im krowy spółdzielcze, mówił 
o osiągnięciach spółdzielni itp. 

W pracy agitacyjnej aktywiści nie zra- 
żali się pierwszymi niepowodzeniami. W 


produkcyjnych z 


C gromadzie, 
pracujący chłopi, przy wydatnej pomocy 
k zorganizowaiji spółdzie|- 
nię produkcyjną. Tak więc gmina Nowo- 
solna jest pierwszą gminą w województwie 
łódzkim. posiadającą we wszystkich gro- 


sukces aktywu gmin- 
którzy nie 
stworzyć nowe, 
na 
zespołową 
walce o 
wzrost produkcji rolnej, w walce o lepsze 


miasta ze 


zawdzięczać należy przede 


gromadzie Miileszki; na którą kułactwo 
całej gminy skierowało swój atak, rozma- 
wiali z poszczególnymi mało i średniorol- 
nymi chłopami po kilkanaście a nawet 
i więcej razy, przekonywali ich, mówili o 
wyższości: gospodarki zespołowej nad in- 
dywidualną, demaskowali kłamstwa wro- 
ga klasowego, wyjaśniając chłopom, dla- 
czego kułacy występują wrogo przeciwko 
spółdzielczości produkcyjnej. 

WwW „pracy propagandowej wykorzystywa- 
no również występy zespołów  artystycz- 
nych. Np. zespół artystyczny spółdzielni 
produkcyjnej w Nowosolnej wystawiał w 
gróomadach sztukę, poświęconą problema- 
tyce spółdzielczości produkcyjnej. 

Wśród bojowników o nową wieś w 
gminie Nowosolna nie brakło uczestni- 
ków wycieczki do spółdzielni produkcyj- 
nych na Ziemiach Zachodnich. Dzięki sta- 
raniom ZSCh kilku chłopów z gminy No- 
wosolna zwiedziło spółdzielnie produkcyj- 
ne w woj, opolskim. Oni to w poważnym 
stopniu przyczynili się do zorganizowania 
spółdzielni produkcyjnej w gromadzie 
Mileszki, opowiadając chłopom prawdę o 
życiu i gospodarce spółdzielczej. 

Tym niewątpliwie olbrzymim sukce- 
sem nie wolno się upajać, nie można 
osłabiać napięcia w walce o dalszy roz- 
wój „spółdzielczości produkcyjnej. Przed 
Komitetem Gminnym i aktywem gminy 
Nowosolna stoi bowiem w dalszym ciągu 
trudne zadanie, związane z całkowitym 
uspółdzielczeniem gromad oraz z rozwo- 
jem gospodarczym spółdzielni. Trzeba teraz 
wzmóc pracę propagandowo - agitacyjną 
wśród małorolnych i średniorolnych chło- 
pów, którzy gospodarują jeszcze indywi- 
dualnie, w celu odizolowania ich od wpły- 
wów kułactwa oraz pozyskania dla spół- 
dzielni. Należy otoczyć odpowiednią opie- 
ką wszystkie spółdzielnie, zatroszczyć się 
o wzrost plonów, o rozwój hodowli, o zmo- 
bilizowanie spółdzielców do wydajnej 
i ofiarnej pracy w ich wspólnym gospo- 
darstwie, o wychowanie chłopów w zespo- 
le, który będzie wytrwale dążył do umoc- 
nienia i rozwoju spółdzielni. . 

Przykład gminy Nowosolna jest wy- 
mownym dowodem, że ruch spółdzielczości 
produkcyjnej może 1 powinien, stale po- 
stępować naprzód. Jest również dowodem, 
że pracujące chłopstwo, do którego docie- 
ra prawda o wyższości gospodarki zespoło- 
wej nad indywidualną, prawda zadająca 
kłam wrogiej propagandzie kułactwa, co- 
raz liczniej porzuca stary, zacofany sposób 
gospodarowania, wstępując na nową dro- 
ge drogę wiodącą do dobrobytu i kultury 
wsi, 

Z przykładu gminy Nowosolna uczyć 
winny się. organizacje partyjne, rady na- 
rodowe oraz aktywiści wszystkich gmin 
woj. łódzkiego i usprawniać swą pracę 
w zakresie rozwoju spółdzielczości 'pro- 
dukcyjnej, która jest jedyną drogą do lik- 
widacji kułackiego wyzysku oraz stworze- 
nia dobrobytu dla pracującego chłopstwa. 
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` Wspólnie uratujemy pokój 
i zbudujemy na ziemi francuskiej 


szczęśliwą przyszłość 
List otwarty Jacques Duclos 
do towarzysza — socjalisty 


PARYŻ (PAP). — Dziennik 


narodowych i 


Uroczysta akademia 
w Tiranie 
w 9-lecie albańskiej 
armii ludowej 


TIRANA (PAP). W gmachu 
Ministerstwa Obrony Narodo- 
wej w Tiranie odbyła się uro- 
czysta akademia z okazji 9 
rocznicy powstania albańskiej 


demokratycz- 


L'Humanite* opublikował list nych, które byłyby wystar- 
otwarty Jacques Duclos do czająco potężne, aby pow- armii ludowej, 
towarzysza - socjalisty. Du- strzymać zbliżającą się kata- Na akademię przybył pre- 


clos podkreśla ogromne ma- 
czenie jedności klasy robo- 
tniczej w jej walce o pokój i 
demokrację. 

Zwartość. klasy robotniczej 
jest zawsze konieczna — pl- 
sze m. in. Duclos — a obec- 
nie, w obliczu powagi sytua- 
cji jest ona tym bardziej ko- 
nieczna. 

Nasze wspólne interesy wy- 
magają, abyśmy ściślej zwarli 
swe szeregi wobec polity- 
ki Pinaya, przypominającej 
politykę prowadzoną w 1935 
roku przez zdrajcę Lavala. 
Wszystko wymaga od nas, a- 
byśmy byli braćmi w walce, 
a równocześnie braćmi w na- 
dziei. Tego właśnie boją się 
straszliwie działacze reakcji 
i faszyzmu, wiedzą oni *bo- 
wiem, że nasza jedność dzia- 


rzeń. 


o której 


warzyszu, 


strofę i zmienić bieg wyda- 


Wspólnie — oświadcza Du- 
clos — zmusimy reakcję do 
cofnięcia się, wspólnie uratu- 
jemy pokój i zbudujemy 
ziemi francuskiej 
marzysz dla swych 
dzieci. Proszę Cię, Drogi To- 
abyś uważał mnie 


za swego brata w nadziei i 
wierzył, że jutro we wspólnej 
walce będę Twoim bratem w 
zwyciestwie. 


mier rządu, naczelny dowód- 
ca sił zbrojnych Albańskiej 
Republiki Ludowej generał 
armii — Enver Hodża, prze- 
wodniczący Prezydium Zgro- 
madzenia Narodowego — Omer 
Nishani, przedstawiciele placó- 
wek dyplomatycznych państw 
zaprzyjaźnionych, żołnierze i 
oficerowie albańskiej armii 
ludowej oraz delegacje |udnoś- 
.ci pracującej stolicy. 


na 
przyszłość, 


GŁOS ROBOTNICZY 


Sytuacja 


12 lipca 1952 r. (166) 


obecna a nowe zadania 


Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności 
Referat Waltera Ulbrichia 


BERLIN (PAP) 


NA II konferencji 


Niemieckiej 


Socjalistycznej Partii Jedności (SED) sekretarz general- 


ny SED, Walter Ulbricht, 


wygłosił referat pt. „Sytua- 


cja obecna a nowe zadania Niemieckiej Socjalistycznej 


Partii Jedności‘. 


Konferencja nasza — po- 
wiedział m. in. Ulbricht — 
odbywa się w przełomowym 
momencie rozwoju Niemiec, w 
sytuacji, w której naród nie- 
miecki z klasą robotniczą na 
czele musi wziąć w swe ręce 
sprawę utrzymania „pokoju i 
przywrócenia jedności Nie- 


miec na zasadzie demokraty-. 


cznej. Niezłomna wola sta- 
nowczej obrony pokoju dyk- 
tuje ważne zadania, polega- 
jące na tym, by uczynić walkę 


o traktat pokojowy i o przy. 


wrócenie jedności 
demokratycznych — sprawą 
całego narodu, by umocnić 
władzę państwową NRD, któ- 
ra jest bazą walki o pokój i 
o jedność Niemiec oraz by wy- 
konać wielki narodowy plan 
5-letni W związku z tym bę- 
dę w referacie swym omawiał 
następujące zagadnienia: 

1) sytuacja międzynarodo- 
wa, 2) zagadnienia ogólnonie- 
mieckie, 3) rozwój Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycz- 
nej, 4) sprawy partyjne. 

Ulbricht następnie przed- 
stawił obecną sytuację mię- 
dzynarodową, po czym 'stwier- 
dził: jakie wnioski powinniś- 
my wysnuć z rozwoju wy- 
darzeń 'na arenie międzyna- 
rodowej? 


Podstawą naszej polity- 
ki zagranicznej jest 
walka o zachowanie pokoju, 
o traktat pokojowy z Niem- 
cami i o przywrócenie jedno- 
ści Niemiec na podstawie de- 
mokratycznej. 
2 Wypowiadamy się za 
rozwijaniem stosunków 
handlowych i dobrych sto- 
sunków sąsiedzkich ze wszyst- 
kimi krajami, w tej liczbie 
również z państwami kapita- 
listycznymi na Zachodzie — 
na zasadzie wzajemności 1 
równości partnerów. 


3 Dążąc do zabezpieczenia 
naszej polityki pokojo- 
wej, jak również naszego po- 
stępu demokratycznego i bu- 
downictwa socjalistycznego w 
NRD przed agresywnymi ak- 
tami ze strony Zachodu, mu- 
simy podjąć środki w celu 
wzmocnienia naszej republiki, 
zabezpieczenia i obrony jej 
granic, jej ustroju demokra- 


Niemiec 


tycznego 1 praworządności. _. 


"Pragniemy umacniać i 
strzec jak źrenicy oka 


4 


przyjaźni ze Związkiem Ra-' 


dzieckim, z ostoją pokoju, de- 
mokracji i socjalizmu na 
świecie (burzliwe owacje). 
Pragniemy zacieśniać przyjaźń 
z Chińską Republiką Ludo- 
wą, z krajami demokracji lu- 
dowej w Europie i w Azji. 


Dwie drogi 
rozwoju w Niemczech 


W dalszym ciągu swego 
przemówienia mówca - stwier- 
dził, że istnieją obecnie dwie 
drogi rozwoju w Niemczech. 
W Niemczech wschodnich, po 
wyzwoleniu kraju przez Ar- 
mię Radziecką, wyciągnięto 


wnioski z katastrofy, w jaką 
faszyzm hitlerowski wtrącił 
Niemcy. W Niemieckiej Re- 
publice Demokratycznej roz- 
winął się ustrój antyfaszy- 
stowsko - demokratyczny, w 
którym klasa robotnicza w so- 
juszu z chłopstwem pracują- 
cym i pracującą inteligencją 
— odgrywa kierowniczą rolę. 
Niemiecka Republika Demo- 
kratyczna stanęła zdecydowa- 
nie w obozie pokoju, demo- 
kracji i socjalizmu. 

Zupełnie inny jest kierunek 
rozwoju Niemiec zachodnich. 
Trizonia znajduje się w wa- 
runkach niewoli narodowej. 
Zachodnia część Niemiec zo- 
stała bowiem ujarzmiona przez 
imperializm amerykański. O- 
kupanci amerykańscy, angiel- 
scy i francuscy pomogli mili- 
tarystom i imperialistom za- 
chodnio - niemieckim odzys- 
kać władzę — pomagają im 
w przygotowaniu dyktatury 
wojskowej. r 3 

Robotnicy i chłopi Niemiec 
zachodnich cierpią pod pod- 
wójnym jarzmem obcych oraz 
zachodnio - niemieckich kapi- 
talistów i obszarników. Praca 
ich służy wzbogacaniu się 
małej garstki wyzyskiwaczy. 

w Niemczech zachodnich 
jest około 3 miliony bez- 
robotnych i półbezrobotnych. 
Aparat państwowy  Trizonii 
znajduje się w rękach sił re- 
akcyjnych i służy utrzymaniu 
pozycji kapitalistów obcych i 
zachodnio - niemieckich oraz 
uciskowi mas pracujących 1 
tłumieniu ruchu wyzwoleńcze- 


go. 

Następnie Walter Ulbricht 
przedstawił wysiłki NRD, ma- 
jące na celu przyspieszenie za- 
warcia traktatu pokojowego i 
zjednoczenie Niemiec. Naród 
niemiecki — powiedział on — 
ma na podstawie uchwał pocz- 
damskich prawo żądania nie- 
zwłocznego zawarcia traktatu 
pokojowego. Jedynym rządem 
spośród wielkich mocarstw, 0- 
kupujących Niemcy, który po- 
parł pokojowe, narodowe in- 
teresy narodu niemieckiego 
— był i jest rząd ZSRR. 


Zdecydowany opór 
ludności Trizonii 


przeciwko polityce 
odrodzenia faszyzmu 


Wicepremier Ulbricht mówi 
dalej: 5 


Imperialiśi amerykańscy, 
angielscy | francuscy oraz 
rząd Adenauera budują swe 
plany — bez gospodarza, bez 
narodu niemieckiego, 
rozsądny człowiek ani przez 
chwilę nie pomyśli, że naród 
niemiecki kiedykolwiek pod- 
porządkuje się bońskiemu u- 
kładowłi separatystycznemu. 
Wola narodu niemieckiego do 
utrzymania swego bytu naro- 
dowego, jaka ożywia naród 
niemiecki, doprowadzi do tego, 
że reżim okupacyjny, utrwa- 
lony separatystycznym ukła- 


Żaden , 


dem wojennym, zostanie ©- 
balony i ludność Niemiec za- 
chodnich wkroczy na drogę 
samodzielnego rozwoju. 

Walka narodowo-wyzwoleń- 
cza, jaka się toczy w Niem- 
czech zachodnich, odpowiada 
żywotnym interesom narodu 
niemieckiego. Walka ta osią- 
gnęła już znaczne sukcesy. 
Tak np. przeszło 8 min. miesz- 
kańców Niemiec zachodnich 
wypowiedziało się w toku re- 
rerendum przeciwko remilita- 
ryzacji i na rzecz zawarcia 
traktatu pokojowego. Nalezy 
przy tym zaznaczyć, że refe- 
rendum to odbyło się mimo 
represji i terroru rządu Ade- 
nauera. f 

Bedziemy kontynuować na 
szą walkę o traktat po- 
kojowy powiedział Wal- 
ter Ulbricht. Uważamy pro- 
jekt zasad traktatu pokojo- 
wego, zawarty w nocie ra- 
dzieckiej, za podstawę do zje- 
dnoczenia wszystkich sił po- 
kojowych Niemiec. Podtrzy- 
mujemy nadal w całej pełni 
nasze wnioski w sprawie v- 
gólnoniemieckiej konferencji 
przedstawicieli Niemiec za- 
chodnich i wschodnich. Ce- 
lem konferencji ma być przy- 
gotowanie ogólnoniemieckich 
wolnych wyborów do  Z.gro- 
madzenia Narodowego oraz 
zawarcie traktatu pokojowego 
z Niemcami. 

Z kolei omówił Ulbricht 
kryzys panujący w Niemiec- 
kiej Partii Socjal-Demokra- 
tycznej (SPD). Istota tego 
kryzysu polega na tym, że 
większość członków SPD w 
czasie strajków i demonstra- 
cji, jakie miały miejsce o- 
statnio, jasno wyraziła swą 
wolę poparcia konsekwen- 
tnej polityki aktywnej obro- 
ny interesów ludzi pracy. 


W NRD rządzi 
lud pracujący 


W dalszym ciągu swego 
przemówienia Walter Ulbricht 
przedstawił główne etapy 


społecznego i ekonomicznego 
rozwoju w Niemczech wschod- 
nich po rozbiciu faszyzmu hi- 
tlerowskiego przez  bohążer- 
ską Armię Radziecką. 
Charakteryzując obecną sy- 
tuację w NRD, Ulbricht o- 
świadczył: i 
1 Klasa robotnicza odgry- 
wa w NRD 'czołową ro- 
lę; wiąże ją sojusz z pra- 
cującym -chłopstwem. - Masy. 
pracujące aprobują istnienie 
NRD 1 jej politykę oraz z en- 


tuzjazmem wykonują wielkie 


zadania planu 5-letniego. 
2 Demokratyczna władza 
państwowa umacnia się 


w dalszym ciągu. Jednako- 
woż stare formy i metody 
administracji państwowej 
przeszkadzają w rozwiązaniu 
nowych zadań, 
3 Uspołeczniony i spół- 
dzielczy sektor gospo- 
darki stał się mocną podstawą 
ekonomiczną nowego ustroju. 
Udział przedsiębiorstw uspołe- 
cznionych i spółdzielczych w 
wartości produkcji przemysło- 
wej brutto wynosił w 1950 ro- 
ku 73,1 proc, w 1951 roku 
wzrósł on do 79,2 proc, a w 


w ydarzenia tygodnia 


łania nieuchronnie doprowa- 
dziłaby do zjednoczenia sił 


W 31 rocznicę 
rewolucji ludowej 
w Mongolii 


TŁAN - BATOR (PAP). W 
Ułan - Bator odbyło się uro- 
czyste posiedzenie Prezydium 
Wielkiego Hurału Ludowego, 
rady ministrów Mongolskiej 
Republiki Ludowej, Komitetu 
Centralnego Mongolskież Par- 
tii Ludowo - Rewolucyjnej 0- 
raz przedstawicieli organizacji 
społecznych i wojska poświę- 
cone 31 rocznicy rewolucji lu- 
do~- w Mongolii. 


zzz ZA 


Amerykańscy 
piraci powietrzni 
bombardują Phenian 


PEKIN (PAP). Jak podają 
z Phenianu, w dniu 11 bm. a- 
merykańskie bombowce, my- 
śliwce odrzutowe i szturmow- 
ce dokonały nowego barba- 
rzyńskiego nalotu na dzielnice 
mieszkalne Phenianu i jego 0- 
kolic. 


zn 


Strajki 
w Grecji 


SOFIA (PAP), Jak donoszą 
z Aten, już przeszło 15 dni 
trwa strajk urzędników ban- 
ku ateńskiego, żądających po- 
prawy warunków pracy. 

O polepszenie warunków by-. 
tu walczą robotnicy miasta 
Patras Dziennik „Akropolis“ 
podaje, że według oficjalnych 
danych 50 proc. robotników 
miasta Patras pozostaje bez 


„pracy. i 


„Prawda posiada w sobie potęgę, 
zdolną pokonać wszystkie przeszko- 
dy* — pisał przed kilkudziesięciu 
laty wielki pisarz francuski Emil 
Zola. Były to lata, w których rzą- 
dom kapitalistycznym, znajdującym 
się u szczytów swej wszechwładzy, 
udawało się zagradzać drogę praw- 
dzie, udawało się wiezić ją, ukry- 
wać przed narodami. Ale wielki pi- 
sarz francuski wierzył, że nadejdą 
lata, w których więziona przez wie- 
ki prawda ujrzy światło dzienne i 
że na nic zdadzą się wszelkie wysił- 
ki, zmierzające do ukrycia jej przed 
narodami. 

Jednym z wielkich zwycięstw 
prawdy nad kłamstwem były ostat- 
nie obrady Światowej Rady, Poko- 
ju w Berlinie. Ta reprezentacja 
najszerszego, najbardziej masowego, 
najpowszechniejszego ruchu spo- 
łecznego, jaki istniał kiedykolwiek, 
wystosowała do narodów apel, w 
którym, wbrew twierdzeniom im- 
periaistów, wbrew ich  ohydnej, 
cuchnącej propagandzie, stwierdza: 
„Pokój może być uratowany!“, „Po- 


kój musi być uratowany!”. 
ZAGASIĆ OGNISKA 


Sztab obrońców pokoju nie ogra- 
niczył się do twierdzenia, że pokój 
może być zachowany, ale wskazał 
konkretną drogę prowadzącą do 
zwyciestwa sprawy pokoju na świe- 
cie. Naczelnym zadanięm jest zlik- 
widowanie ognisk pożaru, który lu- 
dobójcy amerykańscy chcieliby roz- 
palić. Tymi ogniskami są dziś: im- 
perialistyczna polityka przekształ- 
cania Niemiec zachodnich w zbro- 
jownię agresji oraz uniemożliwia- 
nie przez imperialistów położenia 
kresu wojnie w Korei. Na tych 
dwóch przede wszystkim zagadnie- 
niach skupiła się uwaga Światowej 
Rady Pokoju. 

W orędziu do rządów czterech 
mocarstw i do wszystkich narodów 
Światowa Rada Pokoju wskazała, 
że jedność Niemiec i zawarcie trak-, 
tatu pokojowego ze zjednoczonymi, 
demokratycznymi Niemcami stano- 
wi nieodzowny warunek pokojowe- 


kiego, że w tym celu winna zostać 
natychmiast zwołana konferencja 
czterech mocarstw. Zadaniem naro-. 
dów jest w chwili obecnej zjedno- 
czenie wszystkich sił dla przeszko- 
dzenia ratyfikowaniu separatystycz- 
nych układów mocarstw zachodnich 
z Niemcami imperialistycznymi, jest 
zmuszenie rządów mocarstw impe- 
rialistycznych do wzięcia udziału w 
konferencji, która by w myśl ukła- 
du poczdamskiego zajęła się poko- 
jowym rozwiązaniem problemu nie- 
mieckiego. 

Zagadnieniem o niezwykle donio- 
słym znaczeniu dla sprawy pokoju 
na świecie jest konieczność natych- 
miastowego położenia kresu wojnie 
w Korei. Nie ma prowokacji, nie 
ma zbrodni, nie ma oszustwa, przed 
którym cofnęliby się amerykańscy 
napastnicy, byleby nie dopuścić do 
zawarcia rozejmu w Korei. Ostatnie 
prowokacyjne naloty amerykań- 
skich bombowców na elektrownie 
na rzece Jalu wskazują, iż Wa- 
szyngtonowi zależy na rozszerzeniu 
działań wojennych na Dalekim 
Wschodzie, wskazują, że amerykań- 
skim politykom i generałom zale- 
ży na ustawicznym podsycaniu woj- 
ny, którą pragną rozszerzyć na 
wszystkie kraje Azji. I dlatego 
Światowa Rada Pokoju wezwała na- 
rody, aby zażądały „natychmiasto- 
wego położenia kresu działaniom 
wojennym przez podpisanie rozej- 
mu na zasadzie poszanowania pra- 
wa międzynarodowego i zwyczajów 
międzynarodowych. 


POMÓC 
NARODOWI AMERYKAŃSKIEMU 


Nie ulega wątpliwości, że w ak- 
cji tej niezbędny jest możliwie naj- 
szerszy udział narodu amerykań- 
skiego. Jego młodzież, wychowywa- 
na w kulcie dla zbrodni i siły, od 
dwóch lat ginie w dalekiej Korel, 
przekonując się, że nie zawsze kult 
siłv idzie w parze z siłą. że zbrodnie 
nie przynoszą zwycięstwa wbrew te- 
mu, co wpajają jej od młodości ge- 
nerałowie typu Eisenhowera czy 
Ridgway'a, politycy typu, Trumana 


go uregulowania problemu niemiec- . czy Tafta. 


„Wierzę w rozum i serce narodu 
amerykańskiego, miejsce jego jest 
z nami* — powiedział wielki pisarz 
radziecki, Ilia Erenburg. Zdajemy 
sobie sprawę z tego, jak wielką ro- 
lę powinien i może odegrać naród 
amerykański w walce o pokrzyżo- 
wanie zbrodniczych, wojennych 
planów garstki ludzi, którzy rządzą 
w Stanach Zjednoczonych. I dlate- 
go też Światowa Rada Pokoju po- 
stanowiła wzmóc wysiłki w kie- 
runku pozyskania dla sprawy poko- 
ju milionów uczciwych Ameryka- 
nów, postanowiła pomóc narodowi 
amerykańskiemu, by — jak to po- 
wiedział prof. Joliot - Curie — „wy- 
„dostał się z izolacji, w której chce 
się go utrzymać". ` 
Jak wielkie znaczenie posiada ta 
sprawa, wskazuje chociażby zorga- 
nizowane na olbrzymią skalę wido- 
wisko pt. „Wybory prezydenta w 
USA“. Nie ma bodajże w życiu po- 
litycznym USA drugiej imprezy 
o tak wyraźnych celach okłamania 
społeczeństwa amerykańskiego. Pre- 
tendenci do fotela prezydenckiego 
prześcigają się w kłamstwach, prze- 
ścigają się w obietnicach, rzuca- 
nych na wiatr, prześcigają się w 
cuchnących na kilometr obłudą za- 
pewnieniach. Wzajemnie się ataku- 
ją, wszystkie chwyty są dozwolone, 
każde szalbierstwo czy szantaż mia 
charakter „aktu politycznego”. 
Ostatnio w Chicago, mieście, któ- 
re — jak pisał wybitny dziennikarz 
— Egon Kisch — jest rzeźnią dła 
zwierząt i ludzi, odbyła się kon- 
wencja partii republikańskiej. Kon- 
wencja ta dokonuje wyboru kandy- 
data na prezydenta z ramienia tej 
partii. Głos zabrał m. in. Fierbert 
Hoover, który, jako prezydent, do- 
prowadził do perfekcji system zra- 
stania się kapitału finansowego 
z aparatem państwowym. Jak mó- 
wią, za jego czasów, telefon bezpo- 
średni, łączący Biały Dom w Wa- 
szyngtonie z Domem Bankowym 
Morgana przy ul, Wall Street 23 
w Nowym Jorku. przynosił codzien- 
ne dyrektywy dla prezydenta. 
Hoover, nie będąc w stanie ukryć 
klęsk, które w ostatnich latach po- 
nosi dyplomacja amerykańska, nie 


mogąc przemilczeć faktu, że naro- 
dom Europy zachodniej — jak to o- 
kreślił — „brak woli* (brak woli do 
podporządkowywania się „rozkazom 
amerykańskich organizatorów woj- 
ny), zaproponował ni mniej ni wię- 
cej tylko zastąpienie polityki woj- 
ny i zbrojeń polityką... zbrojeń i 
wojny. 


NARODY POZOSTAJĄ 

Zimna wojna, a więc zbrojenia 
hitlerowskich hord, a więc kontynu- 
owanie wojny bakteriologicznej 1 
prób rozszerzenia wojny na Dalekim 
Wschodzie. Jeden z przedstawicieli 
Francji w Światowej Radzie Pokoju, 
b. minister, Yves Farge, powiedział 
w Berlinie: 

„Phenian pozostanie dla mnie ob- 
razem  barbarzyństwa Pentagonu 
(ministerstwo wojny USA — przyp. 
red.). Warszawa jest dla mnie świa- 
dectwem barbarzyństwa  hitlerow-= ` 
skiego". Oba te miasta są wołający- 
mi o pomstę dowodarni zbrodni ta- 
szyzmu. Obojętne jest godło, pod 
którym się faszyzm ukrywa — swa- 
styka czy gwiaździsty sztandar, ob- * 
licze jego pozostaje zawsze to sa- 
mo. Naród niemiecki wydał Goethe- 
go, wydał Beethovena, wydał Ko- 
cha. Faszyzm niemiecki wydał Hit- 
lera i jego zgraję ludobójców. Na- 
ród amerykański wydał Lincolna, 
wydał Jeffersona, wydał Twaina i 
Whitemana. Faszyzm amerykański 
wydał Trumana i Ridgway'a, którzy 
dziś udoskonalają metody swych hi- 
tlerowskich poprzedników. 

Ale Hitlerzy czy Trumani odcho- 
dzą, a narody pozostają. Pozostał 
naród niemiecki i jesteśmy świad- 
kami, jak na przestrzeni ostatnich 
lat w łonie tego narodu dokonują 
się przemiany na historyczną mia- 
rę. Do świadomości dziesiątków mi- 
lionów Niemców ' dotarła prawda. 
Do świadomości milionów Niemców 
po obu stronach Łaby dotarło po- 
czucie współodpowiedzialności za 
losy pokoju Światowego. Prawda ta 
dotrze również do narodu amery- 
kańskiego. który włacza się w coraz 
szerszym zakresie do walki, jaką 
ludzkość toczy w obronie swego 
prawa do życia 4 szczęścia. 


końcu 1952 r. osiągnie om 81 


proc. 
4 Pomyślnie rozwija się 
rolnictwo NRD. Dzięki 
inicjatywie pracujących chło- 
pów, dzięki rozszerzaniu sieci 
ośrodków maszynowych i za- 
stosowaniu przodujących me- 
tod agrotechniki — przekro- 
czone plany w dziedzinie zbio- 
rów. W wielu wsiach robotni- 
cv rolmi, chłopi pracujący i 
dawni przesiedleńcy przystą- 
pili z własnej, nieprzymuszo- 
nej woli do wspólnej uprawy 
roli, by lepiej móc wykorzy- 
stać współczesną technikę. 


Program budowy 
podsław socjalizmu 


Walter Ulbricht oświadczył 
następnie: 


Nie ulega wątpliwości, że 
istnieją jeszcze trudności na 
drodze dalszego, demokrat, €z- 
nego rozwoju gospodarczego 
NRD. Ale demokratyczny roz- 
wój ekonomiczny, jak rów- 
nież świadomość Klasy robot- 
niczej i większości mas pra- 
cujących osiągnęły taki po- 
ziom, że budowa socjalizmu 
stała się podstawowym zada- 
niem. (Słowa te zostały przy= 
jęte długo nie milknącymi, ra- 
dosnymi owacjami uczestni- 
ków konferencji), Na drodze 
do socjalizmu  opanujemy 
wszystkie trudności i pokona- 
my je. Zgodnie z propozycja- 


mi robotników, chłopów pra- * 


cujących i przedstawicieli in- 
nych grup ludzi pracy, Komi- 
tet Centralny SED postanowił 
przedstawić II konferencii 


partyjnej wniosek w sprawie. 


planowej budowy socjalizmu 
w' Niemieckiej Republice De- 
mokratycznej. Budowa pod- 
siaw socjalizmu odpowiada 
wymogom ekonomicznego roz- 
woju kraju oraz interesom kla- 
sy robotniczej i wszystkich lu- 
dzi pracy. 


Następnie Walter Ulbricht 
omówił zadania, jakie stoją 
przed władzą państwową NRD 
w obecnym okresie. 

Nasza polityka rozwoju de- 
mokracji i budowy socjalizmu 
udaremni plany kliki adenaue- 


NOWY JORK (PAP) Na 
kolejnym posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa wznowiono 
dyskusję nad sprawą przyję- 
cia nowych członków do ONZ. 

Przedstawiciel" â- 
a wątpiiwość co i Ne 
ności dyskusji, powołując się 
na brak konsultacji między 
pięcioma mocarstwami, dodał 
jednak, że nie popiera wnios- 
ku greckiego o odroczenie dys- 
kusji. 

Malik stwierdził, że odłoże- 
nie rozmów na temat .przyję- 
cia nowych kandydatów było- 
by niewybaczalne i propozy- 
cja radziecka powinna być 
przedyskutowana i przegłoso- 
wana obecnie, Malik podkreś- 
lił, że Stany Zjednoczone i 
inne kraje im podporządko- 
wane przeszkodziły przyjęciu 
14 państw do ONZ, ponieważ 
ustrój tych państw nie znaj- 
duje uznania u rządu USA. 


Po dyskusji odbyło się gło- 
sowanie nad rezolucją grec- 
ką, przewidującą  odrocznie 
dyskusji nad przyjęciem 14 
nowych członków do ONZ. 
Za rezolucją głosowało 8 
członków rady. Przedstawiciel 
ZSRR głosował przeciwko tej 


Julian Stryjkowski, pisarz 
i dziennikarz, przedstawiciel 
Polskiej Agencji Prasowej w 
Rzymie, został wysiedlony z 
Włoch. Rząd de Gasperi'ego 
nakazał mt bez podania mo- 
tywów opuścić granice 
Włoch w terminie 24-godzin- 
nym. 

Z. oburzeniem dowiedzieliś- 
my się o tym haniebnym 
postępku rządu włoskiego. T 
choć milczeniem usiłują wła- 
dze włoskie okryć prawdziwą 
przyczynę wysiedlenia Stryj- 
kowskiego, jest nam ona do- 
brze znana. 


Julian Stryjkowski napisał 
piękną i szlachetną książkę o 
walce chłopów Kalabrii o 
ziemię. Bohaterowie powieści 
„Bieg do  Fragala*, której 
akcja rozgrywa się w Rocca 
di Zolfo, to chłopi, toczący 
pod przewodem Partii Komu- 
nistycznej bój przeciw nędzy, 
uciskowi obszarników, o pra- 
wo do ziemi i lepszego życia. 


Gdyby Stryjkowski napisał 
powieść najbzdurniejszą, naj- 


bardziej kłamliwą, demorali. 
zującą, władze włoskie nie 
niego pretensji. 


miałyby d 
Ale napisać powieść tchnącą 
prawdą, powieść, z której 
kart wyziera płomień buntu 


ludu włoskiego przeciw jego 
kwalifikuje się 
w państwie de Gaspert'ego 


ciemięzcom, 
jako przestępstwo. 
włoski wysiedlony za to, 


ośmielił się przemówić języ- pałki policyjnej. 
że Stryjkowskiego 


"kiem ludu włoskiego, 
ośmielił się ukazać rze! 


stość włoską szczerze i praw- xa do ludu włoskiego, poma- 


dziwie. 


Strach przed prawdą po- 
dyktows! włoskim czcicielom 
atlantyckiej kultury tę ha- 
strach 


niebną decyzję. To 


USA uniemożliwiają przyjęcie 
nowych państw de ONZ 


Za to, że ośmielił się przemówić 
językiem ludu włoskiego 


| rząd francuski, wysiedlając 


Julian rawdy. bijący z je 0 powie- 
Stryjkowski został przez rząd p y bijący g 


rowskiej oraz stojących za nią 
wielkich kapitalistów. Budo- 
wa podstaw socjalizmu w NRD 
przyczyni się i pomoże do za- 
dania decydującej Klęski za» 
chodnio-niemieckim wWłaścicie= 
lom koncernów i banków — 
związanym organicznie z mo- 
nopolistycznym kapitałem "a= 
merykańskim. Niech ludzia 
pracy z Niemiec zachodnich 
oraz wszyscy miłujący pokój 
ludzie przekonają się © real- 
mości budownietwa socjalizmu 
U nas. 

Walter Ulbricht w przemó- 
wieniu swym podkreślił rów= 
nocześnie konieczność wzmoc- 
nienia władzy państwowej w 
NRD. Stwierdził on, że aktual- 
nym zadaniem władzy pań- 
stwowej w NRD jest: 

1 Złamanie oporu obalo- 

nych i wywłaszczonych - 
wielkich kapitalistów 4 obszar- 
ników oraz niedopuszczenie do 
przywrócenia władzy kapitału. 


D Zorganizowanie budow= 

nictwa socjalizmu przez 
zespolenie wokół Klasy robot- 
niczej wszystkich ludzi pracy. 


3 Utworzenie sił zbrojnych 

NRD dla obrony kraju 
przed wrogiem zewnętrznym 1 
dla przeciwstawienia się impe- 
rializmowi. 

Głównym zadaniem aparatu 
państwowego powiedział 
Walter Ulbricht — jest dalsze 
wzmacnianie ludowo - demo- 
kratycznych podstaw ustroju 
państwowego NRD. 

Następnie Walter Ulbricht 
przedstawił rozwój rolnictwa 
NRD. 

Sekretarz generalny SED 
poświęcił w swym referacie 
wiele miejsca zagadnieniom 
pracy partyjnej Niemieckiej 
zw cznej Parti Jedno- 
ści, 

I konferencja SED — pò 
wiedział na zakończenie Wal- 
ter Ulbricht — stawia sobie 
za cel realizacje programu 
walki o pokój, jedność, demo- 
krację i socjalizm, walkę o 
szczęśliwe Życie narodu nie- 
mieckiego. Pokojowe 1 postę- 
powe siły Niemiec zwycięża- 
ią, ponieważ sprawa nasza jest 
sprawą klasy robotniczej i poż 
stępu. 


rezolucji; a delegaci Chile i 
Pakistanu — wstrzymali się 
od głosu. 


Przewodniczący zakomunie 


kował, że porządek dzienny 
„obrad Rady został wyczerpany. 


Eisenhower 
— kandydatem 
partii republikańskiej 
na prezydenta USA 


CHICAGO (PAP). W piątek: 
wieczorem podano oficjalnie 
do wiadomości, że generał Fl- 
senhower został wybrany «= 
ramienia partii republikań. 
skiej kandydatem na stanowi 
sko prezydenta Stanów Zjed- 
noczonych 

Na ogólia liczbę 1.206 dele- 
gatów, 845 głosowało za kan- 
dydatura Eisenhowera, 280 za 
kandydaturą Roberta Tafta, 
77 za kandydaturę Warrena | 
4 za kandydaturą Mac Arthu- 
ra. 

Jak wiadomo, wybory pre- 
zydenta Stanów  Zjednoczo- 
nych odbędą się w  listopa- 
dzie br. 


przed mobilizującą siłą utwo- 
ru polskiego pisarza, który 
całym sercem odczuwa krzy= 
wdę ludu włoskiego i poma- 
ga mu w jego ciężkiej walce, 
nakazał im pozbyć się pol- 
skiego pisarza. 


Decyzja rządu włoskiego 
mie jest oryginalnym, samo- 
dzielnym posunięciem. Jak 
wskazują doświadczenia 
ostatnich miesięcy, jest to 
metoda właściwa wszystkim 
rządom znajdującym się na 
atlantyckim żołdzie. Metodę 
tę np. stosuje coraz częściej 


dziennikarzy polskich z 
Francji, odmawiając prawa 
pobytu na ziemi francuskiej, 
deportując na Korsykę pa- 
triotów polskich, którzy nie 
szczędzili krwi i ofiar wal- 
cząc w szeregach francuskie- 
go ruchu oporu przeciwko 
hitlerowskim najeźdźcom. 

Metoda brutalnych represji 
świądczy nie o sile, ale o 
słabości tych, którzy rządzą 
w. krajach zachodnich. Świa- 
dczy o tchórzostwie dolaro- 
wych pachołków, którzy po- 
tężnemu frontowi bojowni= 
ków pokoju i postępu potra- 
fią przeciwstawić tylko pał- 
kę policyjną. 


Wydalając pisarza polskie- 
go chadecki rząd liczył na to, 
że uda mu się stłumić głos 


ści. Próżny trud. Prawda nie 
zna granic, nie ulęknie się 

Powieść 
przetłuma= 
czona na język włoski, docie- 


ga mu w jego walce, przy- 
czynia się do zacieśnienia 
przyjaźni między narodami. 


L. M. 
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i Dzieła, kóre dokonały przewrotu w nauce 


4 


(Ger bym uczynił, 
p“ myślę stale, że w ten 
sposób, w miarę moich sił, słu= 
żę przede wszystkim ojczyźnie, 

żę naszej nauce rosyjskiej. 
Jest to dla mnie zarówno naj- 
silniejszy bodziec, jak i źródło 


głębokiego zadowolenia”. Te 


4 


przepiękne słowa otwierają 
pierwszy tom nowego, drugie- 
go z kolei, pełnego wydania 
dzieł genialnego fizjologa ro- 


syjskiego, Iwana Pawłowa. 


"Pierwsze wydanie dzieł 
wszystkich wielkiego uczone- 
go ukazało się wkrótce po je- 
go śmierci (na mocy uchwały 
rządu R. z 1936 roku) B 
zostało wyczerpane. 
a 1949, w związku z 100 
rocznicą urodzin Pawłowa, 
ada Ministrów ZSRR po- 


ł wzięła uchwałę o ponownym 
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s 


* 


+ 


a W swej 


wydaniu jego spuścizny nau- 
| kcwej, powierzając fo zadanie 


bem moich drogich współpra- 
cowników ogarnęliśmy... bada- 
niami fizjologicznymi nie część, 
lecz cały organizm zwierzęcy. 
Jest to całkowicie nasza, ro- 
syjska, niezaprzeczalna zasłu- 
ga dla światowej nauki, dla 
myśli ogólnoludzkiej", 


Geniusz naukowy Pawłowa 
zajaśniał w pełni w okresie 
władzy radzieckiej. Wespół ze 
swymi uczniami, uczony pro= 
wadzi szeroko zakrojone pra- 
ce badawcze, gromadzi i u- 
ogólnia obszerny materiał do- 
świadczalny, odkrywa nowe 
prawa, rządzące działalnością 
mózgu, prowadzi badania nad 
wywołanymi sztucznie u psów 
nerwicami, opracowuje teorię 
fizjologiczną snu i hipnozy, 
wyjaśnia leczniczą rolę hamo- 
wania działalności organizmu, 
które następuje podczas snu. 


I. P. Pawłow 


‘Akademii Nauk ZSRR. Uka- 
zało się już pierwszych pięć 
tomów, obejmujących badania 
z dziedziny fizjologii narządów 
kiążenia, przewodu pokarmo- 
wego i wyższego układu ner- 
wowego,- jak również wystą- 
pienia społeczno - polityczne 


, 

wreszcie opracowuje teorie 
Maer | un i pod- 
stawę procesu myślenia u 
człowieka 

w skład pierwszego tomu 
nowego wydania weszły prace 
badawcze wielkiego uczonego 
z dziedziny fizjologii krążenia; 


t imię Pawłowa nieśmiertelną 


l 


łow dowiódł, że podstawowy 
proces biologiczny właściwy 
każdej materii żywej — prze- 
miana materii — ulega zmia- 
nom pod wpływem systemu 
nerwowego. 

Teoria odruchów leży rów- 
nież u podstaw nauki o dzia- 
łalności organów trawiennych. 
Prace Pawłowa z tej dziedzi 
ny weszły w skład drugiego 
tomu jego dzieł. Największe 
znaczenie mają tu „Wykłady 
o funkcjach głównych gruczo- 
łów trawiennych“. Za wykłady 
te Pawłow otrzymał w roku 
1904 najwyższe w owym cza- 
sie międzynarodowe odznacze- 
nie naukowe — Nagrodę No- 
bla. Wykłady nie tylko uogól- 
niały olbrzymią ilość materia- 
łu doświadczalnego, lecz ozna- 
czały zupełny przewrót w po- 
jęciach o trawieniu i odży- 
wianiu. Było to zwycięstwo 
kierunku materialistycznego w 
fizjologii. 

Tomy trzeci i czwarty za- 
wierają szczytowe osiągnięcia 
naukowe Pawłowa — badania 
wyższego układu nerwowego. 
Wyniki badań w dziedzinie 
fizjologii trawienia były dla 
Pawłowa punktem wyjścia dla 
badań w dziedzinie fizjo- 
logii wielkich półkul móz- 
gu. Wyniki tych badań — 
nauka o działalności wyższego 
układu nerwowego — okryły 


chwałą i stworzyły podstawę 
współczesnej medycyny i bio- 
logii. Pawłow obalił bez resz- 
ty panujący od 
dziedzinie psychologii ideali- 
styczny pogląd o istnieniu nie- 
śmiertelnej, niezależnej od 
ciała duszy, pogląd, którego 
zwolennikami i obrońcami by- 
mistycy i _ reakcjoniści 
wszelkiego autoramentu. 
Wielki uczony stworzył no- 
wą, konsekwentnie materiall- 
styczną naukę o działalności 
mózgu, odkrywając nowy ro- 
dzaj procesów odruchowych, 
które dotąd uchodziły uwagi 
badaczy — odruchy warunko- 
we. Obejmują one wszystkie 
reakcje zwierząt i człowieka. 
poczynając od prymitywnej 
reakcji odruchowej wydzięla- 


wieków wf 


Otwarte do porównań pole 

dają wymowne dwa symbole: 

gołąb pokoju i pchła agresji. 

Nie budzi chyba żadnej kwestit, 

że gołąb coraz wyżej wzlata, 

natomiast podpalacze świata 

z swą żądzą mordu, kłamstwem, zdradą 
daleko na pchłach nie zajadą.., 


Fachowa roboła 


Szanowna redakcjo! 
Niedawno przeczyta- 
łam w pewnym piśmie 
felieton, który napisał 
niejaki obywatel Teski, 
zdolny zapewne literat. 
Felieton, nie mogę 
powiedzieć, owszem, do- 
brze odstawiony i pod 
tym względem nie mam 
żadnych pretensji. Bo 
wszyscy dowiedzieli się, 
że pracując jako prząd- 
ka w Zakładach Prze- 
mysłu Dziewiarskiego 
im. Emilii Plater mam 


Ale mam żal do auto- 
ra, że pominął milcze- 
niem jeszcze inne robo- 
ty, które wykonuję, wo- 
bec czego: proszę o po- 
danie do publicznej wia- 
domości, że: 

robię jeszcze koła zę- 
bate na  „rewolwerów- 
kach*, 

pończochy na samo- 
prząśnicach, 

rury do  kaloryferów 
na krosnach angielskich, 

a w wolnych chwilach 
przepuszczam przez wy- 


Pawłowa. Wydanie dzieł wszy- prace te przeprowadzone zo- nia śliny na widok lub pod] ciągle kłopoty z krzy- żymaczkę autorów ta- 
stkich zakończone zostanie Wy stały w latach 70 — 80 ub. wpływem zapachu pokarmu | wymi  czółenkami na kich felietonów. 
roku bieżącym; wkrótce ukA- wieku. Opierając się na osiąg- a kończąc na mowie i procesie | krosnach : DĘBOWSKA 
że się tom szósty oraz tom do- nięciach swych znakomitych pisania. 7 hi 
datkowy, obejmujący biblio- poprzedników, fizjologa Sie- Tom piąty obejmuje wy- ' 
. grafię, spis nazwisk i tematów, czenowa i lekarza - internisty, kłady, które Pawłow wygłosił $. Szewcow 


zawartych we wszystkich sze- 
ściu tomach. 
* « .* 
i działalności nauko- 
"wej Pawłow kontynuował naj- 
lepsze tradycje klasycznej filo- 
zofii i materialistycznego przy- 
rodoznawstwa drugiej połowy 
XIXw. W oparciu o przodujące 
idee  Hercena,  Bielińskiego, 


| Dobrolubowa, Czernyszewskie- 


mo i Pisarewa, Pawłow wal= 
| czył o materialistyczną teorię 


| w nauce o działalności mózgu. 


Na podstawie długoletnich do- 
świadczeń uczony stworzył sy- 
stem nauki o mózgu, wolny od 
ide u i metafizyki, roz- 
wiązał podstawowe zadanie fi- 
 zjologii — całkowite opanowa- 
nie tajników organizmu zwie- 
rzęcego. Uczony mawiał z du- 
mą: „Rad jestem, że wraz z 
Iwanem Michajłowiczem (mo- 
wa o wybitnym uczonym ro- 
syjskim — Sieczenowie) i szta- 


pot Godć, po smutnych wyznaniach na 
bulwarze, nigdy więcej nie mówił Mado 


Botkina, Pawłow przyjmuje 
jako punkt wyjścia badań za- 
sadę odruchu, który jest na- 
turalną reakcją organizmu na 
oddziaływanie środowiska. 
Badając działalność narzą- 
dów krążenia, Pawłow stwier- 
dził wielką różnorodność wpły- 
wów systemu nerwowego na 
pracę serca. Największe zna- 
czenie miało tu odkrycie przez 
uczonego specjalnego nerwu, 
którego podrażnienie wywoły- 
wało stałe wzmocnienie siły 
skurczów serca, nie przyśpie- 
szając jego rytmu. Okazało 
się, że nerw ten wywiera 
wpływ na odżywianie serca, 
na przemianę materii w mię- 
śniu sercowym. Pawłow na- 
zwał go nerwem,troficznym. 
Odtąd w fizjologii ugruntowa- 
łu się przekonanie o troficznej 
funkcji systemu nerwowego, o 
jego wpływie na przemianę 
materii, na odżywianie. Paw- 


w latach 1911 — 1913 dla stu- 
dentów Wojskowej Akademii 
Lekarskiej. Pawłow był wybit- 
nym pedagogiem i wychowy- 
wał młodzież w duchu mate- 
rialistycznego poglądu na 
przyrodę, wszczepiając swym 
słuchaczom wiarę w potęgę 
rozumu ludzkiego. 


« * $ 


Partia bolszewicka i rząd 
radziecki- zawsze popierały 
Pawłowa w jego walce- prze- 
ciwko „jidealizmowi na polu 
przyrodoznawstwa i medycy- 
ny. przeciwko wstecznictwu i 
reakcji w dziedzinie nauki. 

Nowe wydanie dzieł Pawło- 
wa, stanowiące jeszcze jeden 
wyraz troski partii i rządu o 
popularyzację badań nauko- 
wych szkoły Pawłowa, przy- 
czyni się niewątpliwie do dal- 
szego rozwoju materialistycz- 
nej nauki radzieckiej. 

PROF. M. KASATKIN 


Ilia Erenburg 


Mrówka i pszczoła 


Cholerą zarażona pracowita mrówka 
Skarżyła się do zadźumionej pszczoły. Mówka ` R 
Toczyła się na temat powszechny w Korei, 
Na temat zbrodni kata - kanalii, Ridgway'a: 

— „Jak się zmieniło życie! Z mrówki pracowitej 
Łotr zrobił dzisiaj tępionego pasożyta!“ 
— „Dzieją się sprawy straszne i zbrodnicze zgoła* — 


Odparia na to mrówce zasmucona pszczoła 


— „Przyroda darowała słodycz mi obficie 
I darem tym ludzkości upiększałam życie, 
A dzisiaj człowiekowi miast słodyczy sadu 


Niosę ukłucia straszne śmiertelnego jadu!“ 


W Łodzi istnieje kil- 
kanaście punktów ar- 
tystycznego cerowania 
odzieży i podnoszenia o- 
cze: w pończochach. 
Jak wszystkie inne 
przedsiębiorstwa, tak i 
te placówki starają się 
bardzo o wykonanie i 
przekroczenie planów, co 
im się ostatnio bardzo 
udaje. 


Nie wiadomo jednak 
jakie byłyby rezultaty, 
gdyby nie wydatna po- 
moc zu strony poszcze- 
gólnych pracowników 
zakładu „i* przy ZPP 
im. W. Jurczaką. Mając 
na uwadze ambitne pla- 
ny personelu z punk- 
tów cerowania i podno- 
szenia oczek, tak zorga- 
nizowali oni swą pracę, 
że zalatane ekspedient- 
ki w punktach naprawy 
pończoch nie mogą na- 
dążyć z przyjmowaniem 
towaru. 


Jakże zresztą może 
być inaczej, "gdy poń- 


czoszki schodzące z ko- 


tonów w ZPP im. W.|. 


Jurczaka bardzo często 
jeszcze przed włożeniem 
ich na nogę mają spusz- 
czone oczka? 


Brakoróbstwo odbywa |- 


się tu systemem taśmo- 
wym. Już cholewkarze 
nie dopilnowują prawi- 
dłowego biegu ` igieł, 
wskutek czego oczka 
sypią się od góry do do- 
łu, napychacze oddają 
dalej uszkodzoną poń- 
czochę stopkarzoń, a ci 
dokonują reszty. 


Chyba najwyższy czas 
postawić kropkę nad „i“ 
w zakładzie „i“ przy 
ZPP im. Jurczaka. 

Powinno to być „ocz- 
kiem w głowie“ całej 
załogi, aby pończochy 
produkowane w ZPP 
im.  Jurczaka nie 
puszczały oczek. 

na podstawie listu 


J. WASILEWSKIEJ 
ZPP, im. Jurczaka 


— 


Syzyfowe bractwo 


Legendarny król Ko- 
ryntu, niejaki Syzyf — 
był za żywota wielkim 
„cwaniakiem'. Nabierał, 
kogo się dało. Za to po 
śmierci nałożono nań w 
Erebie ciężką robotę — 
musiał bez przerwy to- 
czyć wielki kamień pod 
górę. A gdy już dotarł 
do szczytu — to kamień 
— bęc, spadał w dół, a 
Syzyf musiał wciąż za- 
czynać pracę od nowa. 

Kiedy się patrzy na 
ludzi, budujących pewne 
potrzebne urządzenia w 
parku Staszica w Ło- 


— Shańbiono — rzekły — mrówki, pszczoły pracowite, 
Bierzemy udział w wojnie przez łotra, bandytę! 


Musimy pomścić naszą hańbę i nieszczęście 


I w tym celu do domu wrócić jak najprędzej, 
Wrócić, żeby zbrodniarzom płacić jak kto umie 


Przypowieść ta posiada zakończenie ścisłe: 


Za bakcyle cholery i szczepioną dżumę, 


Poznawszy zbrodnię wojny w Korei aż do dna 

Tak właśnie najuczciwiej, szczerze winni myśleć 
Prości żołnierze z USA, 
przełożył GRZEGORZ TIMOFIEJEW 
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dzi — zaraz przypomina 
się ta legenda o Syzyfie. 
Oto w maju br. zaczę- 
li oni kopać olbrzymi 
rów, głębokości czterech 
metrów, długości kilku- 
dziesięciu metrów. 


— Zaraz podłączymy 
kanalizację — powiadali. 

Gdy już podłączyli ka- 
nalizację zasypali 
rów, ułożyli z powrotem 
bruk na jezdni i płyty 
na chodniku, 


— 


W czerwcu. znów przy- 
szli z kilofami i łopata- 
mi, i znów zaczęli kopać, 
dokładnie w tym samym 
miejscu, na tej samej 
trasie. 

— Będziemy podłączać 
wodociągi — mówili. — 
A gdy podłączymy wo- 
dociągi, to znów 5: 
piemy. s 

W lipcu prawdopodob- 

nie zaczną podłączać ka- 
bel elektryczny, w sier- 
pniu — telefoniczny. I 
tak dalej, i tak dalej. 
Znów będą kopać rów, a 
potem zasypywść i znów 
prawdopodobnie w tym 
samym miejscu. 

Robotnicy,  wykonu- 

jący tę syzyfową pra- 
cę, nie ponoszą winy. 
Winni są inni, ci którzy 
po prostu każą dwa ra- 
zy robić to samo, ci inni 
z tzw. „syzyfowego bra- 
ctwa'. 


— Nie ośmielicie się! 


Jeden z CRS uderzył ją pałką w rękę. Krzyk- 


© swoich uczuciach. Jego miłość nie zgasła, ale 
umiał panować nad sobą. Spotykali się nadal 
często, łączyły ich wspólne wspomnienia z ma- 
quis i praca codzienna — obydwoje organizowa- 
li komitety obrony pokoju. Piotr widział, że 
Mado jest samotna, że pracuje ponad siły i ży- 
je nie nadzwyczajnie, namówił ją, aby pobyła 
dwa tygodnie w Nicei, 


* = Kai 
W Nicei od razu oślepiło ją słońce, było cie- 


pło i trzeba było zdjąć płaszcz. Na Starym Mie. 


ście było gwarnie, pachniało czosnkiem, oliwą, 


handlarki ryb docinały sobie żartobliwie. Po- 
łudniowy akcent śmieszył Mado; połyskiwały 
rybie łuski; na sznurkach suszyła się bielizna. 


Matka Piotra spodobała się jej. Była to tęga, 
zafrasowana, pięśdziesięcioletnia kobieta, wszy- 
stko dziwiło ją i dziwiąc się, podnosiła-zabawnie 
górną wargę, nad którą czerniały malutkie wą- 
siki. Od razu oznajmiła Mado: „Jestem osiem 
łat w partii, więc bądź tak dobra i mów mi „ty“, 
nazywaj Józefiną, Madame - e — to tylko 
przy pracy. Pracuję na poczcie, nasz naczelnik 
jest faszystą i ciągle mi powtarza; „Madame 
'Gode, niech pani przestanie rozprawiać, nie mo- 
gę znieść polityki...“ 

Wieczorami do Józefiny przychodzili towa= 
rzysze. Mado od razu poznała tutejsze sprawy. 
Objaśniano jej: mówią, że niby to Nicea jest 
przepełniona Amerykanami, ale nic podobnego, 
w ogóle jest tg bardzo mało turystów, wszyst- 
kie hotele bankrytują. Nie pomagają żadne kar- 
nawały. Wyobraźcie sobie, że wczoraj, według 
danych prefektury, we wszystkich hotelach by- 
ło tylko osiemset gości. I to w dodatku — po- 


czątek lutego, największy sezon. Drobni kupcy 


zamienili się dosłownie w żebraków. Nicea jest 
zupełnie inna niż była. Amerykanie przyjeżdża- 
ją w określonych celach, oglądają port, lotnisko 
i myśłą o bazach wojskowych. Siedzi tu teraz 
Neales. Codziennie chodzi do ich Konsulatu. Po- 
wiedział dziennikarzom, że zachwyca go tylko 
piękna pogoda i stare tabakierki. Wiec co 
spotyka się z prefektem? Co do prefekta — to 
jest on bardziej amerykański niż sami Amery- 
kanie. Chciał na przykład zabronić radzie ge- 
neralnej podjęcia rezolucji przeciwko bombie 
atomowej. Jasne?.., Tabakierek Neales u niego 
nie znajdzie, bo prefekt nie jest antykwariu- 
szem i na pogodę też nie ma wplywu — prefekt 
jest za wojną, a Nicea przeciwko. Ludziom po- 
wodzi się źle — nie tylko tutaj. Nic dziwnego, 
_ zbrojenia to beczka bez dna. A kieszenie depu- 
towanych wmieszanych w aferę z czekami? Ale 
Klimat jest tu cudowny i Mado — będzie mo- 
gła doskonale odpocząć. È 
Tak mówiła Józefina, i to samo powtarzali 
jej goście, sekretarz związku dokerów, nauczyę 
cielka i kolejarz. Ściskali rękę Mado. Czytali o 
we w „Humanite* i sprawiało im wielką ra- 
10! ? 
promieniała. W ciągu ostatniego roku odniosła 
wiele sukcesów, Gaulliści próbowali podpalić 
tablicę z plakatami komitetu kobiet, ale Józefi- 
ma wlepiła jednemu smarkaczowi taki policzek, 
że w mig uciekli. A teraz przyjechała do niej 


L 


że przyjechała do nich do Nicei. Józefina 


- Dziewiąta fala 


(Fragmenty powieści) 


Mado, o której Piotr pisał: „Bohaterka ruchu o- 
poru“. Kładąc się spać Józefina pomyślała: tyl- 
ko nie uroczyć, wszystko idzie dobrze. Ciekawe 
tylko, po co przyjechał Neales. Po tym można 
się spodziewać każdego świństwa. 


Mado dużo spacerowała, wychodziła w góry. 
Z góry miasto wydawało się zabawką. Morze 
było niebieskie jak na pocztówce. Wśród kamie- 
ni zieleniła się trawa, skakały kozy, czasami 
przechodziła dziewczyna z dużym, glinianym 
dzbankiem. Siedząc na słońcu, Mado długo pa- 
trzyła na maleńkie domki, białe lub różowe, na 
krętą ścieżynkę; odżywała w niej wtedy artyst- 
ka — malarka, po raz pierwszy od wielu lat 
pragnęła znowu malować. Raz nawet pomyślała: 
żyję tu wzrokiem... A nieraz przestawała wi- 
dzieć; oczy jej były szeroko otwarte, zdawało= 


by się, że dalej zachwyca ją krajobraz, ale Ma- 
do wracała do przeszłości i przeszłość ta była 
żywa, ciepła, wyczuwalna, że wywoływało 
to w niej dreszcz: nie ma Sergiusza, nie sie- 
dział wcale obok niej, nie mówił ani o Moskwie, 
ani o tym, że wkrótce odjedzie, ani o miłości, 
której nie nie może pokonać, ani rozłąka, ani 
czas, ani nawet śmierć, Powoli powracała w dół 
do miasta. W błękitnawym zmroku połyskiwa- 
ły złote światełka, podobne do robaczków świę- 
tojańskich, Pachniało mimozą, lawendą, dymem 
szyszek jodłowych. Wchodziła do pokoju z bie- 
lonymi ścianami, na których wisiały portrety 
Stalina i Thoreza, fotografia Piotra z lat dzie- 
cinnych i wielki jaskrawy oleodxuk — okręt na 
szaąlejącym morzu, y 


A potem przychodzili towarzysze i zaczynali 
mówić o ostatnich wydarzeniach.. Całą Francję 
ogarnął niepokój. W Saint Nazaire, w Hawrze, 


La Palisse, w sąsiedniej Marsylii dokerzy od- 
mawiają ładowania broni, Pociąg z amunicją dla 
Indochin błąka się po Francji. Skierowano go 
do Dunkierki, dokerzy powiedzieli: „Nie“... 
Przybył do Hawru, powtórzyło się to samo. Te- 
raz jedzie do Marsylii, ale marsylczycy nie za- 
wiodą. A statek „Empire Marshall“ zawija do 
wszystkich portów i szuka błądzącego pociągu.., 


3% * 


|) 

Towarzysze powiedzieli Mado, że w zakła- 
dach w La Bocquaes przygotowują urządzenia 
dla „V—2*. Robotnicy są oburzeni: „Dlaczego 
musimy przygotowywać sobie samym śmierć?" 
Józefina mówiła: „Zobaczysz, że i tu się zacz- 
nie“... Ale Nicea była jak przedtem słoneczna i 
wesoła.  Sprzedawano mimozę, narcyzy i fiołki. 


* x 


$ 

13 lutego wieczorem, do Józefiny przyszedł 
Martin, który pracował w La Bocquaes. Spie- 
szył się i prosił, aby natychmiast przekazano 
dokerom, że do portu wiozą ramę dla „V—2*. 
Mado pobiegła do portu. Sekretarz związku do- 
kerów nie był wcale zdziwiony: — Jasne... chcą 


. załadować na „Jean Doleaux". Myślę, że nie ža- 


ładują. . + 


Zastanawiano się nad tym,.dokąd ma odejść 
„Jean Doleaux". Jedni twierdzili, że na Korsy- 
kę, drudzy, że do Oranu, inni, że do Jugosławii. 


— Najważniejsze, żeby nie zabrał ramy — po- 


wiedział sekretarz. — Myślę, że nie zabierze. 
O siódmej rano- ciężarówka konwojowana 


przez 380 CRS dowiozła ramę do portu. 

Dokerzy przywitali ją okrzykami: „Nie bę- 
dziemy ładować!..* Do dokerów natychmiast 
przyłączyli się robotnicy zakładów remontu wa- 
gonów, znajdujących się w pobliżu: i urzędnicy 
tramwajowi. CRS próbowali odepchnąć demon- 
strantów od wybrzeża, ale zmieciono ich, nie 
udało się. Oficer wezwał posiłki, 


Była dziesiąta rano, kiedy rozległo, się alar- 
mowe wycie syreny — sygnał dali dokerzy. Od 
razu opustoszały fabryki, warsztaty, szkoły — 
Nicea uderzyła na port; byli tu starzy, siwową- 
si robotnicy i wesołe szwaczki, rybacy i urzęd- 
nicy, kolejarze i kwiaciarki, inwalidzi i ucznio- 
wie. Nie był to pochód, lecz gwałtowny szturm, 
jak gdyby górska rzeka pędziła do morza. Na 
przedzie szły kobiety, niektóre z dziećmi, 


Ramy pilnowali CRS. Kiedy tłum zbliżył się, 
oficer wrzasnął: 

— Stój! Będziemy strzelać... 

Mado wyszła na czoło; wiatr rozwiewał jej 
włosy; rozłożyła szeroko ręce, jakby chciała za- 
słonić dzieci: 


nęła: y 
— Ramę do morza!... 
CRS rzucili ‘granaty z gazami łzawiącymi. 


Tłum zachwiał się na chwilę, ale Mado rzyciła 
się naprzód, a za nią inne kobiety i CRS mu- 
sieli się cofnąć, Nad wrzawą zagórował ' głos 
Mado: 

— Ramę! 

Dokerzy pochwycili ramę i wrzucili do morza. 
Wszystko odbyło się tak szybko, że nim nadje- 


chało osiem ciężarówek z CRS, tłum zaczął się 
już rozchodzić, 
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Zestarzał się, a był młodzieńcem, 
Nadziei i młodości ufał, 

Lecz gdy roboty jakiejś szukał — 
To mu mówiono: czekaj, cierp-że! 


Nie miesiąc i nie rok się toczy, 
Jest bezrobotnym długie lata, 
w Posąg Wolności wlepia oczy 
I po ulicach się kołata, 


Tu brzask, tu sen mu daje ziemia, 
Wyją fabryki, statek, pociąg: 

A pracy nie ma, nie ma, nie mal... 
I człowiek nie wie, co ma począć. 


Obcy, zbyteczny w swej ojczyźnie 
W bezsenne noce klnie do rana 
Amerykański styl i byznes 

I milionerów i Trumana. 


We Francji 


Już po zatopieniu ramy prefektowi doniesio- 
no, że ludzie idą do portu. A Neales, niczego 
nie podejrzewając golił się spokojnie. 


Miasto święciło zwycięstwo; ludzie chodzili po 


ulicach, śpiewali, młodzież gdzieniegdzie  tań- 


czyła. Józefina nagle przestraszyła się: 


— Tyś oszalała! Cała ręka ci spuchła, a ty 
milczysz, trzeba zaraz przyłożyć kompres... 


Mado uśmiechnęła się: p 


— Nigdy nie zapomnę Nicei. Mówili, że — tu- 
ryści, Amerykanie, przewodnicy, kasyno. Ale 
Nicea jest inna. Widziałam ją dzisiaj. Nie, by- 
łam z nią dzisiaj... 


* * 


* 


Wieczorem Neales siedział w gabinecie konsu- - 


la i pisał sprawozdanie dla pułkownika Doune- 


"wena. Odwiedził Marsylię, Tulon i Niceę, sytu- 


acja polityczna jest skomplikowana, Francuzi 
nie umieją dać sobie rady z czerwonymi — nie- 
dawne wypadki w Marsylii i dzisiejszy incy- 
dent z ramą dla „V—2* naocznie dowiodły te- 
go. Konieczne są energiczne środki... 

Śpiewy i krzyki oderwały go od pracy. Pew- 
nie znowu wygłupiają się, robią próby karna- 
wału... — pomyślał i postanowił wyjrzęć przez 
okno. Do pokoju-wbiegł sekretarz: 

— Na Boga, niech pan nie podchodzil.. Mogą 
rzucić kamieniem... 

Dopiero teraz Neales zorientował się, że tłum 


asi 


Jednym noc na pijatykach zleci, 
Drugim — ryć i szukać w koszach śmieci, 
Bodaj kość, cygara niedopałek, 

Chleb lub skórkę od banana znaleźć! 

Oto jakie nieprzebrane dary 

Miewa od natrętnych gości — Paryż! 


tekst; M. MICHAŁROWA 
rys.: W. GORIAJEWA 
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woła, skandując: „Wy-noś się do A-me-ry-kil, 
Wy-noś się do A-me-ry-ki!*,., 

— Zaraz ich rozpędzą — powiedział sekretarz, 
— Wezwałem policję. 

Neales wrócił do przerwanej pracy, przekre= 
ślił słowo „energiczne“ i wpisał „drakońskie* — 
same gazy łzawiące nie wystarczą, to jasne... W 
tydzień później wyjechał do Paryża. Przed od- 
jazdem prefekt opowiedział mu, że z ramą było 
sporo kłopotów. Głębokość nie wielka — sześć 
metrów, ale robotnicy, którzy umieli obchodzić 
się z dźwigiem co do jednego odmówili podno- 
szenia. Trzeba było wezwać żołnierzy. W por= 
cie ogłoszono stan wojenny. Różne części nie= 
zbędne do ustawienia „V—2* dostarczono z La 
Bocquaes pod silną eskortą. — Teraz już ma- 
my nauczkę. Przodem puszczono dziesięć tan- 
kietek i tak samo z tyłu. Wydano rozkaz, aby 
w wypadku jakichkolwiek incydentów, otworzyć 
ogień z karabinów maszynowych. Skrzynie z 
częściami zamaskowano — zakryto gałęziami mi- 
mozy tak, aby nie można było domyślić się... 
Wspominając w pociągu słowa prefekta, Neales, 
uśmiechnął się: „Mimosa pudica* — po łacinie 
znaczy wstydliwa mimoza. Więc znaleziono coś, 
dla przykrycia części dla „V—2*. Dziwaki z tych 
Francuzów, w najbardziej krytycznych chwilach 
są skłonni do żartów. Sekretarz związku doke- 
rów opowiadał Mado i Józefinie: „Jean Doleaux" 
odpłynął do Oranu, uprzedziliśmy towarzyszy, 
przygotowują mu tam głośne spotkanie... Nie- 
zrozumiałe, dlaczego oni chcą ustawić to drań- 
stwo w Algerze!,,, r , 


Mado odpowiedziała: 
— Aby trzymać Francję pod obstrzałem. Te= 


raz już przekonali się, że z nami nie idzie tak 
łatwo... i 


* * 


* 

Było to na jeden dzień przed odjazdem Ma 
do. Poszła po raz ostatni znaną ścieżką w górę, 
szła długo, zatrzymała się koło wielkiego roz- 
łożystego drzewa. Błękitne niebę 'z jednym pu- 
szystym obłokiem, Cicho, bardzo cicho. Hen — 
daleko — maleńki żaglowiec... Jeśli patrzeć z 
góry, jakże jasne wydaje się życie. Wszystko“ 
jest na swoim miejscu, nawet to co jest wyjąt- 
kowe, nawet nieporządek. Ale w rzeczywistości 
tak nie jest. — Wszystko jest powikłane, trud- 
ne, chcesz znaleźć wyjście, i boli, jak rana... 


* * 


Na dworcu było dużo ludzi: wszyscy uważali 
teraz Mado za swoją, opowiadali tym, którzy nie 
dostali się do portu, jak Mado rzuciła się na- 
przód, jak krzyknęła: „Nie ośmielicie się!" 
Przyniesiono kwiaty; róże i goździki zakrywały 
twarz Mado. Józefina chlipała: „Tak przywyk= 
łam do ciebie...“ Oczy Mado były szeroko ot= 
warte, patrzyły i zdawało się, że nie widzą. Sta= 
ry doker objął ją. - 

— Dziękuję w imieniu całej Nicei... 


Parowóz zagwizdał i... wszystko zamigotała, 
Będą jeszcze miasta, ludzie, kwiaty, żandarmi, 
krew — życie widziane nie z góry — zwartę 
trudne, żywe... n 
= _ przełożył JERZY JOCHIMEĘ 
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W łódzkich bibliotekach fabrycznych 


powszechnienie kultury 

i oświaty zależy m. in. 
od dobrego funkcjonowania 
naszych bibliotek. W trosce o 
prawidłowy rozwój bibliotek 
i czytelnictwa, władza ludowa 
wydała już w r. 1946 dekret o 
ogólnopaństwowej sieci biblio- 
tecznej. Powołała nim do ży- 
cia biblioteki gminne (1.600), 
powiatowe, wojewódzkie, 
miejskie, przyzakładowe oraż 
18 tys. punktów  bibliotecz- 
nych. Ziściły się dążenia bi- 
bliotekarzy polskich, którzy 
na próżno walczyli o rozwój 
bibliotek za czasów Polski ob- 
szarniczo - burżuazyjnej, W 
chwili obecnej mamy już 85 
tys. bibliotek o łącznym księ- 
£ozbiorze 55 miln. tomów. Za- 
jęliśmy pod tym względem 
drugie po Związku Radziec- 
kim miejsce w skali świato= 
wej. 


W Łodzi istnieje 41 biblio- 
tek stałych przy zakładach 
pracy i 5 bibliotek rucho= 
mych. Niektóre z nich mają 
już poważne osiągnięcia, ale 
w wielu dają się jeszcze zau- 
ważyć braki. 


Biblioteka przy ZPB im. 
Róży Luksemburg posiada 
księgozbiór liczący 4.600 to- 
mów. Mogą z niego korzystać 
nie tyłko pracownicy tej fab- 
ryki, lecz również czytelniey 
spoza zakładów. Przy bibliote- 
ce istnieje klub miłośników li- 
teratury. Członkami klubu są 
bibliotekarze i czytelnicy. 


W bibliotece “organizowane 
są wystawy i wieczory autor- 
skie. Bibliotekarki Segiertowa 
1 Trzcińska rozumieją swoją 
rolę. W środy, kiedy odbywa 
się porządkowanie biblioteki, 
nie odmawiają czytelnikom 
wypożyczania książek. Od 1 
lipca br. biblioteka ta podjęła 
współzawodnictwo z wzorową 
biblioteką Żyrardowskich Za= 
kładów Bawełnianych. 


Obserwując wzrost czytel- 
nictwa w ZPB im. Armii Lu- 
dowej widzimy, jak wiele mo- 
że zdziałać dobry bibliote- 
karz. Rok temu było tu zaled- 
wie kilkudziesięciu  czytelni= 
ków. Dziś jest ich ponad 300. 
Bibliotekarz Maria Medyńska 
znalazła drogę do czytelnika. 
Często spotkać ją można w 
poszczególnych oddziałach za- 
kładów. Wymienia oma prze= 
czytane już książki i zachęca 
do czytania nie korzystających 
jeszcze z biblioteki. 


Ponad 600 pracowników wy- 
pożycza książki z biblioteki 
przy ZPB im. Harnama. Są 
to przeważnie robotnicy. Dla 
wielu dobra książka od nie- 
dawna stała się bliska. 


— Dziś dopiero widzę na o= 
czy, bo umiem czytać — mó- 
wi  sześćdziesięcioletnia Sta- 
nisława Rojek, pracownica 
przędzalni. — Bardzo pragnę- 
łam nauczyć się czytać i pi- 
sać. Nikt jednak nie troszczył 
się o to i zawsze wykorzysty= 
wano moją  nieświądomość. 
Dopiero rząd Polski Ludowej 
otoczył nas opieką. Ukończy- 
łam kurs dla analfabetów. Te= 
raz czytam już gazety i książ- 
ki. Długo rozmawia ze mną 
nasza bibliotekarka, zanim 
wyda książkę. Zapoznaje mnie 
z książką, którą otrzymuję, 
mówi tak ciekawie, że pragnę 


przeze mnie książką była 
„Matka* Gorkiego Podobała 
mi się bardzo. Szczęśliwa je- 
stem, że mogę czytać książki o 
ludziach, którzy walczyli o 
prawa dla robotnika i chłopa. 


— U nas bibliotekarz i kierow- 
nik świetlicy chętnie rozma- 
wiają z czytelnikami — mówi 
Bronisław Czerwiński, — Pa- 
miętają o tym, by każdy o- 
trzymał dobrą i właściwą 
książkę, która pobudzi go do 
dalszego i systematycznego 
czytania. 


Nie wszyscy jednak biblło- 
tekarze są świadomi swej ro- 
li w tym stopniu, co Maria 
Kossakowska, bibliotekarka z 
ZPB im. Harnama. Umiejęt- 
ność i praca niektórych ogra- 
nicza się tylko do czynności 
technicznych. Często sam bi= 
bliotekarz swoim  zachowa- 
niem onieśmiela i zraża czy« 
telnika. Traktuje go jako 
„gorszego“, gdy czytelnik nie 


„zna utworów klasycznych ił 


niepoprawnie wymawia naz- 
wiska pisarzy obcych. Takie 
wypadki do niedawna jeszcze 
zaobserwować można było w 
bibliotece przy ZPB im. Du- 
bois, 


Bibliotekarz w ZPB im. 
Marchlewskiego, Olga Rawie- 
ka, zbyt mało czasu poświęca- 
ła na propagandę książki. Nie 
organizowała wieczorów au- 
torskich, konkursów, stoisk 
bibliotecznych przed zakładem 
pracy itp. Dlatego wielu pra= 
cowników tych zakładów nie 
wie o istnieniu biblioteki. 


Biblioteka Klubu Fabrycz= 
nego przy ZPB im. Stalina ma 
700 czytelników. Jest to bar- 
dzo mało w porównaniu z o- 
gólną liczbą pracowników fa- 
bryki. Biblioteka znajduje się 
poza terenem zakładu i to w 
poważnym stopniu utrudnia 
korzystanie z niej. Nikt dotąd 
nie zajął się sprawą szerszego 
uprzystępnienia książki. Pra- 
cownicy biblioteki nie wyka- 
zali zbytniego zainteresowania 
czytelnikiem i propagandą 
czytelnictwa. Projektowany w 
marcu br. konkurs czytelni- 
czy do chwili obecnej nie zo- 
stał przeprowadzony, Zapom= 
niano o zebraniackh z czytel- 
nikami, o wykorzystaniu 
„Warty Stalinowskiej* dla po- 
pularyzacji biblioteki, (p za- 
mieszczaniu w  gablotkach 
plansz i krótkich wiadomości 
o nadesłanych książkach. Bi- 
bliotekarki Reutt i Łopacińska 
winny zwrócić się o pomóc do 
partii, ZMP, rady zakładowej 
i skończyć z automatycznym 
wydawaniem książek, stosowa= 
nym jeszcze w niektórych wy- 
padkach. 


Rola bibliotekarza w Polsce 
Ludowej jest szczególnie do- 
niosła. 


Bibliotekarz to wychowaw= 
ca, pracujący nad przekształ- 
caniem i pogłębianiem świa- 
domości czytelnika zarówno 
tego, który czytał dużo, ale 
nie zawsze właściwe książki, 
jak i tego, który dopiero za- 
czyna czytać. Bibliotekarz to 
działacz społeczny. Musi on 
być doświadczonym i życzli- 
wym przyjacielem czytelnika, 
zdobyć jego zaufanie, poznać 
środowisko i zainteresowania, 
umiejętnie pokierować dobo- 


konkursy itp. — zbliżyć książ- 
kę do szerokich mas naszego 
społeczeństwa — oto zadanie 
bibliotekarza. Bibliotekarz wi- 
nien czytać nie tylko litera- 
turę piękną, ale także społecz- 
no =- polityczną i propagować 
ją wśród czytelników. 
R y X 

Trudności w pracy biblio- 
tekarza jest wiele. Czasem 
powoduje je zbyt mała ilość 
literatury marksistowskiej, za- 
wodowej, młodzieżowej lub 
dziecięcej. Bibliotekarz nie 
powinien się tym zrażać. Wi- 
nien on o wszystkim zawiada= 
miać swoje władze i wraz z 
nimi usuwać trudności. Biblio- 
tekarz musi walczyć o syste- 
matyczne uprzystępnianie 
książki jak najszerszym rze= 
szom naszego społeczeństwa, 
gdyż wtedy dopiero spełni po- 
wierzone mu zadanie wycho- 
wawcy. 


JANINA KUPCZYK 


Ryszard Brudzyński 


Na Zloł 


Wrzeciono się kręci, czółęnko zaś biega, 
Za splotem się wiąże znów splot, 

Przy każdym warsztacie pracuje kolega 
I wiąże te sploty na Zlot. 


Żar bucha z Martenów, białością lśni bryła, 
Nad bryłą opuszcza się młot, 

Młodzieńcza go ręka mocarnie chwyciła 

I bije w żelazo — na Zlot! 


Tu świder się wwierca w załomy ścian sztolni 

I wkręca się w węgiel jak grot, 

Wciąż szybciej, wciąż prędzej, bo tempa nie zwolni 
Brygada spiesząca na Zlot, 


W zaciszu bibliotek młodzieńcze lśnią oczy, 
Z nauki wzrósł orli ich lot — 
Nauka się z życiem przeplata i toczy, 


A oni ją niosą na Zlot. 


I jednym się rytmem zrywają wrzeciona, 
Czółenko i świder i młot 

I bije piosenka uwielokrotniona — 

To młodzi ją wiozą — na Zlot! 


Mikołaj Jonkow Wapcarow 
— poeta walki ludu bułgarskiego 


Wybitny bułgarski poeta — 
humanista Mikołaj Jonkow 
Wapcarow —.syn rewolucjo= 
nisty macedońskiego — uro* 
dził się w roku 1909, W roku 
1932 ukończył szkołę morską, 
następnie pracował kolejno ja- 
ko mechanik na statku, jako 
palacz w fabryce papieru i ja- 
ko robotnik kolejowy. Od naj- 
młodszych lat brał aktywny 
udział w, życiu politycznym, a 


w roku 1934 został członkiem 
partii komunistycznej. Był jed- 
nym z pierwszych organiza- 
torów stowarzyszeń bułgar= 
sko ~ radzieckich w Bułgarii. 
Od roku 1938 db 1941 stał na 
czele koła literackiego, mają” 
cego za zadanie walkę z ofi- 
cjalną literaturą reakcyjną. W 
roku 1941 redagował gazetę 
„Krytyk Literacki". Za dzia- 
łalność rewolucyjną Wapcarow 
niejednokrotnie był areszto. 
wany. Podczas nasilenia fa- 
szyzmu w Bułgarii musiał się 
ukrywać. W lipcu 1942 r. za 
działalność  antyfaszystowską 
Wapcarow został rozstrzelany, 


Garcii Lorki. Na kilka godzin 
przed rozstrzelaniem napisał 
wiersz pełen miłości do ludu: 
„Podczas burzy, mój ludzie, 


staniemy przy tobie, bo cię 
kochamy”... 
Pierwszy zbiór wierszy 


Wapcarowa pt. „Pieśni Moto- 
rowe“ ukazał się w roku 1941, 
Bohaterem jego poezji lirycz= 
mej jest robotnik walczący © 
złamanie kapitalistycznego u- 
cisku. 


W cyklu wierszy poświęco- 
nych Hiszpanii, Wapcarow o0- 
piewa heroizm republikanów, 
walczących o wolność swej oj- 
czyzny. Socjalna ostrość poezji 


(w dziesiątą rocznicę śmierci) 


Wapcarowa, odznaczającej się 
bogactwem formy, wyrazistoś- 
cią i energią — zbliża ją do 
poezji Majakowskiego. Żarli- 
wa  publicystyczność, koloryt 
ludowy, ciepło i siła wewnę- 
trzna, pulsująca w każdym 
słowie — jest charakterystycz- 
na dla najlepszych wierszy 
poety. 

Poeta walki ludu bułgarskie- 
go poświęcił walce tej cały 
swój wielki talent, a w koń- 
cu również i przedwczesnie 
ręką reakcji przerwane młode 
życie, życie świetnego poety i 
płomiennego rewolucjonisty. 


W. 8. 
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Mikołaj Jonkow Wapcarow 
Pieśń o towarzyszu 


Ty już nie wrócisz, Fernandesiel 
Dzisiaj skosiły was kartacze. 


tę książkę natychmiast prze- 


czytać. Pierwszą przeczytaną wystawy, odczyty, 


licja Boruń usiadła ciężko dysząc. Gwar 

głosów, przyznających słuszność koleżan- 
ce, prawie zagłuszył pierwsze słowa przewodni- 
czącego zarządu Dzielnicy Fabryczna ZMP, Do- 
piero stukot uderzeń bibularza o stół uciszył ze- 
branych. 

— Widzę, że wam.. ta „Jedynka“ solidnie do- 
piekła. Ale macię okazję. Rozpoczynamy bo- 
wiem współzawodnictwo zlotowe o tytuł przo- 
downika. Możecie teraz udowodnić, że Sala Dru- 
ga w niczym nie ustępuje pierwszej. Która z 
was pojedzie na Zlot, zadecydujecie już same 
swą pracą, lecz tym razem w szlachetnej rywa- 
lizacji... 

Komorowski chyba specjalnie zaakcentował 
słowa „szlachetna rywalizacja“, bo spojrzał 
przy tym na koleżankę Boruń jakoś dziwnie, że 
zrobiło się jej głupia Zerwała się z miejsca i 
wybiegła z sali, Wróciła dopiero wówczas, gdy 
świetlica Była już prawie pusta. Jedynie jeszcze 
Komorowski porządkował papiery i układał je 
w teczce z systematycznością, wrodzoną czło- 
wiekowi nadzwyczaj pedantycznemu. Przewod- 
nicząca Zarządu ZMP Nowej Tkalni, Wiesia 
Antczak, także zbierała się do wyjścia. Obec- 
ność Alicji Boruń w fabryce zdziwiła ją, my= 
Śślała nawet, że koleżanka ma dziś wyjątkowo 
nocną zmianę, 

Boruń zaprotestowała. 

— Nie.. Po prostu chciałam z tobą pogadać 
— powiedziała szybko. Widać Wiesia zrozumia- 
ła, o co chodzi. bo zarzuciła na ramiona brązo- 
wą kurtkę i ofie śpiesznie wyszły z świetlicy. 
Zatrzymały się w korytarzu, za którego drzwia= 
mi szumiała pracą Druga Sala. 

— Wiesia, robimy trójkę. Ja, Maryśka Szym- 
czak i Pela Szatańska. Rozumiesz... każda z nas 
obsługuje teraz po cztery krosna, ale my chce- 
my przejść na szesnaście. Pomożesz nam?.., 

Antczak ucieszyła się: może od jutra posypią 
się zobowiązania zlotowe — gestans wiecej? 

% 


k 
AN opora woga ciwo zlotowe — jak się słu- 
sznie spodziewała Wiesia Antczak, ogar- 
nęło niemal całą młodzieżową załogę Zakładu 
„C“ ZPB im. J. Stalina. Na tablicy zobowiązań, 
już następnego dnia po zebraniu, pojawiło się 


wiele nazwisk. Dwudziestotrzyletni majster tkac- 
ki Marian Sadziński postanowił przekroczyć 
wykonanie planu o 10 procent. Zofia Kałucka 


stale będzie zwiększać wykonanie dziennej nor- 
my. Regina Żytkiewicz osiągnie sto piętnaście 
procent wykonania planu miesięcznego. Zofia 
Chycińska, ta skromna dziewczyna 0 niebies- 
kich oczach, którą przygarnęła fabryka łódzka 
po wieloletniej tułaczce ze służby do służby u 
bogaczy Rzeszowa, zobowiązała się do wykona- 
nia planu w 112 procentach, 


rem książek. Przez rozmowy, 


podzieliwszy los świetnego po- 


wycieczki, |ety hiszpańskiego Federico 


Tadeusz Szewera 


Wiatru, co z pól niesfornie rwie się, 
Wycie rozlega się sobacze. 


Głos trąby. Potem znów milczenie, 
Jest cisza, cisza niepojęta. 

W okopach mrok sinawy drzemie, 
A pierś tnie wiatr, co się rozpętał. 


Potem obłędny śmiech zadźwięczy 
I ktoś palcami ryje rów, 

Potem ktoś porwie granat ręczny, 
Odkręci i przystanie znów. 


Sygnał. Ty pierwszy się podrywasz, 
Cekaem szczeknął jednocześnie. 
Zachwiałeś się... Na czole czerwień. 
Ty już nie wrócisz, Fernandesie!l 


Na wzgórze oddział nasz już pnie się. 
Zdobyliśmy je, pierzchnął wróg. 
Jakbyś się cieszył, Fernandesie, 
Gdybyś się z ziemi dźwignąć mógł. 


z bułgarskiego przełożył 


WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK 


"GEOS ROBOTNICZA pa S, 


Sprawa pułkownika Fostera 


W dniu dzisiejszym Łódź 
wita w swych murach 
zespół aktorów francuskich 
z paryskiego teatru „Ambigu”, 
którzy przedstawią na scenie 
Teatru Wojska Polskiego głoś- 
ną sztukę Rogera Vaillanda. 
„Pułkownik Foster przyznaje 
się do winy“. 

Wściekłość i strach — oto 
pobudki, które zmusiły rzą- 
dzącą we Francji „partię ame- 
rykańską", partię pachołków 
Washingtonu, do  utrącenia 
śmiałej i prawdomówrej sztu- 


ki Vaillanda. Wściekłość i 
strach — sprawa bowiem 
„pułkownika Fostera" Wy- 


buchła w przeddzień przyjaż- 
du do Francji gauleitera zza 
Oceanu, gen. Ridgway'a, bar- 
dziej znanego w świecie pod 
przydomkiem generała-dżumy. 
Rząd „ubogich  atlantydów", 
panów Pińay'a, Brune'a et 
consortes, nie mógł pozwolić 
na to, aby w okresie Wizyty 
Ridgway'a oklaskiwano w Pa- 
ryżu sztukę, w której jego 
podwładny, pułkownik Foster, 
przyznaje się do winy, oskar= 
żając tym samym o zbrodnię 
ludobójstwa wszystkich swo» 
ich zwierzchników z Pentagó* 
nu, Wall Street i Białego Dos 
mu. I dlatego rząd Pinay'a, 
który wysługuje się okupan- 
tom amerykańskim z takim 
samym |lokajskim ferworem, 
z jakim wczoraj, w orsżaku 
Petaina, wysługiwał się oku= 
pantom hitlerowskim, zakazał 
wystawienia sztuki Vaillanda, 
i to przy pomocy manewrów, 
rzucających jaskrawe światło 
na stopień sponiewierania pra- 
worządności we Francji. W 
parę dni później wtrącono do 
więzienia Andrć Stila, Jacqu- 
es'a Duclos i dziesiątki patrio= 
tów francuskich. Zakaz wy= 
mierzony w sztukę Vaillanda 
był więc jednym z epizodów 
długiej serii gwałtów, uknu= 
tych przeciw prawu i spra- 
wiedliwości. 


Burżuazja francuska żyje 
już w takim stanie zakłama= 
nia, że nie może znieść słowa 
prawdy — a sztuka Yaillanda 
mówi surową prawdę ò zbrod= 
niach Amerykanów w Korei. 
Rzecz dzieje się w pietwsżych 
miesiąchch wojny, w miastecz= 
ku południowo = koreańskim, 
zajętym przez armię Stanów 
Zjednoczonych. Vailland uka- 
zuje tę armię w przekroju pio- 
nowym i na przykładzie kilku 
typowych jednostek. Oto puł- 
kownik Foster, oficer zawodoa= 
wy, chełpiący się swoim ary- 
stokratycznym pochodzeniem i 
„elitacną' kulturą; ata. pos 
rucznik Mac Allen, typowy 
produkt „amerykańskiego sty- 
lu życia”, matoł, pyszałek i 
szkodnik, dla którego zbójecka 
wyprawa do Korei jest odmia- 
ną sportowego raidu z przele- 
wem krwi; oto szeregowiec 
Joe, konsument gumy do żu- 
cia, ofiara ogłupiającej propa» 
gandy, dyscypliny i strachu; 
oto wreszcie sierżant Paganel, 
przedstawiciel zdrowych mas 
ludowych, któremu rozsądek, 
poczucie sprawiedliwości, nie- 
zawodny instynkt uczciwoś- 
ci i wstręt do przemocy 
dyktują sympatię dla walczą- 
cych o wolność i pokój Kore- 
ańczyków. Po stronie koreań- 
skiej, obok niezłomnego ko- 
munisty Masana, który po- 
święca życie dla sprawy zwy- 


Stanisław Brucz 
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jowniczki partyzantów, widzi- 
my jej ojca Szo Aodi 
lisynmanowską kreaturę, ka. 
pitalistycznego rekina i zdraje 
sprzedającego Ameryka= 
nom włashy kraj, 


Vailland jest pisarzem, wy- 
chowanym na wielkiej trady= 
cji stendhalowskiego realizmu. 
i dlatego aktualny problem 
polityezny 
środkami właściwymi literatu= 
rze — poprzez konflikt ludz- 
ki i tragiczny, Konflikt ten to= 
czy Bię nie tylko na wielkim 
tle zmagań między siłami re- 
akcji i postępu, wojny i po- 
koju, przemocy i wolności == 
rozgrywa się także w świada- 
jednostki. Pułkownik 


cę, 


mości 


| en 


usiłuje 


konflikt wewnętrzny? Dlatego 
że odpywiedzialność ża zbrog- 
nię wojną — a to stanowi 
Yanga, jest tym większa, im wyższa 
jest ranga Oficera, który się 
jej dopuszcza. Sprawa pul- 
kownika Fostera obarcza mi- 
ńimalną winą  Slupkowatego 
£gumożuja szeregowca Joe 
albo poczciwego  Sierżanta 
Paganela, tych prostyCh żoł= 
nierzy amerykańskich. ZTz- 
tą żaden z umundurowanych 
Amerykanów nie jest absolut- 
nym przestępcą gi potworem; 
są to zwykli ludzie, których 
zvrodniarzami czyni imperia- 
listyczna machina wojenna, 
nerzędzie faszystowskiego ue 
stroju, wytwór zwyrodniałego 
kapitalizmu Morganów i Ro- 
ckefellerów. Sprawa pułkowni= 
ka Fostera przerzuca całą Wi- 


wyrazić 


Końcowa scena sztuki, w której pułkownik Foster przyznaje 
się do popełnionych zbrodni. Na pierwszym planie Pierre 


Foster uważa się za człowieka 
„uczciwego”, 
lojalnie obowiązki 


Asso w roli tytułowej, 


nę na Trumanów, Ridgway'ów 
i ich bezpośrednich mocodaw= 
ców, monopolistów z Wall 


spełnia bowiem 
obywatela 


Stanów Zjednoczonych i żoł- 
nierza armii amerykańskiej; 
co więcej, Foster przywozi do 
Korei niezrmąconą wiarę w 
„humanitaryzm* cywilizacji a= 
merykańskiej, w trwałość jej 
zasad” aemokratycznych, 1 na 
początku usiłuje nawet zasady 
te stosować w praktyce wojen. 
nej. Ale w toku wypadków 
pułkownik Foster nabiera 
przekonania, że rozkazy, które 
musi wykonywać, są sprzecz= 
ne i z jego sumieniem; i z wy* 
mogami najprostszego czł- 
wieczeństwa. Niemniej prze- 
cież rozkazy te wykonuje: ka- 
że zburzyć miasto i rozstrze- 
lać bezbronnego więźnia, Ma- 
sana, Pułkownik Foster stwier- 
dza obiektywnie, że bezkryty- 
czna lojalność wobec dowód- 
ców czyni go zbrodniarzem 
wojennym i dlatego, wzięty do 
niewoli przez partyzantów, 
przyznaje się do winy. 


Dlaczego Vailland wysunął 


Street. Nie ma w tej sztuce, 
powiada Andró Wurmser, żad= 
nego wezwania do nienawiści 
wobec Ameryki i Ameryka» 
nów. Ale jest okrzyk, który 
wyrywa się ż serca młodej 
Koreanki, jest przejmujące, 
donośne wołanie: „Nienawidzę 
wojny”. 

Odważna garstka artystów 
trancuskich, która pod wodzą 
znakomitego reżysera Louis 
Daquin'a, sztukę  Vaillanda 
przygotowała i wystawiła w 
Paryżu, nie zraziła się zakas 


naczelay problem sztuki =s 7 


zem rządu Pinay'a. Jeśli burā 


żuazyjna Francja nie znósl 
prawdy, to jest przecież świat 
wolności, gdzie prawda ma 
przede wszystkim prawo gło- 
su, gdzie postępowy pisarz 4 
artysta ma jak najlepsze po- 
le do działania. Do świata te- 
go należy Polska i dlatego po» 
winniśmy być wdzięczni na» 
szym gościom francuskim, że 
Polskę obrali za pierwszy etap 


cięstwa, obok Lyi, żarliwej 
patriotki i dzielnej współbo- 


Dziewczęta Nowej Tkalni dotrzymują zobowiązań 


Obok tych nazwisk Alicja Boruń wpisała swą 
trójkę i treść zobowiązania: codziennie 100 pro- 
cent. 

Ale prawdziwe poruszenie wywołało dopiero 
zobowiązanie Józefy Młynek. Ta dotychczas ni- 
czym nie wyróżniająca się tkaczka Drugiej Sa= 
li przemówiła wobec całej załogi wprost pory= 
wająco. Wobec tego zobowiązania Sala Pierw- 
sza musiała bezapelacyjnie skłonić głowę i przy- 
znać pierwszeństwo „Dwójce“, 

— Ja, Józefa Młynek, z koleżankami Marią 
Kuleszą i Ireną Dąbrowską — mówiła mała Józ= 
ka — organizuję trójkę tkacką, która przyjęła 
nazwę Młodych Przodowników — Budowni= 
czych Pólski Ludowej, zobowiązuję się obsłu- 
gując wspólnie osiemnaście krosien... 
(muszę tu dodać, że brawa: były tak potężne, iż 
zagłuszyły stukot maszyn) ...przekraczać stale 
dzienne plany, by w ten sposób przyczynić się 
do wykonania przez naszą tkalnię planu mie- 
sięcznego. Swoją postawą i swoją pracą chce- 
my zasłużyć na uczestniczenie w Zlocie. 

Alicja Boruń wpadła przypadkowo na podglą- 
dające przez uchylone drzwi tkaczki z „Jedyn- 
ki“, Spojrzała na nie wyniośle i spytała: 

— No i co panienki na to, że „Dwójka“ górą 
nad „Jedynką'?.. Jak się teraz czujecie? 

Tkaczki z „Jedynki* miały miny bardzo nie- 
wyraźne. Zbyły zaczepkę Alicji milczeniem, wo- 
lały nie wszczynać dyskusji na temat trójek. 
Na Sali Pierwszej nie działo się bowiem dobrze. 
Trójka Anny Kozak -zawodziła na „całej linii“, 
i nie było się teraz naprawdę czym pochwalić. 
Tylko pierwsze trzy dni przyniosły jej pełny 
sukces — przekroczenie dziennych norm. Był to 
nawet moment mobilizujący pozostałe tkaczki 
„Jedynki“ do przechodzenia z indywidualnej na 
zespołową pracę. Cóż, kiedy mobilizacja ta trwa- 
ła zaledwie trzy dni. 

Tę „demobilizację* spowodował nie kto inny, 
tylko trójka Anny Kozak. Nie działo się w niej 
istotnie dobrze, skoro szóstego dnia po przystą- 
pieniu trójki do pracy, a w dwa dni po ukaza- 
niu się entuzjastycznej notatki i zdjęć w „Gło- 
sie“, majster salowy „Jedynki: wypisał kredą 
na tablicy wprost kompromitującą cyfrę wyko- 
nania dziennego planu — 63 procent. 

Gdyby to było możliwe, Anka Kozak zapa- 
dłaby się z chęcią pod ziemię. Po odejściu maj- 
stra salowego podbiegła do tablicy i gwałtownie 
starła chusteczką te nieszczęśliwe 63 proc. 

Tego samego dnia Kozakówna wygarnąła Ka- 


mili Dece i Irenie Domek, co myśli o ich kolek- 
tywie. Zebrało się tej goryczy na dnie serca spo- 
ro. Deka i Domek traktowały od samego po- 
czątku zobowiązanie zlotowe jak jakąś zabawę. 
Anka myślała, że jednak w trakcie pracy zespo- 
łowej zmienią się, że zrozumieją sens współza- 


. 


Anna Kozak, tkaczka ZPB im. Stalina, której 
trójka zdobyła proporzec współzawodnictwa 
zlotowego. 


wodnictwa zlotowego, toteż wiele prac wykony- 
wała za nie. Ale po ukazaniu się zdjęć Deki i 
Domkówny w gazecie, Ance opadły ręce. Po 
prostu przeraziła się, bo Kamiła wyraźnie jej 
oświadczyła: 

— No, mam dość tego 


A robić już nie muszę. - 


współzawodnictwa... 
Teraz jestem przodownicą, to i na Zlot pojadę. 


— A co, może się będziemy przemęczać? — 
pytała zaczepnie Kamila. Anna Kozak była tym 
pytaniem oburzona. O jakie przemęczanie jej 
chodzi? Praca na czterech krosnach w pojedyn- 
kę była przecież znacznie trudniejsza, W zespo- 
le trzyosobowym wszystkie czynności podzieliły 
między siebie i pracowały bez najmniejszego 
wysiłku. Pierwsze trzy dni najlepiej wykazały, 
jak lekko przekroczyły 100 procent, gdy przy 
indywidualnej robocie nie szło to tak składnie. 

— Ech, gadasz od rzeczy. Nazwano nas ofi- 
cjalnie przodownicami, to nie mają prawa nam 
nie dać proporczyka. A zresztą.. nie my jedne. 
Kryśka Kiliszek z „Dwójki* też nie wykonuje 
planu... 

W rezultacie po 10 dniach, proporczyk, na 
którego czerwonym tle bielił się napis: — „Przo- 
downik współzawodnictwa zlotowego* — wśród 
wielkiego entuzjazmu tkaczek z Sali Drugiej, 
wręczono nie Annie Kozak z „Jedynki“, lecz 
małej Józce Młynek. Jej trójka osiągnęła naj- 
wyższe wykonanie dziennego planu w całej No- 
wej Tkalni, 125 procent. 

Alicja Boruń, mimo osobistego żalu I urażo- 
nej ambicji, gdyż proporczyka nie otrzymała 
(wykonanie planu u niej wynosiło 113 proc.) 
pobiegła na Pierwszą Salę, by trochę — jak to 
się mówi — pograć na nerwach tkaczkom, a 
zwłaszcza Anusi Kozak. „Dwójka“ zdecydowa- 
nie przecież teraz górowała nad „Jedynką“. 

Przy schodach wiodących na salę produkcyj- 
ną natknęła się Boruń na Ankę. Stała oparta 
o poręcz. Kiedy Alicja spojrzała na nią, wyda- 
ło się jej, iż dostrzega w oczach Kozakówny 
coś na kształt wilgoci. Jakby miała się za chwi- 
lę rozpłakać. Boruń odeszła z miejsca ochota 
dokuczenia koleżance. Położyła dłoń na jej ra- 
mieniu i spytała: 

— Co ci jest, Anka? Ty płaczesz?... 

— Nie, nie.. mam katar, to mi oczy łzawią... 
Józka Młynek słusznie otrzymała proporczyk. 
Pojadą na Zlot najlepsze i jao to nie mam ża- 
lu. Ale popatrz... 

Kozakówna wyciągnęła ostatni numer „Głosu 
Robotniczego": i wskazała tabelę, gdzie wśród 
zakładów nie wykonujących planów figurowała 
Nowa Tkalnia — Zakład „C“. 

— Zaledwie 85 procent. Wiem — nie, nie 
przecz — zdaję sobie sprawę, że to właśnie mo- 
je i mojej trójki zawalenie. 

Alicja Boruń była zdumiona. Jaka to zmiana 
w Kozakównie. Przecie dotychczas _brała ona 


na czoło swej sztuki ame- 
rykańskiego oficera i jego 


swej podróży — do pełni 
światła, 


zdobycie proporczyka, 


pod uwagę wyłącznie 
Nigdy 


wyjazd na Zlot, zaspokojenie ambicji 
nie myślała o całej tkalni, o planie. 

Boruń pociągnęła Ankę ża rękaw. 

— Chodź do ZMP. Powiemy © wszystkim 
Wieśce Antczak. A z twoimi bumelantkami mu- 
simy się rozprawić. 

Przewodnicząca ZMP, Wiesia Anczak, patrzy= 
ła na młodzieżową tkaczkę Alicję Bóruń rozsze= 
rzonymi zdumieniem oczyma. Wprost nie poj* 
mowała, co tę dziewczynę tak zmieniło, Alicja 
Boruń występująca w Obronie Sali Pierwszej?. 
Nie do wiary.. A Alicja mówiła: ? 

— Ja teraz wiem, że na Zlot powinny poje- 
chać najlepsze tkaczki. Zasługuje na to nie tyl= 
ko Józka Młynek, ale także i Kozakówna. Tyl= 
ko trzeba jej trójkę przemienić, bo inaczej to 
plan będziemy naprawdę zawalać. I mnie się 
zdaje, że tu nie powinno nam chodzić o to, czy 
Pierwsza Sala będzie pierwsza, czy też Druga. 


EJ 

Pe dziesięciu dniach szedłem z Wiesią Ant- 
czak przez sale produkcyjne. Na czarnej 
tablicy współzawodnictwa zlotowego pięła się 
ku górze biała linia — krzywa wykonania pla= 
nu. Zdawało się chwilami, że lada moment wy- 
skoczy poza obramowanie tablicy, wyżej i 
wyżej, by przekroczyć zaznaczone na niej 150 

procent... 

Monotonnie szumiały maszyny obsługiwane 
wprawnymi rękami młodych tkaczek. Na tabli- 
cach. można odczytać ich nazwiska. Zofia Ko= 
chaniak — 112 proc., Kałucka — 114 proc, Zo- 
fia Chycińska — 113 proc., Alicja Boruń — 116 
proc., Józefa Młynek — 120 prog i Anna Ko- 
zak — 125 proc. 

Wiesia Antczak potrząsała radośnie kędzierza- 
wą czupryną i mówiła: — Tak, to fa sama An- 
na Kozak. Sżczupła, ciemna blondynka o sza- 
rych oczach. Pracuje już Ww nowej trójce z He- 
leną Bujalską i Ireną Karaweńtek. One to w 
drugiej dekadzie otrzymały proporczyk zlotowy 
i przyrzekły nie oddać g0 do Zlotu. A bumelan= 
tek już nie ma, Jedna odeszła Z fabryki, nad 
drugą objęły opiekę koleżanki — i przestała 
bumelować. 

Wychodziłem z Zakładu „C” ZPB im. Stalina 
gdzieś około godziny trzeciej po południu. Na 
zegarze wiszącym opodal wyjścia czarna wska- 
zówka zatrzymała się przeż chwilę na liczbie 
93. A więc takie jest do tej pory wykonanie 
dziennego planu... 

Do końca zmiany zostało sześć godzin. Czar- 
na strzałka sunie po tarczy zegara milimetr za 
milimetrem, zbliżając się ku setce. Za dwie gô- 
dziny przekroczy sto procent dziennego planu. 
Jutro podadzą o tym łódzkie gazety. Dziewczę* 
ta Nowej Tkalni dotrzymują zobowiazań,ą 
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coraz lepiej 


12 lipca 1952 r. (166) 


Z ogólnokrajowej narady _„aktywu przemysłu włókienniczego 
Zwalezać biurokratyzm 
w ruchu współzawodnictwa pracy 


Jednym z podstawowych za* 
dań, jakie stoją przed naszym 
Związkiem Zawodowym, jest 
ujęcie w ramy organizacyjne 
twórczej inicjatywy mas pra- 
cujących, jako jednego z 
czynników, mających decydu- 
jące znaczenie dla wykonania 
planów produkcyjnych. 


Związek Włókniarzy ma po= 
ważne osiągnięcia w rozwija= 
niu współzawodnictwa pracy. 
Wyrażają się ñe zarówno w 
liczbach osób, podejmujących 
zobowiązania, jak i w ich róż- 
norakich formach. Są 'ednak 
liczne braki i niedociągnięcia, 
które hamują dalszy, pełniej- 
szy, bardziej skuteczny roz- 


„wój i pogłębienie twórczej iní- 


cjatywył robotników. Tym za- 
sadniczym błędem są przeja- 
wy biurokratyzmu, jaki za- 
gnieździł się w różnych ogni- 


wach naszego Związku, a 
szczególnie w dziedzinie 
współzawodnictwa. 


Weźmy chociażby przebie- 
gającą obecnie akcję zobo- 
wiązań na cześć VIII rocznicy 


—PKWN. Wskazania CRZZ pod- 


kreślały, że zobowiązania po- 
winny być podejmowane in- 
dywidualnie przez robotni- 
ków, następnie przez całe od- 
działy i zakład. Natomiast w 
jednym z przodujących zakła- 
dów, w Kombinacie Piotr- 
kowskim — a takie wypadki 
zdarzyły się i gdzie indziej — 
zobowiązania zostały podjęte 
w sposób mechaniczny. 
Bardzo szkodliwe są ten- 
dencje efekciarstwa w organi- 
zowaniu ruchu współzawod- 
nictwa. Niektórzy działacze 
związkowi uważają, że wy- 
starczy, gdy niewielka część 
załogi współzawodniczy, Naj- 
więcej wagi przywiązują oni 
do uroczystych zebrań, „bojo- 
wych“ wystąpień itp. A prze- 
cież ruch współzawodnictwa 
powinien być jak najbardziej 
masowy, powinien obejmować 
jak największą część załogi. 
Następnym przejawem biu- 
rokratyzmu jest brak dosta- 


utworzono tzw. „trójki“ 1 
„piątki“, których zadaniem 
było śledzić realizację zobo- 
wiązań. Tymczasem, np. w za- 
kładach im. Dubois i Harna- 
ma, „trójki“ te zgłaszają się po 
wyniki współzawodnictwa do 
referenta, a same nie przepro- 
wadzają kontroli na salach 
produkcyjnych, 


W związku z tym nasuwa 
się wiele uwag krytycznych 
pod adresem komisji współ- 
zawodnictwa i racjonalizator-= 
stwa rad zakładowych. Mimo 
określonych zadań, komisje 
te w dalszym ciągu nie prze- 
jawiają żywotności. Ograni- 
czają one swą pracę do pod- 
sumowania „osiągnięć i bra- 
ków“ współzawodnictwa na 
jednym posiedzeniu, na któ- 
rym następuje podział fundu- 
szów. Niedawno na konferen- 
cji rady zakładowej w Pabia- 
nickich ZPB, robotnicy skar- 
Żyli się, że podział funduszów 
przeprowadzony został w spo- 
sób kumoterski Komisja przy- 
dzielała nagrody ludziom, któ- 
rzy na to nie zasłużyli. Oczy- 
wiście, taka robota jest z 
gruntu zła i szkodliwa. Trze- 
ba, aby rady zakładowe pilnie 
czuwały nad pracą komisji 1 
ostro zwalczały wszelkie prze- 
jawy kumoterstwa. Na terenie 
Pabianic dotychczas jeszcze nie 
zostały wypłacone nagrody 
współzawodniczącym robotni= 
kom za IV kwartał ub. roku 
Odpowiedzialność za ten stan 
rzeczy spada również na Za- 
rząd Główny Związku Włók- 
niarzy. Brak jest dostatecznej 
kontroli nad pracą poszczegó|- 
wią oddziałów naszego związ- 
u. o 


Na VII Plenum KC towa- 
rzysz Bierut mocho podkreślił 
konieczność wzmożenia troski 
o człowieka pracy. W wielu 
naszych zakładach brak jest 
tej troski Na przykład dużo 
goryczy i niezadowolenia 
przysparza robotnikom nie- 
udojość i niedbalstwo wy- 
działów pracy i płacy, które 
często popełniają pomyłki 
przy wypłatach. Trzeba, aby 
rady zakładowe podobnie jak 


tecznej kontroli wykonania 
podjętych zobowiązań. Wprą= 
wdzie, w wielu zakładach 

Wzorowy 


chlewmistrz 


Czesław Stelmachowicz z PGR w Domanikowie, w pow. 
kutnowskim, osiąga doskonałe wyniki w hodowli trzo- 


dy chlewnej. Dzienny przyro 
ników wynosi 11 kg, przeci 
na wadze od sztuki dla cał 


st na wadze niektórych tucz= 
ętn"-zaś dzienny przyrost 
ej chlewni wynosi 0,83 kg. 


Roczny plan przytostu na wadze, wyznaczony dla chlew= 


ni w PGR w Domanikowie, 


1 lip 
NA ZDJĘCIU: Stelmachawiez obok macitory, 


został wykonany do dnia 
ca. 


która w 


pierwszym miocie wudała 12 prosint 


W Zakładach im. 


Zubrzyckiego 


rozwija się wielowarszłatowość 


Od czasu, gdy Władysław 
Majchrzak ı Stanisław Or- 
łowski zapoczątkowali wielo- 


warsztatowoś” na maszynach 
do stopek okrągłych, młodzie- 
żowcy Mieczysław Kowalik i 
Marian Ławniczak nfe mieli 
chwili spokoju. Z jednej stro- 
ny pragnęli całym sercem 
przystąpić do wielowarsztato- 
wości, z drugiej trapiła ich o- 
bawa, czy dadzą sobie radę 
Wciąż naradzali się ze sobą. 
Czy już przystąpić do pracy 
na trzech maszynach, czy 
jeszcze poczekać wahali 
się. 

— „Może 


ty zgłosisz się 


pierwszy — mówił Ławniczak 


— a ja zobaczę, czy ci praca 


będzie szła, a potem, też 
przy stąpię'* 

— „A %ż ty myślisz, czy 
my gorsi -jasieśmy od Maj- 
chrzaka i Orłówzkiego? — u=- 
spokajał go Kowalik. — Oni 


sobie radzą, to i my podoła- 
my. Trzeba tylko porozma=- 
wiać jeszcze z kierownictwem 
i zaczynamy, bo szkoda cza- 


su“, 

Nabrali wreszgje odwagi 4 
ruszyli do majswa — , Idzie- 
my za przykładem Majchrza= 


ka i Orłowskiego Chyba da- 
my sobie radę“ Majster do- 
dał im otuchy Chłopy przy- 
stąpili zatem do sługi 


trzech maszyn Co prawdą, z 
początku było jm trudno, ale 
po miesiącu nabrali wprawy, 
Wzieły górę ambicja i zacię= 


tość Nie dać się plotkom — 
postanowili Bo byli tacy, któ- 
rzy głośno rozpowszechniał 
różne brednie. 

Nasi chłopcy zaciskali zęby. 
Nie poddawali się „Robimy 
dla wspólnego dobra | żadne 
tam gadanie nie odciągnie 
nas od tego”. Praca szła im 
WwvaAniność wzras- 
ała z dnia na dzień. Zarobki 
powiększyły się o 220 zł. 


Ja. R 0 ° 
Daniela Krajewska i Broni- 
sława Lisniowska z zacieka- 


„wieniem przyglądały się pra- 


cy Kowalika i Ławniczaka. 

— „Jak myślisz, Bronka — 
mówiła Krajewska może 
też spróbować na trzech ma- 
szynach?*, 

Wkrótce potem zgłosiły się 
do majstra i objęły zespół 
maszyn. Po nich przystąpilo 
do wielowarsztatowości 26 0- 
sób i robota szła im dobrze, 
a złośliwych plotek nikt już 
nie słuchał 

Gdy załoga podejmowała zo- 
bowiązania na cześć rocznicy 
urodzin towarzysza Bolesława 
Bieruta, wielowarsztatowcy 
nie pozostali w tyle Zwięk- 
szyli jeszcze swą wydajność 
o dalsze 7 proc Był to wyraz 
szącunku 4 miłości do Prezy- 
denta Polski Ludowej Dla 
uczczenia Zlotu Młodych Przo- 
downików nowopowstała bry- 
gada pod kierownictwem Ko- 
walika zobowiązała się wy- 
konać dodatkowo od 1 czerw- 
ca do 22 lipca 2760 par poń- 
czoch Zobowiązanie to jest z 
powodzeniem realizowane. 

Kowalika zna każdy w za- 
kładzie. Nie poprzestaje na 
pracy zawodowej, pełni on 
wiele funkcji społecznych. jest 
aktywnym mężem zaufania, 
jedny z organizatorów 
współzawodnictwa i agitato- 
rem wielowarsztatowości Da- 
niela Krajewska jest akty- 
wistką Ligi Kobiet i czynnym 
członi 'em rady zakładowej 
oraz korespondentem „Głosu 
Robotniczego”. Załoga nasza i 
kierownictwo umieją ocenić 
wydajną pracę Wielu wielo- 
warsztatowców ' *vmało na= 
grody wleniężne ‘Marian Ław. 
niczak został skierowany, do 
Technikum Włókienniczego. 
Tak więc na każdym kroku 
realizowane są prawa obywa» 
teli, zawarte w projekcie 
Konstytucji. gwarantującej ©- 
pieke nad przodownikami 
pracy 1 możność kształcenia 
się młodzieży, 


KATARZYNA SZEWC 
ZPP im. Zubrzyckiego 


1 administracje  przeglądały 
listy wypłat, aby nle dopu- 
szczały do powstawania nie- 
doborów i pomyłek w wypła- 
caniu robotnikom zarobków. 


Wiele do życzenia pozosta- 
wia planowanie w naszych za- 
kładach. Zagadnieniem tym 
nie zajmują się nasze organi- 
zacje związkowe. Planowanie 
musi obejmować każdy asor- 
tyment, w każdych warun- 
kach musi przewidzieć okre- 
sy remontów i postojów, aby 
wyniki pracy załogi były za- 
wsze zgodne za stanem fak- 
tycznym. W związku z tym 
należy koniecznie usprawnić 
naszą sprawozdawczość. Nie 
wystarczy tylko zebrać cyfry 
i fakty — trzeba je często 
analizować, wyciągając z nich 
wnioski do dalszej pracy. 


Niezbędnym warunkiem 
wprowadzenia w życie podję- 
tych uchwał i wniosków jest 
kontrola ich wykonania w te- 
renie. Zagadnienie to wiąże 
się ściśle z pracą instruktorów 
Zarządu Głównego. Dotychczas 
było tak, że Zarząd niedosta- 
tecznie śledził, jakie są wyni- 
ki ich działalności, w jaki spo- 
sób pomagają oni oddziałom 
naszego związku, jak dopro- 
wadzają do stadium realizacji 
uchwały CRZZ i Zarządu 
Głównego. Wynikało stąd wie- 
le braków i niedociągnięć- w 
terenie. Obecnie przystąpiliś- 
my do organizowania semina- 
riów dla instruktorów, celem 
podniesienia ich kwalifikacji. 
Dziś instruktorzy składają do- 
kładne sprawozdania ze swe- 
go pobytu w terenie, a Zarząd 
czuwa nad tym, aby sprawy 
były doprowadzane do końca. 


VII Plenum KC postawiło 
przed nami wiele zadań — 
trudnych i odpowiedzialnych. 
Warunkiem ich wykonania bę- 
dzie przede wszystkim zwal- 
czenie objawów  biurokratyz- 
mu, występującego w naszej 
pracy, usprawnienie i ulepsze- 
nie działalności wszystkich in- 
stancji i ogniw Związku. Aby 
mocniej powiązać się z 
załogą, aby skuteczniej mobi- 
lizować ją do wykonania pla- 
nów gospodarczych — trzeba 
wzmóc troskę o sprawy byto- 
we robotników, szerzej rozwi- 
jać ruch współzawodnictwa | 
— dźwignię sukcesów produk- 


-cyjnych — trzeba objąć pracą 


masowo ~ polityczną całą za- 


"łogę każdego zakładu pracy. 


Trzeba doprowadzić do świa- 
domości rad zakładowych, że 
ponoszą one pełną odpowie- 
dzialność za wykonanie planu, 
za poziom świadomości załogi. 
Należy uaktywnić najmniejsze 
ogniwa związkowe — grupy, 
które powinny spełniać rolę 
gospodarzy na swych odcin- 
kach produkcyjnych, trzeba, 
by stale wzrastał nasz aktyw 
związkowy. 


Zadaniem Zarządu Główne- 
go jest jak najpełniejsze wpro- 
wadzenie w życie historycz- 
nych wskazań VII Plenum KC 
PZPR. 


Z. KRZYWAŃSKI 
przewodniczący ZG Zw Zawodo- 
wego Włókniarzy, FE: 


GŁOS ROBOTNICZY 


Więcej uwagi sprawie 
ewidencji partyjnej 


VII Plenum KC PZPR bar- 
dzo mocno podkreśliło ko- 
nieczność podniesienia na 
wyższy poziom pracy organi- 
zacyjnej w naszej partii. Aby 
wykonać stojące przed nami 
coraz poważniejsze, coraz bar- 
dziej odpowiedzialne i trudne 
zadania, partia nasza, prze: 
wodniczka i wychowawczyni 
mas pracujących, powinna sta- 
le ulepszać i usprawniać me- 
tody kierowania masami, po- 
winna zwalczać i likwidować 
wszelkie zaniedbania, utrud- 
niające i hamujące pracę po- 
lityczną i organizacyjną. 


strukcji KC o uporządkowaniu 
ewidencji członków i kandyda- 
tów PZPR. 

Dotychczasowa realizacja 
wskazań instrukcji przyniosła 
już niemałe osiągnięcia. Na 
Dzielnicy Fabrycznej na przy- 
kład, gdzie instrukcja KC za- 
stała doprowadzona do wszy- 
stkich podstawowych organi- 
zacji, sprawdzono już około 
50 proc. członków partii i kan- 
dydatów. Akcja ta ujawniła 
wiele braków w ewidencji — 
poprzekręcane numery w legi- 
tymacjach, adresy, nazwiska, 
Okazało się, że zeszyty ewi- 
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Za członka partii odpowiedzialna jest 
„jego organizacja, on zaś obowiązany | 


jest poświęcić portii wszystkie swe wy- 
siłki, najgorętsze swoje uczucia i każde 
tchnienie swego życia. 


Bolesław Bierut 
(Z referatu wygłoszonego na VII Plenum KC PZPR) 


estetyce a 


W swym referacie na VII 
Plenum KC towarzysz Bierut 
powiedział, że „szczególne 
znaczenie dla podniesienia 
stanu organizacyjnego i jakoś- 
ciowego polepszenia składu 
partii posiada uchwała KC z 
grudnia ub. roku i późniejsze 
wytyczne o uporządkowaniu 
ewidencji partyjnej", 


Uporządkowanie ewidencji 
członków i kandydatów PZPR 
we wszystkich naszych orga- 
nizacjach — to sprawa, posia- 
dająca ogromne znaczenie dla 
pracy wewnątrzpartyjnej. 
Dokładna znajomość ze strony 
kierownictwa organizacji par- 
tyjnej w zakładzie—stanu orga- 
nizacji, poszczególnych człon= 
ków partii — to podstawowy 
warunek prawidłowego, od- 
powiedzialnego kierowania tą 
organizacją, to niezbędny wa- 
runek zabezpieczenia dyscy- 
pliny partyjnej wśród człon- 
ków i kandydatów. 


Dotychczas istniał taki stan, 
że członkowie partii przenosi= 


li się często z jednego zakładu 


do drugiego, z jednej organi- 
zacji do drugiej, nieraz — bez 
listu przechodniego, bez za- 
wiadomienia egzekutywy, do- 
kąd się udają. Stąd zdarzały 
się często wypadki „gubienia'* 
członków partii. Stąd w komi- 
tetach zakładowych i dzielni- 
cowych figurowały nieraz w 
ewidencji dziesiątki nazwisk 
członków partii, o których nie 
wiadomo było, gdzie. się znaj- 
dują. Taki stan powodował 
chaos w pracy partyjnej, u- 
trudniał politykę kadrową, po- 
wodował obniżenie dyscypliny 
partyjnej. Nadmierna fluktu- 
acja członków partii wywiera- 
ła zły wpływ na bezpartyj- 
nych, których członkowie 
partii powinni przecież uczyć 
przywiązania do zakładu pra- 
cy, walcząc aktywnie z tak 
szkodliwą dla przemysłu płyn- 
nością załóg fabrycznych. 


W naszej łódzkiej organiza- 
cji tylko w maju br. płynność 
kadr partyjnych wyraziła się 
liczbą 1.704 członków i kandy- 
datów. Trzeba stwierdzić, że 
przyczyną tego jest brak tros- 
ki komitetów zakładowych i 
dzielnicowych o zahamowanie 
fluktuacji, o podniesienie dys- 
cypliny członków partii. Te- 
mu stanowi powinna położyć 
kres realizacja wytycznych in- 
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dencyjne nie są prowadzone 
jak należy, że w kartotekach 
brak jest informacji o funkcji 
partyjnej, jaką sprawuje czło- 
nek partii, o jego szkolenių 
ideologicznym itp. W legity- 
macjach brak było nieraz 
zdjęć i podpisów. W organiza- 
cji partyjnej DOKP porządko= 
wanie ewidencji wykazało, że 
dwaj towarzysze posiadają 
jeszcze stare legitymacje 
PPR. W organizacji partyj- 
nej Zakładów im. PKWN oka- 
zało się, że 10 członków nie zo- 
stało w ogóle zameldowanych 
w Komitecie Dzielnicowym. 
Kontrola ewidencji w ZPB 
im. Marchlewskiego ujawniła 
w tkalni i przędzalni średnio- 
przędnej 30 członków partii, 
którzy nie zgłosili się ani do 
sekretarza organizacji oddzia- 
łowej, ani podstąjwowej, Przy- 
kładów takich można by przy- 
toczyć wiele. 


Poważne i odpowiedzialne 
zadania w realizacji instruk- 
cji KC spoczywają na sekre- 
tarzach komitetów  zakłado- 
wych i dzielnicowych. Od. se- 
kretarzą bowiem, od jego bez- 
pośredniej rozmowy z towa- 
rzyszem, chcącym się przenieść 
do innego zakładu, zależy w 
dużej mierze zahamowanie 
płynności kadr partyjnych. 
Sekretarz powinien wyczer- 
pać wszelkie środki przekony- 
wania i uświadamiania człon- 
ka partii, chcącego opuścić 
zakład pracy, wyjaśnić mu, 
jakie szkody przynosi fluktu - 
acja naszej gospodarce naro- 
dowej. Rozmowy sekretarza z 
członkami partii, obowiązek 
meldowania o każdorazowyra 
wypadku zmiany organizacji, 
przyczynią się do zacieśnienia 
łączności między  kierowni- 
ctwem a szeregami partyjny- 
mi, do podniesienia dyscypli- 
ny partyjnej. 

W okresie realizacji instruk- 
cji KC sekretarze podstawo- 
wych organizacji i KD powin- 
ni pomóc członkom partii, któ- 
rzy nie mają uregulowanych 
spraw w związku z przejściem 
z jednej organizacji do dru- 
giej. Instrukcja podkreśla, że 
„należy zwrócić szczególną u- 
wagę na wnikliwe załatwianie 
spraw ewidencji partyjnej i 
zdecydowanie tępić wszelkie 
przejawy  biurokratyzmu, u- 
trudniającego towarzyszom za- 
łatwienie niezbędnych formal- 
ności, związanych z uporząd- 
kowaniem ich przynależności 


Radziecki kombajn na polskich polach 


Polna droga, obsadzona 


mi, prowadzi od zabudowań PGR -w 
do pól, na których ozimy 
jęczmień dojrzał już do koszenia. 
Wąsate, jasne kłosy jęczmienia poz- 
walają rokować nadzieję, że zbiory 


Lesznie 


będą duże, łóżcie spółdzielnię, to przyjadę do 
Gdy rano wyjechał na pole ra- was. W „trymiga* skosimy. żony 
dziecki kombajn samobieżny, na wilgotny, 


skraju pola zaroiło się od okolicz- 
nych chłopów i robotników rolnych, 
Było na co patrzeć, Takiego kosze- 
nia, jak żyją, jeszcze nie widzieli! 
Potężna, szeroka na cztery metry 
maszyna, sunie po polu jak olbrzy- 
Czterometrowej 
szęrokości motowidła podają jęcz= 
Ciężkie ziarnami 
kłosy, podcięte kosą, kładą się na 
składają Je. 
na transporterze, Stąd już miedaleka 
droga zboża do bębna młocarniane- 
go, jeszcze tylko transporter podaje 
i wytrząsacze plew. 
W bębnie młocarnianym cepy biją 
siłą w zboże. 


mi czerwony żuk. 


mień na kosy. 
samopodawacze, które 


je na cepy 
z niezmożoną 
wybite z kłosa, oczyszczone 
spada do zbiornika, 


zagarnia «*'oroko jęczmień | we 
wnętrzu swoim wykonuje pracę 
wielu ludzi, zaoszczędzając im tru- 
du — oddaje gotowe ziarno. 
Podziw dla twórczej myśli ludzi 


radzieckich ogarnia 
chłopów. Prostują 


Sunie po polu 
radziecki kombajn tam iz powrotem. 


obserwujących 
plecy, jak gdyby 
pracowali przy kośbie, która wyko= 


wierzba= 


pów: 


zbożowym. 


Ziarno 
od plew, 


nywana ręcznie na ich małych po- 


letkach przysparza im i ich rodzi- 


nom tyle trudu | ciężkiej pracy. 


Olbrzymia maszyna jest posłuszną 
zabawką w rękach kombajnera Ka- 


zimierza Zapotocznego Na 
Zapotoczny zatrzymuje 
aby naoliwić części. 


— Skosiłem wczoraj komt "jnem 


kombajn, 


zakręcie 


suszarki 


Zapotoczny śmieje się 
radośnie, zsuwając okulary ochron- 
ne na oczy, rzuca do stojących chło- 


— Patrzcie! Czy z taką maszyną 
wjedzie się na wasze poletko? Za- 


Szofer Władysław Sucina podjeż- 
dża ciężarówką do kombajnu, usta- 
wia platformę tuż pod zbiornikiem 


Zapotoczny odkłada 
otwór odkrywa się ı wprost na sa- 


szeroko i 


Wielką ilość 
spoconych 
zwykle udział 


do podstawowej organizacji 
partyjnej". Chodzi o to, aby u- 
porządkowanie ewidencji par- 
tyjnej w myśl wskazań in- 
strukcji zostało szybko i pra- 
widłowo wprowadzone w ży- 
cie, 

Uporządkowanie ewidencji 
da nam możność konkretnej, 
żywej pracy ze wszystkimi 
członkami partii, właściwego 
rozstawienia ludzi w zakła- 
dzie, przydzielania im zadań, 
kontroli ich wykonania, Ulep- 
szy i wzbogaci naszą pracę 
wewnątrzpartyjną. „Organiza- 
cja partyjna — powiedział to- 
warzysz Bierut na VII Ple- 
num KC — która nie spraw- 
dza, nie ocenia, nie troszczy 
się o członka partii, dopuszcza 
do zagubienia się gdzieś człon- 
ków partii, nie może być u- 
znana za organizację prawdzi- 
wie bolszewicką“. 

Wcielenie w życie instrukcji 
KC położy kres nieporządkom 
i brakom w naszej gospodarce 
partyjnej, przyczyni się do 
wzmocnienia organizacyjnego 
naszych ogniw partyjnych, po- 
zwoli nam — w myśl wska- 
zań towarzysza Bieruta — poď- 
nieść poziom metod kierow- 
nietwa partyjnego do trudnych 
i odpowiedzialnych zadań, ja- 
kie przed nami stoją. 


Z. STROŃSKI 
zastępca kierownika Wydziału 
Organizacyjnego KŁ PZPR. 


E 


Na budowlach. socjalizmu 


W maju została uruchomiona na terenie huty „Ko- 

ściuszko" nowa bateria koksownicza, 

robotnicy polscy t czescy. Po okresie próbnym, obecnie 
bateria przeszła na planową produkcję. 

NA ZDJĘCIU: po obsadzeniu komory koksowniczej wę- 

glem — Maksymilian Neuman dźwigiem wyciąga tarczę 

z komory koksowniczej. 


STR. 3. 


którą budowali 


CAF — fot. Baranowski 


W ZPO im. Próchnika 


brak troski o człowieka pracy 


Każdemu, kto wchodzi do 


prasowalni w ZPO im. 
Próchnika, rzuca się w oczy 
panujący tutaj nieporządek. 


Tuż przy wejściu stoją nie- 
czynne maszyny, pokryte gru- 
bą warstwą kurzu, zniszczona 
posadzka pełna jest dziur i 
szczelin. Poniewierają się na 
niej wieszaki, z których robo- 
tnicy zdejmują odzież do pra- 
sowania. Brak koszy przy ma- 
szynach powoduje, że robotni. 
cy rzucają wieszaki gdzie się 
da. Z rur, doprowadzających 
parę do prasowania, ścieka wo- 
da, tworząc kałuże pod stopa- 

mi robotników. Na sali panu- 
je upał nie do zniesienia. 

Prasowacz Stanisław Ant- 
czak, ocierając pot z czoła, ze 
złością spogląda na okno, w 
którym znajduje się otwór na 
wentylator. „Taka gorączka — 
powiada — a zaledwie dwa 
wentylatory czynne. Nikt tu 
się nie troszczy o człowieka!" 

*. * 

W prasowalni temperatura 
dochodzi do 45 stopni. Robot- 
nicy słusznie domagają się 
wentylatorów i lekkiej odzieży 
ochronnej, „Sprawa ta ciągnie 
się już od kilku miesięcy" 
powiada majster prasowalni. 
Dopiero teraz mechanicy za- 
brali się do zakładania wenty- 
latorów. Natomiast lekkiej 0- 
dzieży w dalszym ciągu brak. 
Fartuchy, jakie otrzymali ro- 
botnicy — są grube i niewy- 
godne, nieodpowiednie na porę 
letnią. Nikt ich nie używa, le- 
żą w kącie, a prasowacze nisz- 
czą swoją odzież, 

Referent BHP, tow. Banasiak, 
otrzymał wprawdzie od kiero- 
wnictwa polecenie zakupienia 
krótkich spodenek dla praso- 
waczy (takich, jakie używano 
w ub. roku) — ale jak sam 
przyznaje, „przegapił“ sprawę. 


ludzi o zmęczonych, 
twarzach, biorących 
w żniwach zastą- 


piła jedna maszyna i czterech ob- 


sługujących ją ludzi. 


A bilans wykonanej pracy? Przy 
wszystkich trudnościach jak: poło- 
jęczmień, 


miejscami jeszcze 
który plącze się na samo- 


podawaczach, kombajn wraz z ob- 
sługą zużył na koszenie i omłócenie 
1 ha jęczmienia 25 


roboczogodzin, 


podczas gdy tę samą pracę przy u- 


przekładnie, 


mochód sypie się złote, pełne ziarno 
jęczmienia, Jest jeszcze trochę wil- 
gotne. więc dowiezione zostanie do 
również radzieckiej kon-' 
strukcji, która w przeciągu 1 i pół 
godziny suszy 15 q zboża, 


życiu snopowiązałki, młocarni i ob- 
sługi zużyto by 500 roboczogodzin. 


Łodowanie skoszonego i wymłóconego przez kombajn jęcz= 
nienia na samochód ciężarowy. 


* z * 


Kombajn sunie po polu PGR w 
Lesznie lśniąc czerwonym lakierem. 
Radziecka wspaniała maszyna pra- 
cuje na polskich polach, jako wido- 
my dowód przyjaźni między naro- 


jeczmień w spółdzielni produkcyj= * e + dami. ZSRR i polskim. Przyjaźni 
nej w Bedlnie Zanim spółdzielcy przypieczętowanej wspólnie prze- 
wrócili na pole po obiedzie, to pole Jest pora obiadowa. Chłopi ro- laną krwią na polach walki z fa- 
już było puste. Ziarno odwieżli sa- zeszli się już do południowego ob- szyzmem. Przyjaźni, która jest żró- 
mochodem do suszarki, celem dosu- rządku. Na polu z  jęczmieniem, dłem osiągnięć naszej ludowej Oj- 


szenia, 


gdzie odbywa się koszenie — pustka, 


czyzny, 


_JANINA BORÓWRO 


Brak troski o robotnika daje 
się zauważyć także w innych 
oddziałach. W szwalni na przy- 
kład majster salowy, Bukowski, 
przenosi samowolnie robotni. 
ków z jedńej pozycji produk- 
cyjnej na drugą, nie licząc się 
absolutnie z tym, że wraz ze 
zmianą rodzaju pracy naste- 
puje spadek zarobków. Gdy 
przeniesiony na inną taśmę Ar- 
kadiusz Kościelski zapytał Bu- 
kowskiego, dlaczego zmienił 
mu pracę — co spowodowało 
zmniejszenie się jego zarobku 
o 150 zł. — Bukowski odpowie- 
dział opryskliwie: „Nic wam 
do tego, to jest moja sprawa“ 

Kościelski, Niewiara i inni 
mówili o tym przewodniczą- 
cemu rady zakładowej, który 
przyrzekł, „że zajmie się tą 
sprawą. Do dziś jednak w 
szwalni nic się nie zmieniło i 
Bukowski przesuwa ludzi we- 
dług swego „uznania, 

* s La 

Ten bezduszny stosunek -do 
ludzi wywołuje wśród załogi 
rozgoryczenie i niezadowolenie, 
Wyrazem tego jest fakt, że 
wielu robotników opuszcza ten 
zakład. W ciągu jednego kwar- 
tału zwolniło się z pracy 10 
proc. wykwalifikowanych ro- 
botników. Kierownik personal- 
ny tow. Karczewska nie anali- 
zuje przyczyn fluktuacji, nie 
robi tego również ani organiza. 
cja partyjna, ani kierownictwo 
zakładu. , 

A tymczasem pracownicy 
proszą o zwolnienie, wielu bo- 
wiem ma niedostateczne za- 
robki. Brak im poprostu kwa. 
lfikacji zawodowych, a w za- 
kładzie nie prowadzi się do- 
szkalania. Wprawdzie już dwa 
miesiące temu powołano komi. 
sję, mającą opracować pro- 
gram szkolenia, ale działalność 
jej ograniczyła się tylko do 
zorganizowania jednego zebra- 
n'a(!). Do tej pory nie szkoli 
s'ę robotników, którym brak 
kwalifikacji. 

Godnym napiętnowania 
jest fakt, jaki miał miejsce 
w ubiegłym miesiącu, obra- 
zujący jaskrawo _niewłaści_ 
wy stosunek do pracowni- 
ków ze strony kierownictwa 
zakładu. Otóż w czerwcu za. 
kład przystąpił do produkcji 
nowego asortymentu, Ponie- 
waż do produkcji tego asorty- 
mentu stan zatrudnienia oka- 
zał się za duży, postanowiono 
zmniejszyć stan załogi o 140 
osób. Nie trzeba chyba pod- 
kreślać, jak szkodliwe było 
takie postanowienie dla same- 
go zakładu. Po pewnym cza- 
sie, z chwilą przejścia na no- 
14 


wy asortyment, zakład od- 
czułby ponownie brak rąk 
do pracy. Trzeba by przyj- 
mować nowych krawców i 
szwaczki. Należało po prostu 
zwrócić się do Centralnego Za- 
rządu z prośbą o podniesienie 
planu, zamiast pochopnie 
zmniejszać stan załogi. Dopie- 
ro interwencja wyższych in- 
stancji partyjnych zapobiegła 
niewłaściwemu i głęboko 
szkodliwemu posunięciu. 
* * * 


Robotnicy nie szczędzą rów= 
nież krytyki pod adresem biu. 
ra personalnego. Zdarza sią 
często, że pracownik otrzymu- 
je urlop i skierowanie na weza- 
sy. a wydział personalny na 
skutek niedbalstwa, nie prze 
kazuje do biura wypłat list 
pracowników, mających otrzy= 
mać urlopy. Skutkiem tego nie 
otrzymują oni należnych im 
pieniędzy. Tak np. zdarzyło się 
przed kilku dniami ze szwa- 
czkami Chojnowską, Dziedzic, 
Karkuć i szeregiem innych. 

Co na to wszystko organiza- 
cja partyjna ZPO im. Próchni. 
ka? Robotnicy stwierdzają, że 
organizacja partyjna oderwana 
jest od załogi, że sekretarza 
rzadko kiedy widać na salach 
produkcyjnych. Ludzie stracili 
zaufanie i do organizacji par- 
tyjnej i do rady zakładowej, 
bowiem sprawy, z jakimi się 
zwracają, nigdy nie są załam 
twiane. 

Jest rzeczą oczywistą, że taki 
stan nie może trwać dalej. To- 
warzysz Bierut na VII Plenum 
KC PZPR podkreślił wagę za- 
gadnienia troski o człowieka, 
jako jednego z najważniejszych 
zadań organizacji partyjnych, 
masowych i kierownictw za» 
kładów pracy. Trzeba przede 
wszystkim zlikwidować braki, 
powodujące fluktuację zało, 
gi — a więc zorganizować 
szkolenie zawodowe, którę 
przyczyni się do wzrostu za» 
robków, ukrócić samowolę 
majstrów, reagować na każdą 
skargę i zażalenie robotników, 
W tych dniach przystąpiono w 
zekładzie do przeprowadzenią 
kapitalnych remontów — za, 
kłody otrzymają nową łaźnię, 
szatnie itp., ale w parze z poe 
lepszeniem warunków higieni, 
cznych musi iść wzrost trosk$ 
o bytowe, osobiste sprawy za» 
łogi. Wynikiem tego będzie, 
niewątpliwie, wzrost wydajno, 
ści pracy. O tym powinna pa» 
miętać organizacja partyjną 
ZPO im. Próchnika, wcielając 
w życie wskazania VII Plenum 
KC PZPR. 

E. SKOWERSKA 


Usunąć braki 


w organizacji 


kursu szkoleniowego w ZPDz im.Konopnickiej 


Na terenie ZPDz im. Konop- 
nickiej został niedawno o- 
twarty kurs teoretyczny dla 
uczniów i niezaawansowanych 
dziewiarzy raszlowych. Kurs 
prowadzi kierownik produkcji, 
tow. Borkowski. Wykłady od- 
bywają się dwa razy w tygod- 
niu. 

Jednak kurs nie objął dosta- 
tecznej ilości młodzieży. Za- 
rząd fabryczny ZMP winien 
szeroko popularyzować ten 
sposób podnoszenia kwalifi- 
kacji zawodowych. Trzeba bo- 
wiem stwierdzić, że wykłady 
stoją na wysokim poziomie i 
stanowią dużą pomoc przy 
wykonywaniu pracy zawodo- 
wej. Uczniowie zapoznają się 
z konstrukcją maszyny rasz- 
lowej, przerabiają zagadnie- 
nia, dotyczące bezpieczeństwa 
i higieny pracy, ochrony prze- 
ciwpożarowej, socjalistycznej 
dyscypliny pracy itp. 

Należałoby jednak najrych- 
lej usunąć pewne niedomaga- 
nia organizacyjne. Mianowi- 
cie kurs nie ma stałego lokalu, 


odczuwa brak dostatecznej 
ilości krzeseł i stołów. Trzeba 
również umożliwić młodzieży, 
pracującej na drugiej zmianie, 
uczęszczanie na wykłady lub, 
jeśli to możliwe, przesunąć 
wszystkich uczestników kursu 
na pierwszą zmianę, Niedopu- 
szczalne są także tego rodza- 
ju fakty, jak np. ten, który 
zdarzył się przed dwoma ty- 
godniami, gdy wykład odbywał 
się na sali produkcyjnej. Wów= 
czas słuchacze wskutek hała- 
su niewiele mogli z niego 
skorzystać. 

Referat szkolnictwa zawo- 
dowego w naszym zakładzie 
winien usprawnić organizację 
kursu, zatroszczyć się o lokal 
i podać do wiadomości mło- 
dzieży plan zajęć. Duże pole 
do pracy w zakresie populary= 


zacji kursu ma przewodni- 
czący zarządu fabrycznego 
ZMP, ob. Jarzębiowski. W 
planie szkolenia należałoby 


uwzględnić kurs dla snowa= 


czek, Z. KULAWIŃSKI 
ZPDz im, Konopnickiej 
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Olimpijczycy polscy na przyjęciu u nadburmistrza Helsinek 
Wczoraj dokonano losowania gier eliminacyjnych 
do turnieju olimpijskiego w koszykówce 


(Red. Stefan Donecki telefonuje ze stolicy Finlandii) 


W piątek polska ekipa 
olimpijska była przyjęta przez 
nadburmistrza Helsinek, Eero 
Dydmana. Podczas przyjęcia 
obecni byli zawodnicy Vietna- 
mu i Chile. Nadburmistrz 
Dydman wygłosił do naszych 
zawodników krótkie przemó- 
wienie, w którym wyraził ra- 
dość z przybycia sportowców 
polskich, podkreślając, że przy- 
jezd ich do stolicy Finlandii i 
uczestnictwo w Igrzyskach 
Olimpijskich przyczyni się do 
w'ększego zbliżenia między 
narodami w duchu twórczej, 
pokojowej współpracy. 

W imieniu polskiej ekspedy= 
cji olimpijskiej odpowiedział 
przewodniczący, tow. Minecki, 


Na Zlot do Warszawy... 


jest jed- 
sportowców 


Marian Gregorowicz 
nym z delegatów 


łódzkich na Zlot Młodych Przo- 
downików — Budowniczych Pol- 
ski Ludowej. 

Gregotowicz według opinii kie- 
rownictwa swego zakładu 
organizacji 


pracy, 


zarządu młodzieżowej 


1 koła sportowego stanowi 
wzór pracownika oraz sportowca. 

Koło sportowe „Technozbyt'* 
przy . Centrali Zbytu Artykułów 
Technicznych założone zostało 
dzięki staraniom Gregorowicza o0- 
raz jego kolegów. 

Studiując na WSE dawał sobie 
radę z pracą sportową. Był i jest 
jednym z najbardziej aktywnych 
członków koła sportowego. 

Za udział w pracy koła sporfo- 
wego oraz za ofiarną działalność 
społeczną został wybrany przez 
członków koła sportowego w 
„Technozbycie” oraz młodzież te- 
g^ zakładu na Zlot do Warszawy. 


pe czym zawodnicy nasi wrę- 
czyli nadburmistrzowi jako u- 
pominek — ozdobny album 
o Planie 6-letnim odbudowy 
Warszawy. 

Cała prasa fińska poświęca 
wiele miejsca  przyjazdowi 
sportowców polskich. Tego sa- 
mego dnia, w którym nasi za- 
uodnicy przybyli do Helsinek, 
jedna z popołudniowych ga- 
zet, wychodzących w Helsin- 


kach, zamieściła obszerne 
sprawozdanie pod tytułem: 
„220 roześmianych Polaków 


przybyło do Helsinek"! 

Nasza ekipa jest w dosko= 
náłym nastroju. Humor nie 
opuszcza jej ani na chwilę, 
chociaż wszyscy zawodnicy 
dcskonale zdają sobie sprawę, 
że za kilka już dni czekają ich 
zacięte walki, w których bro- 


nić będą honoru naszych barw 
państwowych. Ten spokój, 
który cechuje naszą ekipę, da- 
je nam poniekąd rękojmię, że 
nasi reprezentanci nie załamią 
się psychicznie w ogniu czeka- 
jących ich walk i dadzą z sie- 
bie wszystko, aby wyjść z nich 
jak najlepiej. 

Wczoraj dokonano jeszcze 
jednego losowania gier elimi- 
nacyjnych. Dotyczą one olim- 
pijskiego turnieju koszykówki. 

Do właściwego turnieju 
olimpijskiego dopuszczono tyl- 
Ko 10 reprezentacji, a miano- 
wicie: USA, Francji, Brazylii, 
Meksyku, Urugwaju, Chile, 
Argentyny, ZSRR, Czechosło- 
wacji oraz Finlandii, jako or- 
ganizatorów Igrzysk. 

W eliminacjach weźmie u- 
dział 15 reprezentacji. Repre- 


Czołowi kolarze polscy 
startują jutro w wyścigu 
o nagrodę „Dziennika Łódzkiego” 


W niedzielnym wyścigu „Dzien- 
nika Łódzkiego“ — obok kolarzy 
miejscowych — wystartują również 
zawodnicy Warszawy z  Wójci- 
kiem, Królakiem, Klabińskim í 
Hadasikiem na czele, i 

Śląsk reprezentować będą: Wy- 


Na boiskach Łodzi 


SOBOTA 

Godz. 16 — początek mistrzostw 
lekkoatletycznych Łodzi na sta- 
dionie „Włókniarza“ przy Al. 
Unii, 

Godz. 17 — IV rzut rozgrywek 
o Puchar Polski w piłce nożnej. 
Mecze na wszystkich boiskach w 
Łodzi. 

Godz. 18 — zawody koszykówki 
o puchar GKKF między „Ogni- 
wem" (Łódź) a „Gwardią'* (Łódź) 
w Parku Poniatowskiego na kor- 
cie centralnym. 


NIEDZIELA 

Godz. 8 — dalszy ciąg lekko- 
atletycznych mistrzostw Łodzi na 
że Toa „Włókniarza” przy Al. 
Unit. 

Godz. 10 — wyścig kolarski re- 
dakcji „Dziennika Łódzkiego'* na 
trasie Łódź — Piotrków — Toma- 
szów — Łódź, 

Godz, 11.30 — zawody żużlowe 
o drużynowe mistrzostwo Polski 
pomiędzy CMS ,„Kolejarz''* — CMS 
„Ogniwo“, tor GWRS. 

Godz. 17.30 — towarzyskie za- 
wody piłkarskie ZS „Górnik* — 
ZS „Włókniarz. 


Pod redakcją mistrzą klasy międzynarodowej K. Makarczyka 


PARTIA 
grana w międzynarodowym tur- 
nieju w Międzyzdrojach w dniu 
15 czerwca br: 
Białe: Szabo — Rumunia. 
Czarne: Tarnowski — Polska. 


1. 12 — f4, d7 — d5. 2, Sgl — f$, 
Sga — f6. 3. e2 — e3, g7 — 66. 
4 b2 — b3, Gf8—g7. 5. Gcl — ba, 
0 — 0. 6. Gfl — e2, c7 — c5. 
7. 0 — 0, Sb8 — c6. 8. Sf3 — e5, 
Hd8 — c7. 9. Se5 x c6, Hc7 x c6. 
10. Gb2 — e5, Sf6 — e4. 11. Ge5xgT, 
KgB x g7, 12. Ge2 — f3, 17 — (5. 
13 d2 — d3% Sg4 — 6. 14, c2 — c4, 
Hc6 — d6. 15. Sbl — c3: 


Białe nie osiągnęły wiele w de-. 


biucie. Przeciwnik zmobilizuje ti- 
gury na centralnych liniach i bę- 
dzie chciał z korzyścią dla siebie 


otworzyć linię e. Należało temu 
za wszelką cenę zapobiec, np. 
przez d4. 

15... e7 — e6. 16. Hdi — d2, 
Gc8 — d7. 17. Wal—dl, Gd7— c6. 


18. Hd2 — f2, Wa8 — dB. 19. SC3 — 
e2, Wf8 — e8. 20, h2— h3, e6 — e5. 

Czarne wykorzystując niedokład- 
ną grę przeciwnika, przystępują 
do akcji w centrum. 

21 c4 x d5, 516 x d5! 22. e3 — 
e4, Sd5 x f4. 28. Se2 x f4, e5 x f4. 
24. e4 x f5, 26 — g5! 25. h3 — h4. 

Ten ruch osłabia pozycję króla 
i pogarsza pozycję białych, co się 
okaże niebawem. 


25... h7 — h6. 26, Gf3 x c$, 
Hd6 x c6. 27.03 — d4. 

Trochę lepiej było 27. Wel, 
27... 05 x d4 28. Wdl x d4, 


Hce — b6! 29, WiL — dl, Wd8xd4. 


30. Wdl x d4, Kg? — (61 31. Kgl— 
fi, Wed — e3! 


Białe: Szabo, 


Tarnowski, 


Czarne: 
Pozycja po 31 pos. białych, 
32. Hf2 — d2, K16x15. 33, h4xg5, 

h6 x g5. 34. Wd4 — d5+, K15 — gå! 

Czarne nie boją się zawędrować 
królem na terytorium przeciwni 
ka. Pod osłoną pionów i figur 
będzie on zupełnie bezpieczny, a 
nawet weźmie udział w walce. 

35. Hd2—dl+,Kgt—hś4, 36. Wd5— 
d6, Hb6 — b5+, 37. Kfl — gl, 
g5 — g4. 38 a2 — a4 Hb5 — e2! 
39. Hdl—bl, Kh4—g3! 40. Hbl—fl, 
He2xfi. 41. Kglxfl, We3xb3 

i cząrne wygrały łatwo, 

Partia została doskonale przepro- 
wadzona przez mistrza Tarnow- 
skiego. 


Rozrywki umysłowe (76) 


Szyfrogram 
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Znaki, znajdujące się w górnej 
części ryciny, należy zamienić na 
odpowiednie litery alfabetu, pa- 
miętając przy tym, że każdej po- 
szczególnej literze odpowiada za- 
wsze ten sam znak. 

Litery w górnej cześci ryciny 
(wpisane w miejsce znaków), czy= 
tane kolejno w kierunkach po- 
ziomych, dadzą rozwiązanie. 

Litery, odpowiadające poszcze- 
gólnym znakom, można odszukać 


przy pomocy określeń wyrazów, 
zaszyfrowanych w dolnej części 


ryciny. 

Określenia wyrazów: 1) Zwie- 
rzątko leśne, 2) instytucja finan- 
sowa, 3) skrót wyższych uczelni 


naukowych w ZSRR. 4) środek do 
prania lub mycia się, 5) matę- 
riał z którego sa wykonywane 
próbne odlewy rzeźb. 

Wśród osób, które nadeślą pra- 


< —- 


Redaguje kolegium Redaktor naczelny przyjmuje codziennie w gódz 12—14, sekretarz odpowiedzialny w godz 10—12 
dział miejski 1 sportowy 260-42, dział ekonomiczny 218-11 


czytelników i interwencji 219-42, : 
Prenumeratę miesięczną wynoszącą zł 


tel. 2406-42. Pap.: druk, mat, 50 gr. 
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widłowe rozwiązanie szyfrogra- 
mu, zostaną rozlosowane warto- 
ściowe nagrody książkowe. 

Rozwiązania prosimy kierować 
do naszej redakcji w terminie do 
dnia 26 lipca br z dopiskiem na 
kopertach: Dział Rozrywek Umy- 
stowych, 


ROZWIĄZANIE ZADANIA nr 72. 
MICZURIN. 


Nagrody książkowe za prawi- 
dłowe rozwiązanie zadania nr 72 
wylosowały następujace osoby: 

1) Jerzy Mucha, Łódź, ul. Za- 
rzewska 72 m. 9. 

2) B. Domagalski, Łódź, ul. Sre- 
brzyńska 75 m. 32. 

3) Teresa Krysiak, Łódź, ul. Ki- 
lińskiego 160 m. 12. 

4) Barbara Tatarska, Radomsko. 
ut. Zgoda 10. 

5) Włodzimierz Szewczyk, 


Beł- 
chatów, Plac Wolności 21, f 


ględa, 
inni. 

Dystans wyścigu nie jest długi 
(około 160 km). 

Wiele niespodzianek oczekuje 
publiczność, która zgromadzi się 
na stadionie „Włókniarza'. Jedną 
z mich będzie mecz piłkarski po- 
między reprezentacjami Zrzeszeń 
Sportowych „Górnika“ 1 „Włók- 
niarza*, 

Start honorowy wyścigu głów- 
nego, jak również dla kartowi- 
czów i turystów, nastąpi o go- 
dzinie 10 na Placu Komuny Pa- 
ryskiej. 


Nowoczek, Wilczewski 1 


4 lała temu... 


Bieg na 400 metrów jest jednym 


z najtrudniejszych biegów w 
konkurencji olimpijskiej. Wyma- 
ga od zawodnika dużej szybkości 
i wytrzymałości. Rekord olimpij- 
ski na tym dysfansie wynosi 46,2 
1 należy do Carra (USA) i Winta 
(Jamajka), który wyrównał go 
na -Igrzyskach Olimpijskich w 
Londynie w 1948 r, 

W biegu na 800 metrów w Lon- 
dynie triumfował Whitfield (USA), 
który ustanowił na tym dystansie 
rekord olimpijski, wynoszący 
1:49,2 mim. 

Rekord olimpijski w biegu na 
1.500 metrów należy do Lovelocka 
(Nowa Zelandia). Ustanowiony zo- 
stał na Olimpiadzie w Berlinie w 
1936 r. i wynosi 3:47,8 min. W 
Londynie na tym dystansie trium- 
fował Eriksson (Szwecja), uzysku- 
jąc czas — 3:49,8 min. 


zentacje te podzielono na 3 gru- 
py, z których do właściwego 
turnieju zakwalifikuje się 2. 

W grupie pierwszej grają: 
Bułgaria, Belgia, Kuba 4 
Szwajcaria; 

w grupie drugiej: Węgry, Fi- 
lipiny, Grecja i Izrael; 


w grupie trzeciej: Rumunia, 


Kanada, Włochy, Egipt i Tur- 
cja. 

Po dwóch porażkach druży- 
ny 
gier 1 nie wchodzą do dal- 
szych rozgrywek, 


STEFAN DONECKI 


Pojadą na Zlot 


Jak nam komunikują czo- 
łowi pływacy Łodzi — Mali- 
nowska, Dobrowolski i Gorz- 
kowski, zostali wytypowani na 
Zlot, Wezmą oni udział w mię- 
dzynarodowych zawodach pły- 
wackich, jakie odbędą się w 
ramact Zlotu. 


ozn Z R 


E. Zatopek (CSR) jeden z naj- 

poważniejszych- kandydatów 

Czechosłowacji do złotego me- 
dalu w Helsinkach. 


zostają wyeliminowane z 
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Całe społeczeństwo winno wziąć udzial 
w zbiórce złomu metali kolorowych 


Wznoszenie nowych fabryk, 
zakładów, hut, domów miesz- 
kalnych i całych osiedli, ob- 
jętych ramami Planu 6-letnie- 
go, stwarza ogromne zapotrze- 
bowanie na materiały budo- 
wlane i różnego rodzaju su- 
rowce. Wśród nich, poważne 
miejsce zajmują metale nie- 
żelazne, tzw. metale koloro- 
we jak: cynk, miedź, alumi- 
nium, ołów, cyna, itp. Odgry- 


wają ons ogromną rolę w 
przemyśle i całym życiu go- 
spodarczym. Na przykład przy 
przeprowadzaniu elektryfika= 
cji, niezbędnym materiałem 
jest miedź. 

Dotychczas państwo nasze 
musi sprowadzać metale kolo- 
rowe z zagranicy w drodze 
wymiany towarowej, co po- 
chłania znaczne ilości różnych 
towarów, produkowanych w 


Na wczasy 


FWP organizuje w tym roku 


| 


również wczasy turystyczne 


i kajakowe. 
NA ZDJĘCIU: grupa wczaso wiczów na Wiśle. 


` 


Jak spędzić niedzielę? 


Dokąd pojechać, aby zbyt 
daleko nie oddalać się od mia- 
sta, a jednocześnie przyjemnie 
spędzić wolny dzień na świe- 
żym powietrzu? — oto pyta- 
nie, które zadaje sobie dzisiaj 
wiele osób. 


Okolice Łodzi obfitują w 
wiele malowniczych miejsco- 
wości, leżących na trasie li- 
nii tramwajów dojazdowych. 
A więc z Placu Niepodległości 
można pojechać tramwajem 
do Rudy Pabianickiej, gdzie w 
parku 1 Maja znajduje się ol- 
brzymi ośrodek wodny, mogą- 
cy pomieścić kilkadziesiąt ty- 
sięcy ludzi. Kilka przystan- 
ków dalej rozpoczynają się 
piękne lasy tuszyńskie — naj- 
częstsze miejsce wycieczek 


Dzisiaj występ 
artystów francuskich 


Dzisiaj przybywa do Łodzi zespół 
aktorów francuskich, którzy o 
godz. 19 wystąpią na scenie teatru 
Wojska Polskiego w sztuce Ro- 
gera Vaillanda pt, „Pułkownik Fo- 
ster przyznaje się do winy''. 


Stuka postępowego pisarza fran- 
cuskiego ukaże się w inscenizacji 
i reżyserii znanego realizatora til- 
mowego i teatralnego Louis Daqu- 
in'a, w oprawie scenograficznej 
Maksa Douy. 


Bilety są do nabycia w ORZZ 1 
w kasie Teatru Wojska Polskiego. 


mieszkańców Łodzi. Tutaj też 
w pobliżu przystanku Poddę- 
bina znajduje się duży, otwar- 
ty basen pływacki. 


Z przystanku przy ul. Ogro- 
dowej możemy wyjechać do 
'"Chełmów, gdzie znajduje się 
kąpielisko z łódkami i kajaka- 
mi. Tramwajem ozorkowskim 
można dojechać do położonych 
w lesie Sokolnik, Proboszcze- 
wic, Rosanowa, zaś tramwa- 
jem lutomierskim można u- 
dać się do Kazimierza i Wrzą- 
cej, gdzie znajduje się duży 
staw, w którym jednak kąpać 
się nie można, gdyż niedawno 
został zarybiony. 

W niedzielę szereg zbioro- 
wych wycieczek pociągami i 
autobusami organizuje Polskie 
Towarzystwo Turystyczno- 
Krajoznawcze. Wycieczki te 
wyjadą: do Spały, Nieborowa 
i Arkadii pod Łowiczem, do 
Piotrkowa i Sulejowa. Chętni 
mogą zapisywać się w lokału 
PTTK przy ul. Piotrkowskiej 
70. 


Jak więc widzimy, nie ma 
kłopotów ze znalezieniem od- 


powiedniej miejscowości na 
wczasy niedzielne. Natomiast 
poważnym problemem jest 


skonsumowanie na miejscu o- 
biadu, czy też kupno napojów 
chłodzących. Już chyba naj- 
wyższy czas, aby sprawą tą 
zajęły się dyrekcje MHD i 
PSS. 


Na wystawie polskiego plakatu w Moskwie 


Zaledwie zakończył się w 
stolicy ZSRR wielki festiwal 
filmów polskich, który stał się 
manifestacją uczuć przyjaźni 
i życzliwości ludzi radzieckich 
do Ludowej Polski, gdy na 
słupach reklamowych Mos- 
kwy pojawiły sią nowe, 
skromniejsze plakaty, zapra- 
szające na wystawę plakatu 
polskiego, otwartą właśnie 
przy ulicy Kuźniecki Most. 

Moskwa jest olbrzymim 
miastem, jednym z najwięk- 
szych miast świata. Tramwa- 
jem lub trollejbusem godzi- 
nami można jechać z jednej 
dzielnicy do drugiej. Jednak- 
że Kuźniecki Most znaleźć w 
Moskwie nie trudno. Każdy 
przechodzień, każdy milicjant 
moskiewski chętnie poinfor- 
muje, iż jest to jedna ze sta- 
rych, historycznych moskiew- 
skich ulic, że najwygodniej 
siąść w pociąg elektryczny na 
najbliższej stacji metra i błys- 
kawicznie znaleźć się w cen- 
trum miasta, na placu Rewo- 
lucji lub na Placu Świerdło- 
wa, a stąd już bliziutko do 
Kuźnieckiego Mostu, do wv- 
stawy. 

A oto i sama wystawa. Co 
chwila z tłumów przelewa- 
jących się chodnikami odłącza 
sie ktoś i znika w otwartych 
drzwiach, nad którymi roz- 
pościera się państwowe godło 
Polski Ludowej. 

Wystawa nie jest wielka. 
W czterech salkach mieści 
około 100 plakatów najwybit- 
niejszych polskich artystów- 
grafików, wśród których nie 
brak prac takich artystów, 
jak Gronowskiego, Lipińskie- 
go, Tomaszewskiego, Lenicy, 
Foerstera, Witza, Zamecznika, 
Zakrzewskiego i wielu ın- 
nych Tematyka plakatów fest 
lak najbardziej różnorodna— 
od plakatu politycznego, Je- 
maskuiacego podżegaczy wə- 
jennych Foerster — „U obroń- 
ców kultury zachodniej“, „W 
USA“) i wzywajacego do wal- 
ki o pokój (Zakrzewski 
„Nasza odpowiedź podżega- 
czom wojennym“) do plakatów 
poświęconych budowie pod- 


staw socjalizmu w naszym 
kraju i zaostrzającej się wal- 
ce klasowej (Trepkowski 
„Budujemy Polskę Socjali- 
styczną", Chmielewski 
„Młodzieży — naprzód do 
walki o szczęśliwą socjali- 
styczną wieś polską“, Lipiń- 
ski — „Paskarz* i wiele in- 
nych) oraz plakatów poświę- 
conych przyjaźni  polsko-ra- 
dzieckiej (Waszewski 
„Przykład 1 pomoc ZSRR — 
potężny czynnik rozwoju | si- 
ły gospodarki narodowej“, 


tyka się ludzi najrozmaitszych 
zawodów i wieku, mieszkań- 
ców stolicy ZSRR i przyjez- 
dnych z najbardziej oddalo- 
nych krańców Kraju Rad. O- 
to smagła, czarnowłosa stu- 
dentka z Baku powoli, z na- 
mysłem wpisuje się do książ- 
ki pamiątkowej: „Przekona- 
łam się, iż naród polski nieu- 
stannie walczy o pokój. Pla- 
katy pokazały mi ludzi no- 
wej Polski, którzy w twórczej 
pracy budują nowe życie... 

Potem bierze pióro do ręki 


Fragment wystawy. 


Zakrzewski — „Przyjaźń pol- 
sko-radziecka to pokój, nie- 
podległość, postep“, Janiszew- 
ski — „Żołnierze radzieccy I 


polscy przynieśli wolność na-, 


szej Ojezyżnie“). x 

Osobna sala poświęcona 
jest plakatom teatralnym, fil- 
mowym, wystawowym. Naj- 
większe zainteresowanie zwie- 
dzających wzbudzają plakaty 
poświęcone radzieckim filmom 
i sztukom „Młodej Gwar- 
dii* Padiejewa, sztuce Bałtu- 
szisa — „Pieją koguty", wy- 
stawionej przez Teatr Kame- 
ralny w Warszawie, sztuce 
Gorkiego „Na dnie“, wysta- 
wionej przez Teatr Polski. 
wreszcie plakat Waszewskie- 
go, poświęcony Muzeum Le- 
nina w Poroninie. 

Wśród zwiedzających spo- 


niemłody już człowiek w 
mundurze kolejarskim, Ma- 
szynista kolejowy węzła mos- 
kiewskiego, Rustin. Pisze, jak 
wielkie wrażenie zrobiła na 
nim wystawa, pisze o tym, iż 
„Zz zacofanej pańskiej Polski, 
Polska stała się teraz krajem 
postępu i socjalizmu, walczą- 
cym o pokój na całym świe- 
cie, budującym nowe, szczę- 
śliwe życie“. i 

Nie brak i głosów krytycz- 
nych. Jeden z moich roz- 
mówców, inżynier Zakładów 
im. Stalina zwrócił szczegól- 
ną uwagę iż polscy artyści — 
graficy kładą zbyt wielki na- 
cisk na formę. na jaskrawe 
barwy, na zewnętrzny efekt 
tto bardzo często z uszczerb- 
kiem dla treści. Student - hi- 
storyk Moskiewskiego Uni- 
wersytetu, doskonale orientu- 
jący się w grafice, stwierdza 
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otwarcie — „Gdy się patrzy 
na tę naprawdę ciekawą wy- 
stawę, widzi się jak gdyby te 
fazy rozwojowe, które nieg- 
dyś przeszła nasza radziecka 
grafika. Mnie osobiście wy- 
daje się, iż najlepsze, najbar- 
dziej realistyczne i najbar- 
dziej mobilizujące plakaty, 
zupełnie bliskie plakatom na- 
szych radzieckich artystów, 
to plakaty Zakrzewskiego, 
Chmielewskiego, Tarasina, 
Witza, Fangora...“. 

Wypowiadając śmiało 1 ot- 
warcie te czy inne uwagi kry- 
tyczne pod adresem poszcze- 
gólnych plakatów czy nawet 
artystów, ludzie radzieccy 
wyjątkowo jednomyślnie i ser- 
decznie podkreślają znaczenie 
wystawy jako całości, wyra- 
żając radość z sukcesów i o- 
siągnięć naszej Ojczyzny, któ- 
re znalazły swoje odbicie w 
pracach naszych artystów - 
grafików, ciesząc się z postę- 
pu naszej kultury. 

Poeta radziecki Karp Ko- 
rotkóow, po zwiedzeniu sal wy- 
stawowych, zamknął swoje 
wrażenia w wierszu, który 
wpisał do brązowej księgi pa- 
miątkowej wystawy. Podkre- 
śla on w tym wierszu celność 
polskiej satyry, optymizm 
polskich artystów, ich przy- 
jacielski 
ich bliskość prawdzie życio- 
wej. „Z radością spogladam 
tutaj na pracę narodu, ktory 
zrzucił ze swych raion jarz- 
mo ucisku — pisze wierszem 
Karp Korotkow — narodu, 
który wydał piewcę swobody 
— Mickiewiczą4% 

Często na wystawę polskie- 
go plakatu zaglądają studen- 
ci polscy, uczący się w Mos- 
kwie w przodujących uczel- 
niach radzieckich. Zawiązują 
się wtedy długie i serdeczne 
rozmowy z ludźmi radziecki- 
mi. klórzy żywo interesują 
się naszym krajem, jezo hi- 
storią i kulturą prosząc. aby 
im opowiadać o nowej Pol- 
sce. I zwykłe takie rozmo- 
wy kończą się słowami 
„Przekażcie u siebie, w Pol- 
sce. nasze najgorętsze. bra- 
terskie pozdrowienia narodo- 
wi polskiemu — i powiedzcie. 
że czekamy na otwarcie w 
Moskwie nowych wystaw po- 
święconych Polsce Ludowej 
polskiemu narodowi“. 

RYSZARD BADOWSKI 


j|we. Jednak do tej pory akcja 
'||fa na terenie naszego miasta 


stosunek do ZSRR. 


naszym kraju. Tak więc np. 
za jeden kilogram cyny żąda 
się od nas 10 kg. cukru lub 
też 2 kg. masła, albo 120 jaj, 
względnie 526 kg. węgla. Pod- 
czas gdy za metale kolorowe 
musimy drogo płacić zagrani= 
Cy, u nas w kraju poniewiera= 
Ją się wielkie ilości tego cen- 
nego surowca, niejednokrot- 
nie Ee: niedostrzegane. 

W trosce o wykorzystanie 
dla przemysłu złomu metali 
nieżelaznych, Ministerstwo 
Hutnictwa wydało polecenie 
przeprowadzenia zbiórki me- 
tali nieżelaznych przez zakła- 
dy opałowe, sklepy MHD, 
PSS i inne komórki handlo- 


nie nabrała jeszcze należytego 
tozmachu. Mieszkańcy Łodzi 

nie doceniają jej wagi, ocią- 

Balą się z usunięciem z domu 

zawądzających często odpa ił- 

ków. Zbyt mało też przywią- 
zują znaczenia do tego zagad 
I nienia niektóre ogniwa skupu, 

które nie postarały się o 
stworzenie qależytych warun= 
ków dla zbywania tych przed- 
miotów. ? 

Nie dość np. interesuje się 
tą sprawą spółdzielnia „Su- 
rowiec*, która . winna zbierać 
tego rodzaju złom na zsypis- 

kach śmieci. Praca ta nie jest 
przeprowadzana należycie. _ 

Również pracownicy MPO 
przy wyładowywaniu wozów 
na zsypiskach nie oddzielają 
złomu nieżelaznego od innego 
rodzaju odpadków. 

Do tej pory nieźle pracuje 
tylko spółdzielnia „Zbieracz', 
która potrafiła zorganizować 
skup przy czynnej współpracy 


424 odbywać się 
piewu masowego dla ws 

delegatów, -Stha T 
| Złot, 
poety MDK przy 


zbiera 
ciuszki i 


|jerawa — o 


Prawa — © godz. 8.15 


+ blokowych. 
niosło” , 

) pomyślne rezultaty, 
Zbiórką metali kolorówaiij 
nie jest akcją przejściową. 


zi 


Zagadnienięq tym powinna. 


stale intere 
czeństwo nas 
Łodzi prawie 
mieści się punkt 
można zbywać alu! 
nę mosiądz itp. M 
miętać o tym, że każ o- 
gram złomu nieżelaznego, go- 
starczgny przez nas do punkta 
skupu, przyczynia się do 
zwiększenią zasobów surowy- 
cowych naszej gospodarki. 
" J. GŁ 


jk. 
| Delegaci 
przygotowują się 
do udziąju w Zlocie 
ra: wa T Kh te, jj: b- 


damia, że we wtorki, czwartki 1 
zie nauka 


wy jeżdżajątych 
odbywają się + 


ul. 
144, w godzinach od 18 do a 
6 ł 
ha 


* = 
W niedzielę, 13 bm. wszyscy de 
legaci | na Zlot, W 


Próby 


wybrani 

udział W wycjeczkach za miasto, 

na których ćwiczyć będą marsze 
pieśni Magowe. 

Młodzież Dzielnicy Śródmieście 
się przy zbiegu ulic Ko- 
Zamenhofa o godz. 7 
z Dai Śródmieście- 
lckiego Z Dzielnicy! Górnej mar 
wej i Śródmiejskiej Šo godz 7 


TARO na Placu Nie 

Młodzież Dzielnicy Smómieście- 

Le m, Widzewa i cznej 

zbierze się o godz. 6.30 ma Placu 

Niepodległości, z Rudy aAblani- 

ckiej, Bałut 4 Dzielnicy | a 

na Plącu 


rano. 


Niepodległości, 
` 


Wyżymaczkę, adapter, rower 
można wypożyczyć ` 


"Z 


w sklepie przy Placu Reymonta 


Kłopotom wielu gospodyń do- 
mowych położyła kres dyre- 
keja PSS Łódź-Południe, ©- 
twierając w ubiegłym tygo- 
dniu wypożyczalnię sprzętu 
gospodarstwa domowego, gdzie 
za niewielką opłatą można o0- 
trzymać na pewien okres do- 
wolny sprzęt gospodarski. 

Pożyteczna inicjatywa PSS 
przyjęta została przez gospo. 
"dynie łódzkie z prawdziwą ra- 
deścią. W sklepie — wypoży. 
czalni, która mieści się przy 
PI. Reymonta 7 można już wy- 
pożyczyć za opłatą 2,50 zł. za 
całą dobę, — wyżymaczkę, od. 
kurzacz, poza tym można o- 
trzymać maszynkę do mielenia 
mięsa i owoców, piękny serwis, 
petefon z płytami, adapter, ro. 
werek dzieęinny, matki do ma- 


luwania i wiele wiele innych 
rzedmiotów, których wypoży=< 
czałinia posiada ogółem 150. 
— Frekwencjię mamy du. 
żą — oświadcza kierowniczka 
wypożyczalni ob. Wanda Kier- 
srkowska — artykuły gospo- 
darcze, znajdujące się w nas 
szym sklepie, wypożyczamy 
członkom PSS. Dziennie doko= 
nujemy przeciętnie 20 tranza= 
keji. Ilość ta wzrośnie z pewno. 
ścią wobec masowych zapisów 
do Spółdzielni. Koszt zapisu 
bowiem jest nie wielki — u- 
dział wynosi zaledwie 70 zł; 
płatnych w 3 lub 5 złotowych 
ratach miesięcznych, pożytek 
natomiast jest duży. W przv= 
szłym tygodniu rozpoczniemy 
wypożyczanie rowerów. 7 
J. GŁ. 


Kronika partyjna 


DZIELNICA GÖRNA-LEWA: 
Jutro (w niedziele), © godz. 9, 
w sali kina „1 Maja“, ul, Ki- 
lińskiego 178, odbędzie się na- 
rada sekretarzy podstawowych 
i oddziałowych organizacji 
partyjnych, agitatorów, prele- 
gentów i wykładowców szko- 
lenia partyjnego z terenu 
dzielnicy. 


DZIELNICA ŚROBMIEŚCIE- 
LEWA: Jutro, 13 bm., o godz. 
9.30, w sali kina „Stylowy“, 
ul. Kilińskiego 123, odbędzie 
się narada, w której wezmą 
udział: sekretarze podstawo- 
wych 1 oddziałowych organi- 
zacji partyjnych, agitatorzy, 
prelegenci i wykładowcy szko- 
lenia partyjnego xz terenu 
dzielnicy, 


DZIELNICA RUDA PABIA- 
NICKA: Jutro (niedziela), 
o godz. 9, w kinie „Muza“, 
odbędzie się narada agitato- 
rów z terenu dzielnicy, 


DZIELNICA ŚROÓDMIEŚCIE- 
PRAWA: Jutro, 13 bm., o go- 
dzinie 9, w lokalu kina 
„Przedwiośnie, ul. Żerom- 
skiego 74, odbędzie się narada 
agitaforów z terenu dzielnicy. 

aa A MZ 


ZEBRANIE WYBORCZĘ 
CZŁONKÓW ZBoWiD 
W niedzielę, 13 bm., o godz, 9.30, 
w sali' Filharmonii, ul. Naruto- 
wicza 20, odbędzie się walne zgro- 
madzenie wyborcze członków Od- 
działu Grodzkiego Związku Bojow= 
ników o Wolność i Demokrację 
w Łodzi, 


NA FUNDUSZ SANITARNY 
DLA KOREI p 
walne zgromadzenie przedstawi- 
cieli Powszechnej Spółdzielni Spo- 
żywców Łódź-Północ, solidaryzu- 
jąc się z ludnością walczącej Ko- 
rei przeznaczyło z podziału nad- 
wyżki za 1952 m sumę zł 7.500 na 
Fundusz Sanitarny dla Korei. 


SOBOTA, 12 LIPCA 1952 R, 


11.45 „Głos mają kobiety“, 12.04 
Dziennik. 13.20 Koncert Orkiestry 
ŁRPR. 14.15 Koncert chóru. 14.50 
Wiązanki melodii. 15.09 Komuni- 
kat o stanie wód. 15.10 „Synowie'* 
— odc 5. 15.30 Dla świeflic dzie- 
cięcych. 16.20 Audycja TPP-R. 
1635 Koncert orkiestry, 17.00 Wia- 
domości popołudniowe. 17.15 ,.Z 
mikrofonem przez miasto | wieś”. 
1730 Koncert solistów. 17.45 Au- 
dycja literacka. — rep. 1800 „.Ga- 
zetka muzyczna" — aud. 'sł.-muz. 


18.30,  .,Wszechnica Radiowa" TI. 
18.50  Opow. pt.  „Przodujaca 
prządka”, 19.00 Muzyka ta- 


neczna. 19.15 Felieton tygodniowy. 
19.30 Muzyka 1 aktualności. 20 00 
„Przy sobocie po řobocie™ 21.00 
Dziennik 21.30 Pieśni Południa 
200 Aud literacka 22.20 Mozaika 
muzyczna, 23.00 Muzyka taneczna. 
23.50 Ostatnie wiadomości. 


przyjmuje PPK 


DYŻURY APTER 
Dn. 12 bm. (sobota) 


Dzisiejszej nocy dyżuruj nie 
stępujące apteki: Piotrkowska 95, 
Armii Czerwonej 53, Zgierska 63, 
Obrońców Stalingradu 15, Nowote 
x 91, Gdańska 23, Al, Kościusz- 


Dyżur położniczo-ginekologicznył 
dziś dyżuruje przez całą dobę 
Szpital nr 2, ul. Krzemienięcka 2. 


Dn. 13 bm. (niedziela) 


Obrońców Stalingradu 15, Pas- 
bianicka 218, Jaracza 32, Stalina 
50, Wróblewskiego 54, Kopernika 
26, Piotrkowska 67, Plac Kościel- 
ny 8, Al. Kościuszki 48. 


Dyżur położniczo-ginekologiczny: 
w niedzielę dyżuruje przez całą 
dobę Szpital im. M. Curie-Skło- 
dowekiej, ul. Curie-Skłodowskiej 


PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA 
POLSKIEGO 12 bm, = godz. 13 
— „Pułkownik Foster przyznaje 
się do winy“ i 19 bm. — godz. 


19 — „Bankrut 

TEATR LETNI 12 i 13 bm. 
godz. 19.30 — „Objeżdżalnia spo= 

łeczna* 

TEATR MUZYCZNY 12 i 13 bm— 
godz. 19.15 — „„Niespokojne szczę- 
ście” 

OPERA ŚLĄSKA 12 bm. — godz. 
19 — ‚Dama Pikowa*. 13 bm. — 
godz 14 „Don  Pasquale'* 
i godz. 19 = „Faust* 


BAJKA — „Nikt nic nie wie'* — 
godz. 18, 20 4 

BAŁTYK — „Pod niebem Sycylii'* 
— godz. 16.30, 18:30, 20.30 

GDYNTA „Program naukowo- 
oświatowy“ nr 33-52 — godz. 17, 
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18, 19; „Dziewczyna ze Słowacji” 


Program dla naf- 
młodszych: „Chomik samoliub*". 
„Była sobie mrówka“, „CZzaro- 
dziejska torba" — godz. 16 

MŁODA GWARDIA — „Aleksan 
der Matrosow'* — godź. 16, 16 


— godz. 20. 


godz. 16 30, 18.30 20 30 
PRZEDWIOŚNIE „Cienie na 
torach“ godz. 18, 20 
REKORD — Nieczynńe z powodu 
remontu T > 
1 MAJA —„Wesoły |armark* = 
godz. 17.9 19,30 


ROMA —Pani Dery* = godz. 
18, 20 pen 
sojusz — „Orzeł Kaukazu" — 

I ser — gOdz. 19 y 
srTytoWy — „Naj granicy = 
godz 18, 20 i 
swim — .Nędznief” II ser. — 
gd? 18. 20 
TATRY — mieczynne z powodu 
mont 
WISŁA - „Akcja — B“ = godz. 
16. 18, 20 
WŁÓKNIARZ — „Małżeństwo 8k- 
torki“ = godz 1630. 1830, 20.30 
WOLNOŚĆ — ..Sekretarz Rejko- 
mu” = godz 16.30, IR 30, 20.30 


ZACHĘTA — Nieczynne z powodu 
remontu. 
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